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POLSKIE MIASTA 

ZDJĘCIA: CAF 

„SPECIAL JEUNES" — D u 4 JUILLET au 2 A O U T P O Z N A Ń - G D A Ń S K - SOPOT - VARSOVIE 

P O Z N A Ń - C R A C O V I E - VARSOV IE - G D A Ń S K 
Du 17 JUILLET au 2 A O U T 
P O Z N A Ń - C R A C O V I E - VARSOV IE - G D A Ń S K 
Du 17 JUILLET au 16 A O U T 

A PARTIR DE 745 F Du 31 JUILLET au 16 A O U T A PARTIR DE 850 F 

• P O Z N A Ń - G D A Ń S K - VARSOV IE - C R A C O V I E 
A PARTIR DE 865 F Du 31 JUILLET au 30 A O U T A PARTIR DE 1150 F 

• P O Z N A Ń - C R A C O V I E - Z A K O P A N E - VARSOVIE 
A PARTIR DE 1170 F Du 14 A O U T au 30 A O U T A PARTIR DE 850 F 

DEMANDEZ NOS DROCHDRES ETE 71 
81, Rue Raspail - 91 - S A V IGNY-SUR-ORGE TEL. : 921.54-07 

23, rue Taitbout — PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

ROLSKA KASA OPIEKI S.A. 
W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S. A . 

Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Kl ientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
— istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO przekazania za granice 

kwoty do 300 F. — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N T Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku 250 F. 

WIOSENNE 
GRZYBOBRANIE 

W r e j o n a c h l eśnych p o -
w i a t ó w Szczy tno , N id z i ca i 
P i s z na M a z u r a c h p o j a w i -
ł y się p i e r w s z e g r z y b y — 
piestrzen ice . D o p u n k t ó w 
skupu p a ń s t w o w e g o p r z e d -
s i ęb io rs twa „ L a s " dos tar -
czono ich ju ż niemałe 
i lości. P o w y s u s z e n i u p i e -
s t rzen ice są e k s p o r t o w a n e 
do F r a n c j i , gd z i e s tanowią 
smaczną p r z y p r a w ę do so-
sów. N i e są t o co p r a w d a 
b o r o w i k i , a l e z a w s z e g r z y -
by... 

P i e r w s z a w y ż s z a ucze ln ia 
Opo l s z c z y zny — W y ż s z a S z k o -
ła P e d a g o g i c z n a w Opo lu , k t ó -
ra od 17 la t kszta łc i m ł o d y c h 
nauczyc i e l i , nosi obecn ie im i ę 
P o w s t a ń c ó w Śląskich. U r o -
czystość nadan ia t ego im i en ia 
odby ła się w ramach obcho -
d ó w 50 roczn i cy I I I P o w s t a -
nia Ś ląsk iego . N a zd j ę c iu : 
s tudenc i W S P pr z ed g m a -
c h e m ucze ln i ; oni p a t r i o t y c z -
ną w a l k ę s w y c h p r z o d k ó w o 
po lsk i Ś ląsk z n a j ą t y l k o z 
kar t h istor i i . 

K R Z Y Ż K A W A L E R S K I D L A P I O N T K A 

MIERNIK I 
Z „LUMELU 1 

S to sowana co-
ra z s ze r ze j au -
t o m a t y k a p r o -
c e sów p r o d u k -
c y j n y c h z w i ę k -
sza zapo t r z e -
b o w a n i e p r z e -
mys łu na tak i e 
urządzen ia , j a k 
m i e r n i k i e l ek -
t r yc zne , p r z e -
kaźn ik i , r e g u -
l a t o r y i tp. W y t w a r z a j ą j e L u b u s k i e Z a -
k ł a d y A p a r a t ó w E l e k t r y c z n y c h „ L u m e l " 
w Z i e l o n e j Gór ze . Czynnośc i w y m a g a j ą c e 
z e g a r m i s t r z o w s k i e j p r e c y z j i w y k o n u j ą 
kob i e t y . N a zd j ę c iu podz ia łk i m i e r n i k ó w 
za pomocą spec j a ln ego apara tu w y k r e ś l a 
K a z i m i e r a Ga ł ek . 

ALEJE JEROZOLIMSKIE 
— T R A S Ą W Y L O T O W Ą 

P r a c e z w i ą z a n e z m o d e r n i -
zac j ą s to ł eczne j s iec i k o m u n i -
k a c y j n e j o b j ę ł y m.in. p r z e b u -
d o w ę i b u d o w ę tras w y l o t o -
w y c h . Jedną z tych i n w e s t y c j i 
j es t p r z ed łużen i e al. Je ro zo -
l imsk ich . B ę d z i e to szeroka 
a r t e r ia b i egnąca od pl. Z a -
w i s z y w k i e runku zachodn im. 
Obecn i e t r w a j ą prace p r z y 
u t w a r d z a n i u n a w i e r z c h n i na 
odc inku 4,5 k m n o w e j t rasy 
i b u d o w i e w i a d u k t u nad t o -
ram i k o l e j o w y m i (na zd j ęc iu ) . 

L e s k o , p o w i a t o w e mias teczko , po ł o żone n a w z g ó -
rzu na p r a w y m b r z e gu Sanu, h istor ią swą s ięga 
X I V w . K o l e j n o by ł o ono s iedz ibą tak ich r o d ó w 
j a k : K m i t o w i e , S tadn iccy , Osso l ińscy , M n i s z c h o w i e 
i K r a s i c c y . C i e k a w e tu rys t y c zn i e tak ze w z g l ę d u 
na d o g o d n y punk t w y p a d o w y w Bieszczady , j ak i 
z n a j d u j ą c e się w n i m zaby tk i , odbudowane , p o -
dobn i e j a k ca łe miasto , p o zn iszczen iach w o j e n -
nych . N a u w a g ę zas ługu ją : z amek K m i t ó w z X I V w . 
i kościół , w k t ó r y m z n a j d u j ą się ep i t a f i a Osso l iń -
skich i F ranc i s zka Pu łask i ego , s ynagoga z X V I I w . 
oraz p o m n i k p r z y r o d y — dąb z 1846 r., m a j ą c y 7 m 
o b w o d u . Z b u d o w l i wspó ł c z e snych w a r t o w y m i e n i ć 
n o w o c z e s n y szpi ta l , iszkoły, k ino i D o m K u l t u r y , 
w k t ó r y m skupia się ż y c i e ku l tu ra lne pow ia tu . N a 
z d j ę c i u ś ródmieśc i e L e s k a w i d z i a n e z lotu p taka . 

W S P IM. P O W S T A Ń C Ó W 
Ś L Ą S K I C H 

105 uczes tn ikom a k c j i r a t u n k o w e j w kopa ln i „ R o k i t n i c a " 
R a d a P a ń s t w a P R L nada ła w y s o k i e odznaczen ia . 19 spośród 
nich, w t y m u r a t o w a n y gó rn ik A l o j z y P i on t ek , o t r z y m a ł o K r z y -
ż e K a w a l e r s k i e O rde ru O d r o d z e n i a Po l sk i , pozosta l i Z ł o t e 
i S r e b r n e K r z y ż e Zas ług i . W r ę c z y ł j e r a t o w n i k o m w i c e p r e -
m ie r i min is t e r g ó r n i c t w a i e n e r g e t y k i Jan M i t r ę g a , w czasie 
u roc zys t e go spotkan ia w K a t o w i c a c h . N a zd j ę c iu : w i c e p r e m i e r 
M i t r ę g a (z p r a w e j ) w r o z m o w i e z A l o j z y m P i o n t k i e m . 



...„Tu ma Śląsk swoją Wandę, tu swój Wawel Święty" 

Fragment miasteczka Góra Św. Anny na j e j szczy-
cie z planem orientacyjnym zabytków dla turystów 

Amfiteatr ułożony na naturalnym stoku szczyto-
wego płaskowyżu Góry Św. Anny i pomnik Czynu 
Powstańczego osadzony na zwietrzałym bazalcie 

G O R A Ś W . A N N Y 
D Z I S I A J 

I 50 L A T T E M U 

Góra Św. Anny ma tylko 404 m ponad poziom morza, ale z całym masywem zwanym Górą Chełmską w y -
rasta wprost na szerokiej kotlinie odrzańskiej i dzięki temu widoczna jest z daleka i z każdej strony 

HI S T O R I A nie była łaskawa dla 
polskiego ludu na Śląsku. N i e py -
tano go o zdanie, a k iedy nawet 
pytano, to nie po to, by się z n im 

l iczyć. Bur z l iwy okres po p ierwsze j wo jn i e 
św ia towe j dowiódł tego w y m o w n i e . Odro-
dzone państwo polskie wca le nie wyraża ło 
zachwytu, k iedy Ślązacy dobi ja l i się do j ego 
bram dowodząc, że „są kość z kości i krew 
z krwi z tego samego słowiańskiego pnia co 
i inni Polacy". Jedni przedstawicie le ówczes-
nych władz wręcz ich w granicach Polski 
nie chcieli widzieć, usiłując przyszłość pań-
stwa oprzeć na nieswoich ziemiach na wscho-
dzie; drudzy ślepo w i e r zy l i w pomoc zachod-
nich al iantów, ufn i w ich wspaniałomyślność 
i sympat ię dla Polski, a jeszcze inni po pros-
tu nie w idz ie l i możl iwości pomocy dla Ślą-
ska w j ego walce o powró t do Mac ierzy wo -

bec ogromnych trudności, jakie zewsząd 
p ię t r zy ły się przed Polską. 

P o głosowaniu p leb iscytowym, odby tym 
w dniu 21 marca 1921, na Śląsku z niecier-
pl iwością czekano na rozstrzygnięcia gra-
niczne. Trzeba pamiętać, że wo jna światowa 
skończyła się pod koniec 1918, upłynęło w ięc 
już prawie dwa i pół roku, a na Śląsku 
wskutek zwodnych decyz j i Kon f e r enc j i 
Wersa lsk ie j nadal t rwał stan niepewności, 
okupacj i , wo j ennego napięcia, r ządów prus-
kich w administracj i i przemyśle , a ludność 
polska nie by ła pewna ani dnia, ani godziny. 
Rosły więc nastroje za samodzie lnym roz-
strzygnięc iem sprawy, zwłaszcza, że ze stro-
ny niemieckie j , a także angielskie j i w łos-
kie j , zupełnie niedwuznacznie wypowiadano 
się, że Śląsk — poza ma łymi skrawkami — 
powinien pozostać w granicach niemieckie j 
Rzeszy. T o rozdrażniało ludność i wybuch 

G r ó b nieznanych powstańców, którzy padli w 
zaciętych wa lkach przed pięćdziesięciu laty 

I I I powstania stał się nieunikniony. W b r e w 
zaleceniom W a r s z a w y zachowania spokoju, 
a nawet lania z imne j w o d y na rozpalone 
g ł o w y i serca, doszło do niego w chwi l i , gdy 
ż y c z l iwy Po lakom przewodniczący M i ędzy -
sojuszniczej Komi s j i w Opolu gen. L e Rond, 
został przeg łosowany przez przedstawicie l i 
Ang l i i i W łoch w sprawie przysz łych roz-
strzygnięć granicznych, które dawały pod-
stawę do ostatecznej decyz j i tzw. Rady N a j -
wyższe j . 

1 m a j a w y b u c h ł w s k u t e k t e g o na p r z e m y s ł o w y m 
obszarze G ó r n e g o Ś ląska s t r a j k g ene ra lny . Stanęła 
z d e c y d o w a n a w i ęks zość kopa lń , hut i innych za -
k ł a d ó w . S t r a j k u j ą c y przes ła l i t e l e g r a m z p ro t e -
s t em p r z e c i w d e c y z j i R a d y N a j w y ż s z e j w sp raw i e 
podz ia łu Ś ląska na ręce b r y t y j s k i e g o p r em i e ra 
L l o y d George ' a , a Kor fa in ty z łoży ł r z ą d o w i po l sk i e -
m u d y m i s j ę z e s tanowiska K o m i s a r z a P l eb i s c y t o -
w e g o . 2 m a j a p r e m i e r r z ądu R P . W i n c e n t y W i t o s 
o d b y ł z K o r f a n t y m r o z m o w ę p r z y p o m o c y aparatu 
Hughesa . 

dalszy ciąg na str. 4 i 5 

W dz i s i e j s zym nu-
m e r z e z n a j d u j e się 
s iódma część „Prze -
wodnika Turystycz-
nego do Polski i po 
Polsce", o b e j m u j ą c a 
s t rony 97—112, łącz -
n ie w i ę c o t r z yma l i 
nasi C zy t e ln i c y już 
112 stron P r z e w o d n i -
ka. W nas t ępnym nu-
mer z e ósma część o -
b e j m i e s trony 113 — 
128. Całość będz i e 
mia ła 160 stron. 
P r z y p o m i n a m y , że 
P r z e w o d n i k jest n i e -
odłączną częścią n a -
szego p isma i bez 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e -
g o " jest n ie do n a b y -
cia. 

CO ZOBACZYLI UCZENI I PEDAGODZY FRANCUSCY 
NAD WISŁĄ 

P o d p r z e w o d n i c t w e m p r o f . d r 
P i e r r e G r o s c l a u d e b a w i ł a w 
P o l s c e 2 2 - o s o b o w a g r u p a u c z o n y c h 
i p e d a g o g ó w — c z ł o n k ó w p r e z y -
d i u m S t o w a r z y s z e ń F r a n c e - P o l o g -
n e o r a z O d r a - N y s a . W c i ą g u 10-
d n i o w e g o p o b y t u o d b y l i o n i s z e -
r e g s p o t k a ń z p r o f e s o r a m i w y ż -
s z y c h u c z e l n i p o l s k i c h m . i n . U n i -
w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , U n i -
w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o o r a z u -
c z e l n i w r o c ł a w s k i c h i ł ó d z k i c h . 
G r u p a p e d a g o g ó w s z k ó ł . ś r e d n i c h 
o d w i e d z i ł a p o l s k i e l i c e a w W a r -
s z a w i e , K r a k o w i e , W r o c ł a w i u i 
Ł o d z i . P o n a d t o g o ś c i e z w i e d z i l i 
m i e j s c a h i s t o r y c z n e z w i ą z a n e z e 
s t o s u n k a m i p o l s k o - f r a n c u s k i m i m . 
i n . P a ł a c J a n a S o b i e s k i e g o w W i -
l a n o w i e i Ż e l a z o w a W o l ę . O d w i e -
d z i l i t e ż d a w n y o b ó z h i t l e r o w s k i 
w O ś w i ę c i m i u i B r z e z i n c e , g d z i e — 

j a k w i a d o m o — z n a j d u j e s i ę M u -
z e u m M a r t y r o l o g i i . 

N a b o g a t y p r o g r a m t u r y s t y c z n o -
k r a j o z n a w c z y z ł o ż y ł y s i ę t e ż s p e k -
t a k l e a r t y s t y c z n e , m . i n . w T e -
a t r z e W i e l k i m O p e r y i B a l e t u w 
W a r s z a w i e o r a z w T e a t r z e H . T o -
m a s z e w s k i e g o w e W r o c ł a w i u . W 
p r a s i e k r a j o w e j z o k a z j i p o b y t u 

f r a n c u s k i c h p r z y j a c i ó ł u k a z a ł o s i ę 
s z e r e g p u b l i k a c j i - p o ś w i ę c o n y c h 
h i s t o r i i o b y d w ó c h s t o w a r z y s z e ń i 
i c h d z i a ł a c z o m . O b s z e r n i e o p o b y -
c i e t e j w y c i e c z k i w P o l s c e p i s z e -
m y n a s t r o n i e 13. N a z d j ę c i u : g r u -
p a f r a n c u s k i c h g o ś c i p o d c z a s 
z w i e d z a n i a S a l i L u s t r z a n e j w P a -
ł a c u W i l a n o w s k i m . 



D o b r o n i ! 

a PRES le première guerre mondiale, 
A la population silésienne prit trois fois 
les armes pour que la Haute-Silésie fut 
rattachée à la Pologne. La plus grande et 
la plus importante de ces tentatives est 
la Ille insurrection qui rassembla 400V0 
ouvriers et paysans sïlésiens. L'insur-
rection fut précédée d'un grève générale 
qui éclata le 1er m.ai 1921, il y a donc 50 
ans. Dans la nuit du 2 au 3 mai, des dé-
tachements de résistants commencèrent la 
lutte. Seules les grandes villes où se trou-
vaient les garnisons françaises et italiennes 
de la Commission Administrative Interal-
liée d'Opole et qui avaient pour mission 
de faire régner l'ordre sur le territoire du 
plébiscite, ne connurent pas de troubles. 
Les élections plébiscitaires quï devaient 
décider de la division de la Silésie entre 
la Pologne et l' Allemagne, ne furent pas 
prises en considération. Les Anglais et les 
Italiens s'opposèrent à l'attitude favorable 
des Français quant à la Pologne, et ils 
décidèrent d'accorder à cette dernière une 
part infime de la terre silésienne, décision 
qui engendra l'opposition armée de la po-
pulation de Haute-Silésie. 

Les batailles les plus sanglantes se 
déroulèrent sur la montagne ste Anne, 
située à env. 19 km de la ville Strzelce 
Opolskie. Depuis des siècles, cette mon-
tagne symbolise le caractère polonais de 
la Silésie. Après s'être emparé du mont 
dans les premières jours de mai, les résis-
tants durent toutefois céder le terrain 
trois semaines plus tard, quand les Al-
lemands firent entrer dans la lutte des 
divisions de l'armée régulière placées 
sous le commandement de généraux prus-
siens de carrière; pour duper le monde 
elles étaient appelées ,,formations volon-
taires d'autodéfense". Leur but n'atteint 
pas un total succès, elles ne réussirent pas 
à écraser l'armée insurrectionnelle qui, 
après un court découragement, occupa de 
nouvelles positions et ne s'en laissa pas 
déloger. Seul l'armistice, provoqué par la 
coalition apporta la fin des luttes. Les 
parties en lice furent séparées par les 
armées françaises et italiennes. L'insur-
rection eut pour résultat de voir rendue à 
la Pologne une partie de la Silésie net-
tement plus conséquente à celle proposée 
en tout premier lieu. 

* © r « p y Wschodnie j . 
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W I T O S : K o m u n i k u j ę P a n u : „ R a d a M i n i s t r ó w n a t a j n y m p o s i e d z e n i u p o w z i ę ł a n a s t ę -
p u j ą c ą u c h w a ł ę : R z ą d k a t e g o r y c z n i e o ś w i a d c z a s i ę p r z e c i w w y w o ł a n i u r u c h u z b r o j n e g o 
n a G ó r n y m Ś l ą s k u i p o l e c a k o m i s a r z o w i p l e b i s c y t o w e m u p a n u K o r f a n t e m u d o ł o ż y ć 
w s z e l k i c h s t a r a ń i ś r o d k ó w , a ż e b y d o t e g o n i e d o p u ś c i ć " . N a c z e l n i k p a ń s t w a t a k ż e 
j e s t t e g o z d a n i a . R z ą d w n a j w i ę k s z y m z a k r e s i e w y z y s k a s t r a j k g e n e r a l n y . . . Z g ł o s z o n e j 
p r z e z P a n a K o m i s a r z a d y m i s j i R a d a M i n i s t r ó w w t e j c h w i l i n i e u w a ż a z a w s k a z a n e , 
w o b e c p o d a n y c h o k o l i c z n o ś c i , a n i r o z p a t r y w a ć , a n i t e ż z a ł a t w i a ć . . . 

K O R F A N T Y : N i e m c y s a m i n i e w i e r z ą , b y s p o k ó j m ó g ł b y ć u t r z y m a n y . J a r ó w n i e ż 
r o b i ł e m c o m o g ł e m . U c h w a ł a K o m i s j i o b u r z y ł a l u d n o ś ć i s p r o w o k o w a ł a w a l k ę n a 
ś m i e r ć i ż y c i e . R u c h z b r o j n y r o z p o c z n i e s i ę d z i ś o p ó ł n o c y , j e ż e l i m u F r a n c u z i n i e 
p r z e s z k o d z ą . P o w o d z e n i e j e g o u w a ż a m z a p e w n e . D y m i s j ę o g ł o s z ę i s t a n ę n a c z e l e 
r u c h u . . . 

W I T O S : I n s t r u k c j e , k t ó r e p o d a ł e m o p a r t e s ą n a f o r m a l n e j u c h w a l e . P a n r o z u m i e , 
ż e w r a z i e n i e z a s t o s o w a n i a s i ę d o n i c h , m u s i a ł b y P a n p r z e j ą ć c a ł k o w i c i e n a s i e b i e 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć . W s z y s t k i c h p o w o d ó w , k t ó r e s k ł o n i ł y R a d ę M i n i s t r ó w d o p o w z i ę c i a 
u c h w a ł y , n i e m o g ę k o m u n i k o w a ć . S ą o n e t a k w i e l k i e j w a g i , ż e r z ą d n i e m ó g ł z a j ą ć 
i n n e g o s t a n o w i s k a . T o s a m o d o t y c z y i s p r a w y d y m i s j i P a n a . . . 

K O R F A N T Y : W t e j c h w i l i j e s t e m n i e w o l n i k i e m w y p a d k ó w . W t e j s y t u a c j i z m u s z o n y 
j e s t e m w z i ą ć n a s i e b i e o d p o w i e d z i a l n o ś ć . R z ą d u c z y n i ł w s z y s t k o , b y n a G ó r n y m Ś l ą s k u 
d o r u c h u z b r o j n e g o n i e d o s z ł o . J a z e s w e j s t r o n y s z e d ł e m w t y m s a m y m k i e r u n k u , l e c z 
ł i o r e n d a l n a p r o p o z y c j a K o m i s j i s t a n o w i t a k ą p r o w o k a c j ę l u d n o ś c i ż e n i k t j e j p o h a -
m o w a ć n i e j e s t z d o l n y . 

W I T O S : M i m o w s z y s t k o l i c z y ć s i ę n a l e ż y z t y m , ż e w g r ę w c h o d z ą i n t e r e s y o g ó l n e 
i ż e m o g ą n a s t ą p i ć n i e p r z e w i d z i a n e w t e j c h w i l i n i e b e z p i e c z n e k o m p l i k a c j e , t a k w 
w a l k a c h n a G ó r n y m Ś l ą s k u , j a k t e ż p o z a n i m . M o g ł y b y o n e w w y s o k i m s t o p n i u p a ń -
s t w u z a g r o z i ć . 

KORFANTY: W zupełności zdawałem sobie z tego sprawę, ale nie jestem już panem 
położenia... 

WITOS: Ja jednak mimo wszystko nie mogę zmienić zapatrywania wyrażonego w uch-
wale Rady Ministrów Panu zakomunikowanej, uważając poza tym, źe to jest w danej 
chwili dla państwa konieczne. 

K O R F A N T Y : Przyjmuję do wiadomości, jutro jak najrychlej podam raport o sytuacji. 

W n o c y w y b u c h ł o p o w s t a n i e . „ J u t r o " z m u s i ł o W i t o s a -do u d a n i a s ię d o S o -
s n o w c a na osob is tą r o z m o w ę ,z K o r f a n t y m . W e w s p o m n i e n i a c h t ak o t y m 
pis ze : 

„Była to bardzo nieprzyjemna niespodzianka tak dla mnie, jak i dla rządu. 
Korfanty nie zastosował się do uchwały Rady Ministrów... Wydelegowano mnie 
i Rątaja do Sosnowca do przeprowadzenia osobistej rozmowy z Korfantym 
jak i innymi poważnymi ludźmi, a co najważniejsze ustalenia linii postępo-
wania, by nie być niewolnikiem nieprzemyślanych i niespodziewanych posu -
nięć. Ponieważ wyprawa nasza miała być zupełnie poufna, wybraliśmy się 
bardzo rano, autem..." 

A l e d o S o s n o w c a d o t a r l i d o p i e r o w i e c z o r e m , a u t o p s u ł o s i ę p o d r o d z e . N a 
m i e j s c u s p o t k a l i s i ę z K o r f a n t y m i w o j s k o w y m d o w ó d c ą p o w s t a n i a hr . M a -
c i e j e m M i e l ż y ń s k i m . 

„Rozmowa nasza z Korfantym — r e l a c j o n u j e d a l e j W i t o s — nie była przy-
jemna. Miałem wrażenie, że był on z naszej wizyty mocno niezadowolony... 
Upierał się przy swojej polityce i metodach postępowania. Pułkownik Miel 
żyński wcale nam .nie zaimponował. Nie wyglądał na wielkiego pogromcę 
Niemców i skromnie określał swoją rolę. Korfanty uważał go za niedołęgę... 
Walka wykazała, że znaczna część ludności górnośląskiej naprawdę się po-

święcała i że wolność tego kraju i pragnienie należenia do państwa polskiego 
okupiła dużymi ofiarami. Były to najlepsze żywioły... Powstanie zrobiło także 
i rządowi dość kłopotu, gdyż powstańcy próbowali walk z oddziałami koali-
cyjnymi... 

Znawcy stosunków twierdzili, że powstanie było całkiem niepotrzebne, 
gdyż strajk generalny wykazujący siłę żywiołu polskiego zupełnie wystarczył-
by. Jakkolwiek się stało, to koalicja po tych wydarzeniach zmuszona była 
zmienić swoją pierwotną decyzję, przydzielając Polsce znacznie większy obszar 
Górnego Śląska, aniżeli to było początkowo jej zamiarem. W tym kierunku 
Korfanty miał zupełną słuszność." 

Z p o w y ż s z e g o w i d a ć , j a k b a r d z o r ó ż n e p o g l ą d y d o m i n o w a ł y w W a r s z a w i e 
w -stosunku d o t e g o , c z e g o d o m a g a l i s i ę Ś l ą z a c y . P o z a t y m ca ła s p r a w a o m o -
t a n a zos ta ła - n i e p r a w d o p o d o b n ą s iec ią i n t r y g p o l i t y c z n y c h , n i e t y l k o na G ó r -
n y m Ś l ą sku , w P o l s c e , a l e i na s z e r o k i e j a r e n i e m i ę d z y n a r o d o w e j . Z a b i e r a l i 
w s p r a w i e Ś l ą s k a g ł o s w s z y s c y „ n a j w i ę k s i " ó w c z e s n e j E u r o p y , c h o ć j e g o 
p r o b l e m ó w w o g ó l e n i e zna l i . W o j s k o w a część p o w s t a n i a od s t r o n y k i e r o w -
n i c t w a p o z o s t a w i a ł a w i e l e do ż y c z e n i a , p o d c z a s g d y r z ą d n i e m i e c k i p o w i e r z y ł 
p r z y g o t o w a n i e d e c y d u j ą c e g o o d w e t u m i l i t a r n e g o na P o l a k a c h z a w o d o w y m 
s z t a b o w c o m , s t w a r z a j ą c o d p o w i e d n i ą a t m o s f e r ę p r o p a g a n d o w ą , p r o p o n u j ą c 
k o a l i c j i „pomoc wojskową dla przywrócenia porządku na Górnym Śląsku". 
W s z y s t k o t o i j e s z c z e s z e r e g i n n y c h o z y n n i k ó w c z y n i ł o s y t u a c j ę b a r d z o s k o m -
p l i k o w a n ą . 

K o m i s j a M i ę d z y a l i a n c k a o d p o w i e d z i a l n a za p o r z ą d e k n a t e r e n i e p l e b i s c y -
t o w y m , z w i n y A n g l i k ó w i W ł o c h ó w , n i e z d a ł a e g z a m i n u , a k i e d y j u ż -w c z a -
s ie t r w a n i a w a l k j e j p r z e w o d n i c z ą c y g en . L e Rond zawarł z Korfantym 
umowę o zawieszeniu broni i p o z o s t a w i e n i u w o j s k p o w s t a ń c z y c h na t e r e n i e 
z d o b y t y m , r e s z ta K o m i s j i n i e a p r o b o w a ł a t e g o k r o k u . P o w s t a ń c y zaś z a w i e -
r z y l i j e j i p o p r o s t u z os ta l i o s z u k a n i . B a r d z o na t y m s t r a c i ł a u t o r y t e t K o r -
f a n t e g o . L l o y d G e o r g e w y g ł o s i ł b e z p o ś r e d n i o p o t e m n i e s ł y c h a n i e os t ra an t y -
p o l s k ą m o w ę , p r z e k r ę c a j ą c w n i e j p o w s z e c h n i e ż n a n e p r a w d y K o r f a n t v n i e 
pozos t a ł m u d ł u ż n y , r ó w n i e ż p r e m i e r W i t o s w y p o w i e d z i a ł s i ę b a r d z o s t a n o w -
c z o a l e m o w a L l o y d G e o r g e ' a z a c h ę c i ł a r z ą d n i e m i e c k i d o d a l s z y c h a n t y p o l -
sk i ch p o s u n i ę ć I k t o w i e , d o c z e g o b y dosz ło , g d y b y n i e stanowcza posuwa 
rządu francuskiego, k t ó r y z a g r o z i ł , ż e w wypadku wprowadzenia na teren 
gornosląski oddziałów armii niemieckiej, natychmiast wojska francuskie wkro-
czą do Nadrenii i Westfalii. T o p o d z i a ł a ł o na r z ą d n i e m i e c k i , a l e n i e z m i e n i ł o 
j e g o z a m i e r z e ń . R e g u l a r n e f o r m a c j e w o j s k o w e ipod d o w ó d z t w e m z a w o d o w y c h 
g e n e r a ł ó w H o e f e r a i H u e l s e n a w p r o w a d z o n o n a s t ę p n i e d o w a l k i p r z e c i w 
p o w s t a ń c o m . . 

W o j s k o w y p r z e b i e g p o w s t a n i a c h a r a k t e r y z u j e s ię ś w i e t n ą o r g a n i z a c j ą i d u -
ż y m i z w y c i ę s t w a m i w p i e r w s z y m o k r e s i e w a l k . Z a s k o c z e n i e p r z e c i w n i k a b y ł o 
n i e m a l zupe łne . M i a s t a , w k t ó r y c h , z n a j d o w a ł y s i ę g a r n i z o n y f r a n c u s k i e d w ł o s -
k i e , z o s t a ł y c e r n o w a n © -czyli o t o c zone , a l e n a i ch r o g a t k a c h u r z ę d o w a l i j u ż 

P o m n i k C z y n u Powstańczego d łuta X a w e r e g o Dun ikowsk i ego i w idok na z a b y t k o w y klasztor, z którego 
N i emcy wyrzuc i l i j ęzyk polski w latach osiemdziesiątych ub ieg łego w ieku , rozpędza jąc 40 tysięcy 
p i e l g r zymów. Pon iże j z l e w e j : p i e rwsza strona o rganu w o j s k o w e g o p o w s t a ń c ó w z odezwą Kor f antego , 
a obok r ep rodukc j a h y m n u powstańczego śp i ewanego od p ie rwszych dn j w a l k i na melodię „ M a r s y l i a n k i " 

.<> :> h i m - J m . * . ł . Dnia 5. inajn 192! r. l i d 
o r ą t -*r obroni . " woltujSei. 

Woj.-iei-i) Korfanty xtfloqi na . ïetc rncb x -. 
«ego; jako dyksate -powstania »« Górajm 
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Pow'M!y n/i prawym br/eyu Odrv wy/ivoîoue. 
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Kok i . ? ! Soboto, dnia 7. maja lam'. 



U góry z l ewe j : Artyler ia powstańcza z działami zdobytymi na Niemcach, 
a obok regularny oddział „Selbstschutzu" na chwilę przed natarciem na pozycje 
powstańcze. W y ż e j : pluton powstańczy na rynku w Tarnowskich Górach 

Z D J Ę C I A ; W Ł . O C H M O i A R C H I W U M 

S O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
przy 11, rue Jouffroy, Pa r i s 17 

M e t r o W a g r a m t e l . 622-55-52 

P r z y j m u j e m y z a m ó w i e n i a rw u r z ą d z a n i e p r z y j ę ć z o k a z j i 
c h r z c i n . K o m u n i i ś w i ę t e j , i m i e n i n o r a z w e s e l . 

S k l e p n i e c z y n n y w n i e d z i e l e . 

2 3 , r u e T a i t b o u t — P A R I S 
I X - è m e J 

Té l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d 'An t ln 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z F R A N Q / do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży d'.a osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• N a żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e ko sz ty , s z y b k a 
i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

pows tańcy . P r ó b a i n t e r w e n c j i ze s t rony W ł o c h ó w , skończy ła s ię d la n ich 
s romotn ie . O p e r a c y j n e p r z eds i ęwz i ę c i a pos zc z egó lnych f o r m a c j i p ows tańc zy ch 
b y ł y w w i e l u m ie j s cach b e z zarzutu. Z m i e j s ca u j a w n i a s i ę duża p o m y s ł o -
w o ś ć t echn iczna żo łn i e r zy p o w s t a ń c z y c h c o w y r a ż a ł o się m . in. w p r o w a d z e -
n i em d o w a l k p o c i ą g ó w i aut pance rnych w ł a s n e g o pomys łu , p r o d u k c j i m a -
t e r i a ł ów w y b u c h o w y c h , swo i s t e j a m u n i c j i i św i e tn i e p o m y ś l a n e j s łużby ł ąc z -
ności. B y ł a t o n i e w ą t p l i w i e n a j b a r d z i e j t echn iczna w o j n a , j aką dotąd p r z y -
p a d ł o p r o w a d z i ć Polakiom w e w ł a s n y m k r a j u , c z e g o — j ak dotąd —- w o j s k o w i 
h i s to rycy n ie zdo ła l i z auważyć . G o r z e j b y ł o z dowód i z twem. W ó d z nacze lny 
nie nadawa ł s ię na t o s tanowisko , a innych , ikitórzy e w . m o g l i j e ob jąć , n ie 
dopuszczano. S ieć i n t r y g , j aką wn i e ś l i z m i e j s c a n i e k t ó r z y o f i c e r o w i e p r z y b y l i 
na Ś ląsk z innych dz ie ln ic , z resztą amato r zy , be z w i ę k s z e g o dośw iadczen ia , 
obn iża ła po z i om b o j o w y dz i e lnych o d d z i a ł ó w pows tańc zy ch . P o la tach j e d e n 
z na j zdo ln i e j s z y ch d o w ó d c ó w śląskich, kpt . Fojkis, nap i s ze o j e d n e j z g rup 
p r z y b y s z ó w z tak z w a n e g o P O W , że „nie nasze i nie polskie mieli oni cele, 
ale własne, osobiste." A z a u f a n o i m bez resz ty . 

N a j w a ż n i e j s z e i n a j w i ę k s z e b o j e zosta ły s toczone w r e j o n i e Córy św. Anny 
i o t ę Górę . P o w s t a ń c y zdoby l i ją w p i e r w s z e j d ekadz i e maga, co m i a ł o do -
niosłe znaczen ie w o j s k o w e , g d y ż d a w a ł o p a n o w a n i e nad t e r e n e m w s z e r ok im 
zas ięgu. A l e n i e t y l k o w o j s k o w e , r ó w n i e ż i mora lne . G ó r a św. A n n y o toczona 
od w i e k ó w n a b o ż n y m k u l t e m ludnośc i ś ląskie j , b y ł a z awsze s y m b o l e m p r z y -
w i ą z a n i a do m o w y i w i a r y o j c ó w , k tórą z m i e j s c o w e g o (klasztoru i m ias t e c z -
ka na j e j szczyc ie , b ru ta ln i e w y r z u c o n o . W poemac i e na t en t emat , b ę d ą c y m 
c z y m ś w r od za ju eposu, r e g i ona lny poe ta śląski Norbert Bończyk (a w ł a ś c i -
w i e Boncyk ) , znany pod ka żdą górnoś ląską jstrzechą w o ł a ł : „G ó r o . . . piastow-
skich ziem stróżu wieczysty" i p r z y p o m i n a ł , ż e s tąd „wypatrzył Chrobry drogę 
na Zachód od sławy" i ż e „tu ma Śląsk swoją Wandę, tu swój Wawel święty!" 
Ś lą zacy od w i e k ó w u t r z y m y w a l i , że z e szczy tu g ó r y p r z y pogodz i e w i d o c z n e 
są w i e ż e W r o c ł a w i a , Kra tkowa i C z ę s t o c h o w y o r a z s z c zy t y T a t r i K a r k o n o s z y 
„bo to wszystko jedna Polska..." 

U s a d o w i e n i e s ię na G ó r z e w o j s k p o w s t a ń c z y c h p r z y j ę t e zositało j ako dob ry 
znak i spe łn i en i e o d w i e c z n y c h dążeń ś ląsk iego ludu. N i e można pow i edz i e ć , 
a b y inne zwyc i ę s twa ' p o w s t a ń c z e n i e m i a ł y w o j s k o w e j w a g i , ale G ó r a św. 
A n n y n a j b a r d z i e j p r z e m ó w i ł a d o górnoś ląsk ich serc. 

Z epchn i ę c i e p o w s t a ń c ó w ze szczy tu i o p a n o w a n i e os ied l i w o k ó ł g ó r y j ako 
p u n k t ó w w y p a d o w y c h do da lszych m a r s z ó w , s ta ło s i ę p o d s t a w o w y m za łoże -
n i e m o p e r a c y j n y m , j a k i e w e w r o c ł a w s k i m d o w ó d z t w i e o p r a c o w a l i w y t r a w n i 
pruscy s z t abowcy . Z a j e d n y m z a m a c h e m chc ie l i on i p r z e ł amać po lską l in ię 
obrony , do t r zeć do G l iw i c , gdz i e o toczony b y ł i o c z e k i w a ł na w y b a w i e n i e 
duży ga rn i zon t z w . „Se lbs t schut zu " c zy l i r z e k o m e j „ s a m o o b r o n y " n i em i e ck i e j 
a w r zeczyw is tośa i u zb ro j onych , a le p r z e b r a n y c h za c y w i l ó w żo łn i e r zy d y w i z j i 
gen. H o e f e r a . P ó ź n i e j p r z y s z ł y p e r t r a k t a c j e o z aw i e s z en i e bron i , u m o w a , do 
k t ó r e j s ię pows tańcy zas tosowal i , w y c o f a n i e się z w z i ę t y c h na s iebie z o b o w i ą -
zań K o m i s j i M i ę d z y a l i a n c k i e j i w y p r o w a d z e n i e p o w s t a ń c ó w w po le . 

21 m a j a N i e m c y przys tąp i l i do odwe tu . N i e k t ó r e m i e j s c o w o ś c i obsadz i l i bez 
w a l k i , p o w s t a ń c y b o w i e m z n ich ustąpi l i w g ł ę b o k i m pr zekonan iu , ż e z godn i e 
z u m o w ą w k r o c z ą do n i ch w o j s k a a l ianckie , k t ó r e j e d n a k t e g o n ie z rob i ły . 

W a l k a o G ó r ę św. A n n y t r w a ł a p r zesz ło t ydz i eń , P o l a c y ją p r z eg ra l i . N i e m -
cy j ednak nie os iągnę l i z a m i e r z o n e g o celu. D o G l i w i c nie do tar l i . K a t o w i c nie 
zdoby l i i n ie m o g l i og łos ić pe łnego z w y c i ę s t w a . N i e zepchnę l i p o w s t a ń c ó w 
po za ko rdon g ran i c zny od s t rony Po lsk i , co b y ł o w ich za łożeniu. P r ó b a g l i -
w i c k i e g o Se lbstschutzu w y r w a n i a się z miasta i po łączen ia z d y w i z j ą Hue l sena 
skończy ł a się d l a N i e imców ka tas t ro f a ln i e . W i ę c e j j e j n i e pod j ę l i . N i e sipełniły 
s i ę też mar zen ia gen. Hue lsena , d o w ó d c y j e d n e j z g ł ó w n y c h g rup Se lbs t -
schutzu o w y w o ł a n i u n i e m i e c k i e g o pows tan ia na po l sk im zapleczu. T y m sa-
m y m N i e m c y n ie zdo ła l i w ogó le w e j ś ć na p r z e m y s ł o w y obszar G ó r n e g o 
Ś ląska, a t o b y ł o ich g ł ó w n y m ce l em. Gen . H o e f e r t łumacząc się z t e go 
w s w y c h wspomn i en i a ch mus ia ł p r zyznać , i ż „przy plebiscycie oddano razem 
pół miliona głosów polskich i to przeważnie w objętym powstaniem okręgu, 
przez który trzeba było przejść. Niemcy na tym terenie byli w mniejszości 
w masie po polsku myślących." Da ł t y m m i m o w o l i w y r a z p r a w d z i e . N i e 
uda ł o się H o e f e r o w i i H u e l s e n o w i rozb ić a rmi i p o w s t a ń c z e j . P o c z ą t k o w e za ła -
man ie , zosta ło opanowane , opór umocn iony . W a l k i n ie zostały zakończone 
u t racen i em G ó r y . T r w a ł y j e s zcze p r z e z k i l ka t y godn i , a l e ze zmn ie j s zoną siłą. 
Da l s zych zm ian t e r y t o r i a l n y c h nie p r zyn i os ł y . N i e m c y by l i w y c z e r p a n i , z ac i ę -
tość pows tańcza n i e zachwiana . K o n i e c w a l k p r zyn iós ł dop i e ro r o z e j m za -
w a r t y pod nac i sk i em a l i an t ów i r o zdz i e l en i e obu s t ron pas em w o j s k f r a n -
cuskich i w łosk i ch . A l e d e c y z j e w s p r a w i e podz ia łu Ś ląska b y ł y już zupe łn ie 
inne niż te, k t ó r e p o d j ę t o d w a mies iące w c z e ś n i e j . I to by ła n i e w ą t p l i w a 
zasługa I I I pows tan ia . 



OE S I E N I Ą 1942 hitlerowskie 
N iemcy obsadzają nieokupo-
waną dotąd część Francj i . Sy -
tuacja zmienia się tu w ciągu 
kilku dni diametralnie. Legalne 
organizacje polskie o charak-
terze charytatywnym, współ-

działające z podziemiem, zostają rozwiązane. 
Wie lu ludzi wpada w szpony gestapo. Orga-
nizacje ruchu oporu natraf iają odtąd na no-
we i nie przewidziane utrudnienia. Przerzu-
ty przez P i rene je i dalej przez Portugalię, a 
także morzem do Gibraltaru i na południo-
we brzegi Morza Śródziemnego, ulegają na 
jakiś czas zahamowaniu, w wielu wypadkach 
następują długotrwałe przerwy. Okupanci 
na wszystko kładą brutalną łapę. Działalność 
w nie jednej dziedzinie, traktowana do nie-
dawna z przymrużeniem oka, kończy się 
nieraz tragicznie dla ludzi. N iemcy bez 
śledztwa, z pominięciem czynników petai-
nowskich, pakują ich do więzienia, wysy ła -
ją do obozów koncentracyjnych — zdarza 
się — kierują również pod sa lwy plutonów 
egzekucyjnych. Upłyną tygodnie, zanim 
zamieszanie w szeregach konspiratorów 
minie, i nastąpi przystosowanie do nowych 
warunków. 

P o jakimś czasie okazuje się, że w szere-
gach Wehrmachtu znajdują się nie sami 
Niemcy, lecz ludzie innych narodowości 
przymusowo do niego wcieleni; nie brak Po-
laków ze Śląska i Pomorza oraz z polskich 
ziem, które po traktacie wersalskim pozo-
stały w niemieckiej Rzeszy. D y w i z j e Wehr -
machtu skierowane w tereny alpejskie roją 
się od Ślązaków. Szukają oni porozumienia 
z miejscową ludnością, dopytują o Polaków, 
wbrew surowym konsekwencjom, jakie im 
grożą, nawiązują ostrożne kontakty z Résis-
tance. I choć okupanci pode jmują na wielką 
skalę próby oczyszczenia górskich terenów 
zarówno z mnożących się oddziałów maquis, 
jak i wsze lk ie j skierowanej przeciwko nim 
działalności podziemnej, choć wprowadzają 
do akcj i zmotoryzowane i pancerne jednost-
ki, choć dochodzi do krwawych walk i 
zbrodniczych represj i wobec często Bogu 
ducha w inne j ludności i ukrywających się w 
alpejskich ustroniach uciekinierów, ruch 
oporu nie poddaje się. Wiara w klęskę N i em-
ców jest coraz powszechniejsza, cięgi jakie 
otrzymują na wschodzie, wyrzucenie z A f r y -
ki, obsadzenie Sycy l i i robią swoje, wzmaga-
ją ducha walki . Tereny spacyf ikowane przez 
wroga są ty lko pozornie spokojne, nieprzy-
jaciel panuje na nich chwi lowo i mimo swe j 
przewagi w broni, amunicji i organizacj i 
wo jskowe j , nie jest pewny ani jednej godzi-
ny. Jego garnizony ży j ą w stałym pogoto-
wiu a la rmowym i ty lko w większych ośrod-
kach; by mieć w ręku gniazda górskie, mu-
szą N iemcy urządzać bo j owe wyprawy , a 
potem w wypadku zdobycia, utrzymują się 
w nich jedynie przejściowo. 

W roku 1943 znaczna część petainowskiej 
Francj i objęta już jest gęstą siecią ruchu 
oporu, działającego z ukrycia i znienacka na 
każdym polu, gdzie ty lko można utrudniać i 
opóźniać, osłabiać i paraliżować działania 
okupanta. W masywie Centralnym i w A l -
pach z jawia się coraz więce j młodych ludzi 
uchylających się od przymusu pracy dla 
Niemców. Chcą walczyć, domagają się broni, 
którą francuskiej Résistance wydz ie la ją po 
aptekarsku alianci. Różnice polityczne, które 
dżielą wie lu Francuzów, ustępują teraz m ie j -
sca sprawie nr 1, jaką jest walka z najeźdź-
cą. A kiedy na przełomie 1943/44 dowództwo 
hit lerowskie usiłuje oczyścić wybrzeże mor-
skie z mie jscowej ludności na szerokim pa-
sie od Marsyl i i aż po Italię i obsadzić je w o j -
skiem dla umniejszenia kontaktów Résistan-
ce z siłami zewnętrznymi, rezultat tego jest 
bardzo mizerny. Przerzuty dokonywane 
przez członków ruchu oporu do A f r y k i Pó ł -
nocnej, jak i w kierunku odwrotnym po 
chwi lowe j przerwie i rozeznaniu przez w y -
wiad każdej dziury na nabrzeżu, odbywają 
się nadal. Czasem wprost, czasem via Gibral-
tar, kutrami rybackimi pod hiszpańską f lagą. 
Kutrami tymi dowodzą kapitanowie f ran-
cuscy, polscy, belgi jscy, norwescy, a załogi 
stanowią marynarze różnych nacji gnębio-
nych hitlerowską okupacją. 

A lg i e r jeęt już w t y m czasie siedzibą 
Francuskiego Komite tu Wyzwo len ia Narodo-
wego, k tóry przeniósł się tu z Londynu, a 

niebawem przekształci się w Rząd Tymcza-
sowy. A l e równocześnie jest kwaterą główną 
amerykańskiego generała Eisenhowera, któ-
ry kierował operacjami aliantów w A f r y c e 
Północnej, a teraz został wyznaczony na w o -
dza naczelnego wojsk sprzymierzonych w 
przewidywane j inwaz j i na kontynent. A m e -
rykanie szarogęszą się w Algierze, jak zresz-
tą w całej Północnej A f r yce , co im się nie 
zawsze i nié we wszystkim udaje. 

W mieście roi się od agentów tajnych 
służb nastawionych wprawdz ie na kierowa-
nie robotą dywersy jną na kontynencie prze-
c iw Hi t lerowi i kontrywiad przeciw okupan-
tom Francji, ale penetrujących się nawza-
jem. 

Jest wśród tych agentów panna czy mę-
żatka, a może rozwódka, któż to może usta-
lić — „Paul ine" . Jej prawdz iwe imię i na-
zwisko poznamy później, w tej chwil i jest 
ono niepotrzebne, a tych fa łszywych miała 
już tyle, że jako ich właścicielka musi rze-
czywiście mieć w y j ą t k o w y talent, aby tak 
zmieniać dokumenty, nie myl ić się za każ-
dym razem nie tylko z n o w y m imieniem i 
nazwiskiem, ale datą i miejscem urodzenia, 
narodowością, rzekomym zawodem. „Paul i -
ną" jest od niedawna i ma nią być na czas 
najbliższego zadania. Ze zmianą nazwiska i 
funkcj i , zmienia oczywiście fryzurę, ubiera 
się w sposób wymaga jący przystosowania 
do środowiska, potraf i być damą, chłopką, 
robotnicą, urzędniczką, ekspedientką czy 
uliczną handlarką, wciel ić się w Angie lkę, 
Francuzkę, Niemkę, Amerykankę, Czeszkę, a 

PAULINE" W SŁUŻBIE 
RESISTANCE (1) 

ŻYCIE 
CODZIENNE 
ftlEZWYKŁEI 

AGENTKI 
w rzeczywistości jest Polką, która pod ko-
niec 1940 opuściła Warszawę. W tej chwili , 
a właściwie od tego czasu wcale się do swe-
go prawdz iwego pochodzenia nie przyznaje . 
N ie może. N ie wolno je j . Za każdym razem 
musi grać taką rolę, jaką j e j wyznaczono. 

Lata wo jny , które ma za sobą, by ły dla 
niej jakby j ednym pasmem aktorstwa, jakie-
go nie przeżywał jeszcze żaden mistrz sceny, 
bo nie ty lko gra wchodzi w j e j sztucznych 
wcieleniach w rachubę, ale i hazard, w któ-
r y m stawka jest najwyższa, własne życie. 
Role, jakie j e j wyznacza ją przełożeni, mają 
to do siebie, że w przeciwieństwie do sceny, 
po ich wykonaniu, należy o nich milczeć, nie 
można się nimi delektować, nie ma po nich 
oklasków, gratulacji, kwiatów, recenzj i w 
prasie. N ie wolno się do nich przyznawać, 
nawet wspomnieć, że się kimś podobnym 
było. Trzeba o nich każdorazowo po prostu 
zapomnieć. Zapomnieć. Gdyby tak w rzeczy-
wistości można... 

Prawdopodobnie już jutro będzie musiała 
wykreśl ić z pamięci, co przez ostatnie t y -
godnie robiła w Alg ierze , że tu w ogóle była, 
że ma jakieś pojęcie o tym pięknym mieście. 
Właśnie teraz myśli o t ym ponownie, kiedy 
zbliża się godzina spotkania z kimś, kto w y -
jaśni j e j ty lko wstęp do nowego zadania, do-
ręczy „murowane " dokumenty poda gdzie i 
kiedy trzeba się stawić, hasła, odzewy itp. 
Jak długo to jeszcze wszystko potrwa, kiedy 
wróci pod s w y m prawdz iwym nazwiskiem 
do Warszawy, i le jeszcze razy będzie musia-
ła zmieniać swoją osobowość, gdzie ją tym 
razem skierują? Nieuporządkowany nawał 
takich i podobnych pytań przenika przez j e j 

umysł, usiłuje znaleźć na nie odpowiedzi, 
lecz nigdy ich nie znajduje. A lbo po co j e j 
ta cała robota, ustawiczne napięcie nerwów, 
dlaczego z taką pasją już w 1939 roku w 
Warszawie rzuciła się w wir służby w y w i a -
dowczej i nie przerwała j e j ani na chwilę? 
Przecież służyć sprawie o jczyzny i sprzy-
mierzonych można również inaczej, bez tych 
zwariowanych zadań, nieraz zdawałoby się 
niewykonalnych! I leż to pożytecznych czyn-
ności wykonują kobiety na rzecz przyszłego 
zwycięstwa aliantów? Nie, nie zamieniłaby 
swe j roli na żadną inną. A może tak nie by -
ło? Może nie usiłowała wnikać głębie j w 
przyczyny, dla których z taką pasją wykony -
wała swoje wywiadowcze funkcje? Cóż mo-
żemy na ten temat wiedzieć. N i gdy się już 
nie dowiemy. Snuto później co do tego róż-
ne domysły; może była to chęć zapomnienia 
0 utraconej miłości, może chęć zemsty na 
wrogu za kogoś najbliższego, najdroższego 
sercu. A może po prostu reakcja na lata 
młodości i nauki w klasztornym konwikcie 
świątobl iwych panien Benedyktynek, gdzie 
choć uczyła się celująco i zdała maturę jako 
jedna z najlepszych, nigdy nie mogła pogo-
dzić się z ciasnotą zamkniętych murów, bra-
kiem oddechu na szeroki świat, który prag-
nęła poznać, w y ż y ć się w nim, przemierzyć 
wzdłuż i wszerz. 

N o w e zlecenie brzmiało krótko: zostanie 
przerzucona do południowo-wschodniej Fran-
cji, będzie grała francuską kolaborantkę 
sprzyja jącą Niemcom. W rzeczywistości bę-
dzie pracowała na rzecz francuskiego ruchu 
oporu. Rzecz jest uzgodniona z francuskimi 
czynnikami wo jskowymi . Szczegółowe zada-
nia otrzyma na miejscu, po drugie j stronie 
morza. W tej chwil i nie potrzebuje ich znać. 
W y j a z d — tak jak się spodziewała •— jutro. 
Już tam na nią czekają. Nie, nie zostanie 
tym razem zrzucona z samolotu ze spado-
chronem. Ma się stawić na lotnisku. Fran-
cuzi przecież już w e wrześniu ubiegłego ro-
ku wróci l i na Korsykę. Myślała, że poleci 
przez Gibraltar, jak przed kilku miesiącami 
do Alg ieru. Drogi przez Korsykę jeszcze nie 
znała. 

Wylądowała na lotnisku po l owym gdzieś 
koło Ajaccio . Podwieziono ją następnie 
autem do Calv i i umieszczono w pensjonacie, 
w k tórym się z nikim nie kontaktowała. 
Była już kimś innym niż wczora j w Algierze, 
a chodziło teraz o to, by j e j na Korsyce nie 
dostrzegł niepotrzebnie ktoś, kto ją jutro czy 
pojutrze może spotkać we Francj i . Po jed-
nodniowej przerwie podwieziono ją wieczo-
rem do portu. Wraz z kilku innymi pasaże-
rami wsiadła na kuter rybacki. Kute r szyb-
ko opuścił port, wziął kurs na północ, w y -
wieszając dla bezpieczeństwa hiszpańską f la -
gę, chociaż kry ł się pod osłoną nocy. Kapitan 
1 załoga stanowili jakąś dziwną zbieraninę, 
ale byl i zgrani. Zda je się, że na te j linii kur-
sowali regularnie i bezbłędnie od chwil i w y -
zwolenia wyspy . Mie l i z jednej strony po-
łączenie iskrowe z macierzystą przystanią, a 
z drugiej o określonej godzinie, bardzo krót-
ką, dwu lub trzyminutową łączność z w y -
brzeżem. Stamtąd z ta jne j radiostacji o t rzy-
mywa l i komunikat meteorologiczny... W rze-
czywistości by ł y to zaszyfrowane znaki o 
stanie bezpieczeństwa i możliwościach wysa-
dzenia pasażerów w ustalonych miejscach, 
oczywiście nie w żadnym z portów, lecz na 
dzikim wybrzeżu. Zresztą była to już w te j 
chwil i jedyna trudność na Morzu Śródziem-
nym, odkąd alianci zmietl i z niego Niemców. 
Naprawdę groźne by ł y jedynie wody przy-
brzeżne kontynentu patrolowane przez nie-
mieckie motorówki i ewentualność wypene-
trowania przez samoloty L u f t w a f f e , które 
taki kuter bez większych trudności mogły 
posłać na dno z broni pokładowej . 

Zanim jednak Paulina dotknęła stopami 
ziemi francuskiej opodal Lazurowego W y -
brzeża, p r z y j r z y j m y się j e j bl iżej . A więc 
wyróżniała się nieprzeciętną urodą: wysoka, 
smukła blondyka o proporcjonalnej budowie 
ciała, wysportowana, dosiadająca z równą 
wprawą konia, roweru, czy motoru. K i e ru ją -
ca autem, jeżdżąca na nartach, umiejąca 
pływać, wprawiona w długie marsze w ta-
trzańskich wycieczkach. Jako kobieta pozba-
wiona była wsze lk ie j sztuczności, choć po-

Dokończenie na str. 18 



Samochód» który wie będzie zatruwał 

PASJONUJĄCY WYŚCIG 

W Paryżu zaprezentowany został nowy model samochodu Renault -A lp ine „A—310" o po jem-
ności 1605 cm sześciennych. Szybkość maksymalna samochodu wynosi 215 km na godzinę 

Znacznie ciszej, niż to b y -
ło w okresie urodzin, odbywa 
się obecnie pogrzeb silnika 
Wank la . Specjaliści w prasie 
f achowe j stwierdzają po pro -
stu, że nie nada je się on do 
napędu samochodów. 

Zabawka 
dla eksperymentatorów 

Miłośnicy motoryzacji do-
brze znają zasadę działania 
silnika Wank la , innym w y -
starczy wyjaśnienie, że kon-
struktorów urzekła jego ge -
nialna- prostota. Obrotowy 
tłok przekazuje moc na w a ł 
napędowy, bez układu rozrzą-
du zaworów, w a ł u korbowego 
i korbowodów. Silnik mały, 
lekki, pozbawiony drgań. Dość 
powiedzieć, że samochody 
N S U RO-60 wyposażone w 
ten napęd ma ją bagażniki z 
przodu i z tyłu — silnika w 
ogóle nie widać. A l e znamien-

Amator z Wrocławia 
skonstruował 

R E W E L A C Y J N Y SILNIK 
Józ e f B o r z ę c k i k o n s t r u k t o r - a -

m a t o r z W r o c ł a w i a o d w i e l u la t 
za.imu.ie się b u d o w ą m o t o s z y b o w -
c ó w i o d p o w i e d n i c h s i l n i k ó w na-
p ę d o w y c h . O w o c e m j e g o ż m u d n e j 
p r a c y j e s t o b e c n i e s i ln ik 2 R B , 
k t ó r y j es t s w o j e g o r o d z a j u r e w e -
l a c j ą k o n s t r u k c y j n ą . S i ln ik t e n 
p. B o r z ę c k i z a m o n t u j e do s w o j e -
g o m o t o s z y b o w c a n o w e g o t y p u . 

O t o k i l k a d a n y c h o s i ln iku . Jest 
to c z t e r o c y l i n d r o w y d w u s u w o 
n a s t ę p u j ą c y c h w y m i a r a c h : d ługość 
(bez r o z r u s z n i k a ) — 30 c e n t y m e t -
r ó w . s z e r okość — 25 c m , w y s o -
kość — 20 c m . B e z ospr zę tu ( śmi -
g ł o , c e w k i z a p ł o n o w e , r o z r u s z n i k 
r ę c z n y ) , s i ln ik w a ż y z a l e d w i e 12 
k g , a p r z y g o t o w a n y do s tar tu — 
16 k g . J e g o m o c m a k s y m a l n a w y -
nos i 24 K M a t z w . m o c t r w a ł a — 
IG K M . 

W o g ó l n e j k o n s t r u k c j i j es t ba r -
d zo p r o s t y , a t y m s a m y m n i e za -
w o d n y . S i ln ik pos iada s p e c j a l n y 
r o z rus zn ik r ę c z n y , l i n k o w y , d z i ę -
k i k t ó r e m u m o ż n ą g o u r u c h o m i ć 
w p o w i e t r z u po w y ł ą c z e n i u . J e d -
ną z j e g o p o w a ż n i e j s z y c h za l e t , 
o p r ó c z m i k r o s k o p i j n y c h w y m i a -
r ó w i z n a c z n e j m o c y , j e s t t o , ż e 
n i e w y m a g a p a l i w a o d u ż e j l i c z -
b i e o k t a n o w e j . M o ż e t o b y ć z w y -
k ła b e n z y n a u ż y w a n a do s a m o -
c h o d ó w c i ę ż a r o w y c h . 

P a n B o r z ę c k i p r a c o w a ł od 6 lat 
nad t y m u l t r a l e k k i m s i l n i k i e m . 
K o n s t r u k t o r g r o m a d z i ł i d o rab i a ł 
w ł a s n y m p r z e m y s ł e m p o s z c z e g ó l n e 
częśc i s i ln ika , k t ó r y mus i m i e ć 
m a ł e w y m i a r y , m i n i m a l n ą w a g ę , 
a dużą m o c i z n i k o m e d r g a n i a . 
K o n s t r u k t o r d ą ż y ł d o t e g o , a b y 
s i ln ik j e g o m ó g ł d a w a ć m o c m a k -
s y m a l n a 20 K M ; a w a g a m a k s y -
m a l n a n ie m o g ł a p r z e k r o c z y ć 17 
k G . 

S i ln ik 2 R B p o c z ą t k o w o p r ó b o -
w a n y b y ł w d o m u , a nas t ępn i e 
s p r a w d z o n o j e g o p r z y d a t n o ś ć w 
s a m o c h o d z i e . P r a w d z i w ą s ensac j ę 
w z b u d z a ł na au tos t r adz i e p o d 
W r o c ł a w i e m s a m o c h ó d - a m f i b i a p. 
B o r z ę c k i e g o z w m o n t o w a n y m na 
s p e c j a l n y m r u s z t o w a n i u s i l n i k i e m 
ze ś m i g ł e m . P o d c z a s w i e l o k r o t -
n y c h p r ó b ( „ s y m u l o w a n y l o t " ) 
s a m o c h ó d na w o l n y m b i e g u napę -
d z a n y t y l k o s i l n i k i e m 2 R B u z y s -
k i w a ł p r ę d k o ś ć d o c h o d z ą c ą do. . . 
10 k m na g o d z . 

ny był fakt, że chociaż licen-
cję od Wank l a kupiło wiele 
k ra jów , wie lkie f i rmy samo-
chodowe oddały ją swym o-
środkom doświadczalnym, nie 
kwapiąc się do produkcji . Z a -
chodnioniemiecka N S U , która 
pierwsza wystartowała z mo -
delem rynkowym, nie zrobiła 
na nim interesu. 

Dla w y j a ś n i e n i a p r z y c z y n t r z eba 
w n i k n ą ć n i e co w s z c z e g ó ł y t e ch -
n i c zne . O t ó ż spec j a l i ś c i m i e l i o d 
ra zu zas t r z e żen ia c o d o sposobu 
uszcze ln ian ia t ł oka w k o m o r z e 
spa lan ia , od c z e g o z a l e ż y m o c , 
s p r a w n o ś ć i t r w a ł o ś ć s i ln ika . W 
k l a s y c z n y m s i ln iku s p a l i n o w y m 
zadan i e t o sp e łn i a j ą i d e a l n i e 
p i e r ś c i en i e o s a d z o n e na w a l c o w y m 
t ł oku , s p r ę ż y n u j ą c e , b o w i ę k s z e 
n i e c o o d ś r e d n i c y c y l i n d r a . W si l -
n iku W a n k l a t r z eba n a t o m ias t u -
s zc ze ln i ć p o w i e r z c h n i ę o ks z t a ł c i e 
p ros t oką ta , co j es t n i e p o r ó w n a n i e 
t r u d n i e j s z e i w p r a k t y c e d o t y c h -
czas nie r o z w i ą z a n e . 

Chwilowo 
w motopompach 

Powsta ło wprawdz i e w tym 
zakresie wiele pomysłów, ale 
wszystkie podzielić można na 
dwie grupy: albo silnik jest 
•mało sprawny, albo mało 
trwały. W tej drugiej w ł a ś -
nie znalazł się samochód N S U 
RO-80. Opub l ikowane obecnie 
wynik i kilkuletnich doświad -
czeń u j awn ia j ą , iż żaden z 
w o z ó w nie przejechał bez w y -
miany silnika więcej niż 20 
tys. km. Wie le si lników trze-
ba było wymieniać już po 10 
tysiącach, co dla dobrego kon-
wencjonalnego czterosuwu jest 
dopiero zakończeniem okresu 
docierania. W tych w a r u n -
kach nie może być m o w y o 
konkurencji . 

Z r y n k u m o t o r y z a c y j n e g o do -
b i e g a j ą w p r a w d z i e r ó w n o c z e ś n i e i 
w i e ś c i w p r o s t p r z e c i w n e , a l e n ie 
ma m i e d z y t y m ż a d n y c h sp r z ec z -
nośc i . K o n s t r u k t o r z y p r a c u j ą b o -
w i e m nada l n a d r o z w o j e m k o n -
c e p c j i W a n k l a . L i c z ą na p o w s t a -
n ie n o w y c h p o m y s ł ó w . W p e w -
n y c h d z i ed z inach , poza m o t o r y z a -
c j ą . s i ln ik t en spe łn ia j u ż o b e c -
n i e d o s k o n a l e zadan ia , np . w m o -
t o p o m p a c h s t r a żack i ch , g d z i e 
s p r a w n o ś ć i t r w a ł o ś ć n i e o d g r y -
w a j ą w i ę k s z e j r o l i . F i r m y s a m o -
c h o d o w e , j a k np . C i t r o en , M e r c e -
des i N S U , a n g a ż u j ą s ię nada l w 
te m o d e l e ze w z g l ę d ó w p r e s t i ż o -
w y c h i r e k l a m o w y c h . M o ż e d l a -
t e g o l e p i e j s p r z e d a j ą inne , z w y -
k ł e s a m o c h o d y . 

Opinia 
„Motor Rundschau" 

Zakupiono licencję Wank l a 
w 1961 r. także w N R D i od 
dziesięciu lat prowadzono tam 
doświadczenia bez ekspery-
mentów rynkowych. Jak prze-
czytaliśmy w „Motor R u n d -
schau" — mała trwałość silni-
ka nie jest jedyną przyczyną 
jego dyskwal i f ikacj i jako na -
pędu samochodowego. Silnik 
W a n k l a ustępuje również 
konwencjonalnemu pod wzg l ę -
dem sprawności termodyna-

micznej, gdyż m a większą po -
wierzchnię komory spalania i 
straty cieplne, a także mnie j -
szą prędkość przemiany ener-
gii. N ie bez znaczenia pozo-
staje również fakt gorszego 
przebiegu procesu spalania i 
emitowania większej ilości za -
nieczyszczeń do atmosfery. 
War to podkreślić rzetelność 
tej oceny, bo niezbyt często 
mówi się publicznie o wad l i -
w ie kupionej licencji. 

Ś w i a t o w y p r z e m y s ł m o t o r y z a -
c y j n y , w b r e w g ł ośno r e k l a m o w a -
n y m n o w o ś c i o m , j es t w i s toc i e 
m o c n o k o n s e r w a t y w n y . M a to u -
zasadn i en i e w o s i ą gn i ę c iu d u ż e j 
doskona ł o ś c i k o n s t r u k c y j n e j i w 
t rudnośc i w p r o w a d z a n i a z m i a n 
t e c h n o l o g i c z n y c h . R z e c z y w i s t y p o -
stęp r e a l i z u j e s ię w ż m u d n y c h i 
d r o b i a z g o w y c h b a d a n i a c h ( p rac e 
n a d n o w y m m o d e l e m k o n w e n c j o -
n a l n e g o s i ln ika t r w a j ą k i l k a la t ) , 
a z r e z e r w a t r a k t o w a ć t r z eba w 
t e j d z i ed z in i e r e w e l a c y j n e p o m y -
sły . Choc iaż . . . w s z y s t k o j e s t m o -
ż l i w e . 

... a jednak wpadli na to! 

I na dowód przytoczymy 
przykład z podwórka w K r a -
ju. Przed kilkunastu laty ko -
łatał do różnych drzwi w y n a -
lazca, który w ciągnikach ro l -
niczych postanowił zastosować 
z przodu i z tyłu koła tej sa -
me j wielkości, równocześnie 
napędzane i skręcające. O b -
liczył, że w ten sposób trak-
tor będzie bardziej zwrotny, 
uzyska się większą siłę ucią-
gu i mniejsze ugniatanie g le -
by. Tłumaczono mu: „Panie, 
to rzeczywiście w y d a j e się do -
bre, ale przecież w budowę 
prototypów trzeba włożyć mi -
liony. Polska nie jest motory-
zacyjną potęgą i niemożliwe, 
żeby na tak prostą rzecz nikt 
dotychczas nie wpadł. . . " 

Może i 'sam autor zaczął w 
końcu mieć co do tego w ą t -
pliwości, ale tylko do czasu, 
gdy na jego pomysł wpad l i 
również konstruktorzy f i rm 
zagranicznych. Trudno więc 
być prorokiem w technice... 

Im więcej narzeka się na 
samochody, tym więcej się ich 
produkuje. Oczywiście są k ra -
je, w których jeszcze wie le 
samochodów się „zmieści". A l e 
są też i wielkie skupiska ludz-
kie — np. Paryż, Tokio, L o n -
dyn — miasta amerykańskie, 
w których „gęstość motory-
zacj i " doprowadza do degene-
racj i środowiska. Fachowcy 
nie od dziś ostrzegają, że licz-
by samochodów nie można 
zwiększać bez końca. P r z y n a j -
mniej samochodów w ich o -
becnej postaci z silnikiem spa-
l inowym zat ruwa jącym po -
wietrze. 

E L E K T R Y C Z N Y ? G A Z O W Y ? 

Wśród wie lkie j już rodziny 
tych samochodów (próbują je 
Japonia i ZSRR , Czechosłowa-
c j a i N R F , Ang l ia i N R D ) du -
ży rozgłos zdobył ostatnio m a -
ły trójkolorowy wózek bez 
nadwozia, na baterie o łowio-
we, eksponowany na ostatnim 
paryskim salonie samochodo-
wym. Nie wydziela spalin, jest 
cichy i nie sprawia wkłopotów 
w eksploatacji. Podobno mo -
żna nauczyć się nim jeździć 
dosłownie w kilkanaście m i -
nut. nie ma bowiem żadnych 
urządzeń konwencjonalnych, a 
jedynie drążek typu lotnicze-
go służący do uruchamiania, 
kierowania i zatrzymywania 
pojazdu. N a razie ten pojazd, 
rozwi ja jący szybkość do 25 
km/godz. przeznaczony jest 
do transportu wewnętrznego 
w zakładach przemysłowych, 
ale zawiązało się już duże to-
warzystwo do produkowania 
go w dużych ilościach i w p r o -
wadzenia do szerszej eksplo-
atacji. 

Z inną rewelac ją wystąpil i 
ostatnio Japończycy. Z apow i a -
dają mianowicie, że już w 
przyszłym roku uruchomią 
seryjną produkcję samocho-
dów z silnikiem w i rn ikowym 
napędzanym rozprężającym 
się freonem. Zasada działania 
takiego silnika polega na tym, 
że freon — gaz o niskiej tem-
peraturze wrzenia — podgrze-
w a n y w zamkniętym układzie 
palnikami, po odparowaniu 
wytwarza duże ciśnienie po -
ruszające wirn ik silnika, a 
następnie skrapla się i p o w r a -
ca do zbiornika freonu. Obok 
wie lu zalet rozwiązanie to 
charakteryzuje się minimalną 
ilością sk ładników toksycz-
nych. 

Z K O Ł E M Z A M A C H O W Y M 

Konstruktorzy samochodowi 
zwraca ją też uwagę na możl i -
wość wykorzystania starej za-
sady koła zamachowego, czyli 
magazynowania energii me -
chanicznej. Idea ta odżyła 
zapewne dlatego, że wspó ł -
czesna technika zna już ta-
kie materiały, które wyt rzy -
mu j ą ogromne prędkości o -

brotowe — od czego zależy 
ilość energii, którą można 
zmagazynować. Jak więc 
konkretnie ma wyg lądać sa -
mochód oparty na tej zasa-
dzie? Otóż samochód taki bę -
dzie miał (w kufrze ) koło za-
machowe, obracające się w 
szczelnym korpusie, opróżnio-
nym z powietrza, z zawrotną 
prędkością 23 700 obrotów na 
minutę. Tak wie lka prędkość 
obrotowa koła zapewnia jazdę 
bez przerw na dystansie 180 
km z prędkością 90 km/godz. 
Po wyczerpaniu się energii 
wystarczy nieco ponad 20 mi -
nut, aby na nowo „rozkręcić" 
koło do wymagane j prędkoś-
ci obrotowej. W samochodzie, 
który na razie istnieje tylko 
na papierze ( jak twierdzą f a -
chowcy jest całkowicie rea l -
ny) zastosuje się energię e -
lektryczną. 

Samochód o pojemności silnika 1015 cm sześciennych z napę-
dem na przednie kola, z zawieszeniem hydropneumatycznym — 
Citroen GS. Rozwi jać będzie szybkość 150 km na godzinę 

DMUCHANIE 
NA SZYBĘ 

Jak donos i p rasa f a c h o w a 
znana f i r m a D a i m l e r - B e n z 
d o k o n a ł a p o m y ś l n y c h p r ó b 
z u r z ą d z e n i e m c h r o n i ą c y m 
p r z edn i ą s zybą p ę d z ą c e g o 
s a m o c h o d u p r z e d b ł o t e m , 
o w a d a m i i tp . U r z ą d z e n i e m 
t y m j e s t d m u c h a w a us ta -
w i o n a p o d o d p o w i e d n i m 
k ą t e m p r z e d s z ybą w o z u i 
dys za , z k t ó r e j p o w i e t r z e 
w y p ł y w a z e znac zną p r ę d -
kośc i ą — 55 m e t r ó w ną se-
k u n d ę . 

U b o c z n y m s k u t k i e m dz ia -
łan ia c a ł e g o z e s t a w u j es t , 
j a k to w y k a z a ł y t e s t y m o -
d e l o w e , znaczne z m n i e j s z e -
n i e w s p ó ł c z y n n i k a o p o r u 
p o w i e t r z a . B l i s k o 30 p r o -
c e n t o w y s p a d e k t e g o 
w s p ó ł c z y n n i k a ma , z d a n i e m 
t w ó r c ó w u r ząd z en i a k o m -
p e n s o w a ć w y d a t e k e n e r g i i 
na p r a c ę d m u c h a w y . 

M I E S Z A N K A 
WODY Z B E N Z Y N A 

A u s t r a l i j s k i w y n a l a z c a 
L e s l i e P o d h a c z k y p r a c u j e 
n a d m e t o d ą , k t ó r a ma 
z m n i e j s z y ć p r a w i e o p o ł o -
w ę z u ż y c i e b e n z y n y p r z e z 
s a m o c h o d y . S k o n s t r u o w a ł 
o n r o z p y l a c z , k t ó r y w s t r z y -
k u j e w g a ź n i k m i e s z a n k ę 
r o z p y l o n e j w o d y i p o w i e -
t r za . 

P o d h a c z k y t w i e r d z i - ż e 
w o d a z a s t ę p u j e 45 p roc . 
b e n z y n y , k t ó r a z resz tą w 
k o n w e n c j o n a l n y m pos t ę -
p o w a n i u j es t n i e w y k o r z y -
stana i u la tn ia s ię z w y -
d m u c h e m . O p r ó c z t e g o ma 
b y ć z m n i e j s z o n e o 98 p r o c . 
w y d z i e l a n i e s ię t r u j ą c e g o 
g a z u — t l e n k u w ę g l a , zaś 
s i ln ik ma p o z o s t a w a ć c z y -
s ty . P o n a d 100 r o z p y l a c z y 
P o d h a c z k y ' e g o w y p r o b o -
w u j ą o b e c n i e k i e r o w c y z 
M e l b o u r n e . 

POMYSŁ 
WĘGIERSKI 

C z t e r e j w ę g i e r s c y i n ż y -
n i e r o w i e : I . Fa rkas , J. G a -
b i e l , I . L a s z l o i d r L . T o t h 
d o k o n a l i w y n a l a z k u , r o z -
w i ą z u j ą c r a d y k a l n i e j e d e n 
z n a j s t a r s z y c h p r o b l e m ó w 
a u t o m o b i l i z m u . Skons t ruo -
w a l i o n i m i a n o w i c i e spec -
j a l n e u r z ą d z e n i e , p o z w a l a -
j ą c e na n a t y c h m i a s t o w e u -
r u c h o m i e n i e s i ln ika s a m o -
c h o d o w e g o n a w e t p r z y 
m r o z i e d o c h o d z ą c y m do 40 
s topn i . 

W y n a l a z e k w ę g i e r s k i c h 
i n ż y n i e r ó w j e s t n i e z w y k l e 
p r o s t y i p o l e g a na za in -
s t a l o w a n i u do n o r m a l n e g o 
a k u m u l a t o r a s a m o c h o d o w e -
g o i n n e g o , n i e c o m n i e j s z e -
go , k t ó r y n ie j e s t o b c i ą ż o -
n y pracą s ta r t e ra . W ł a ś -
n ie z t e g o m n i e j s z e g o a k u -
m u l a t o r a p r ą d p r z e c h o d z i 
b e z p o ś r e d n i o na ś w i e c e , 
k t ó r e d a j ą m o c n ą i sk rę , 
z a p a l a j ą c ą m i e s z a n k ę . D z i ę -
k i t e m u s i ln ik rusza na-
t y c h m i a s t p o w ł ą c z e n i u 
s t a c y j k i . 

W i e l k i e f i r m y s a m o c h o -
d o w e o k a z a ł y o g r o m n e za-
i n t e r e s o w a n i a t y m p r o s t y m 
w y n a l a z k i e m , zaś n i ek t ó r e 
w y r a z i ł y g o t o w o ś ć z a k u p i e -
nia go . 



SKI 
P l a n k s z t a ł c e n i a p r a c o w n i k ó w n a u k i 

Polska zamierza wykształ -
cić co najmniej 12.500 pra -
cowników ze stopniem do-
ktorskim. Plan ma na celu 
nie tylko szybsze kształcenie. 
Korygować będzie on również 
dotychczasowy nierównomier-
ny wzrost tej kadry w po-
szczególnych dziedzinach nau-
ki i w poszczególnych pionach 
zatrudniających doktorów. Z a -
kłada się, że blisko 60 proc. 

^ Z l e c o n o b u d o w ę 
A u t o s t r a d y 
Ś l ą s k i e j 

Poznańskiemu Przedsiębior-
stwu Robót Drogowych, n a j -
większej tego rodzaju firmie 
w kra ju , powierzono realiza-
cję pierwszego budowanego w 
Polsce odcinka tzw. Auto -
strady Śląskiej. 85-kilometro-
wa dwupasmowa magistrala 
między Brzegiem a Gliwicami 
stanowić będzie uzupełnienie 
istniejącej autostrady i za-
pewni szybką komunikację 
drogową między Górnym a 
Dolnym Śląskiem. W przy-
szłości przewidziane jest prze-
dłużenie tej magistrali w kie-
runku południowym aż do re -
jonu Bieszczadów. Przed przy-
stąpieniem do budowy dro-
gowcy poznańscy zapoznają 
się z metodami i technologią 
budowy autostrad oraz przej -
dą przeszkolenie w NRD, W ł o -
szech i Francji. Wstępny pro-
jekt organizacji robót prze-
widuje, że prace prowadzone 
będą bez przerwy przez cały 
rok. Cały odcinek wraz z 
uzupełnieniem bezkolizyjnych 
skrzyżowań gotowy będzie w 
roku 1976. 

^ W i e l k i e r o s a r i u m 
UJ L u b l i n i e 

W dzielnicy Sławinek w 
Lublinie, gdzie jest już ogród 
botaniczny, ma zostać założo-
ne rosarium o powierzchni 
1,5 ha. Rosarium, gdzie rosnąć 
będą setki odmian róż, założy 
lubelski oddział Polskiego To -
warzystwa Miłośników Róż. 

^ 1430 n o w y c h l i n i i 
a u t o b u s o w y c h 
o b s ł u ż y w i e ś 

Prawie półtora miliarda pa -
sażerów zamierza w bieżącym 
roku przewieźć autobusami 
PKS . Po raz pierwszy pe-
kaesowcy obsłużyli miliard 
podróżnych przed trzema la -
ty. Dziś już zdecydowanie 
przewyższają pod tym wzg lę -
dem P K P , choć kolejarze w o -
żą na 'dłuższych odległościach. 
Zgodnie z postulatami po-
dróżnych P K S wprowadzi 1430 
nowych linii. Łącznie w no-
w y m rozkładzie na jpoważnie j -
szy przewoźnik samochodowy 
będzie utrzymywał komuni-
kację na przeszło 14 tysiącach 
stałych linii. N o w e połączenia 
są równoznaczne z realizacją 
ok. 75 proc. postulatów pa -
sażerów. W bieżącym roku 
P K S dostanie posiłki większe 
niż w ub. latach, a mianowi-
cie 3.200 autobusów i 50 mi-
krobusów. Po wycofaniu z 
eksploatacji wozów zużytych 
i przestarzałych, bazy P K S 
wzbogacą się ostatecznie o 
1.340 autobusów i 37 mikro-
busów. 

nowych doktorów stanowić 
będą pracownicy instytutów ' 
naukowo-badawczych. Wa lka 
o postęp techniczny wymaga 
bowiem podniesienia poziomu 
badań naukowych. Właściwą 
realizację planu kształcenia 
kadr naukowych ma zapewnić 
odpowiednio zorganizowana 
sieć studiów doktoranckich w 
szkołach wyższych, p laców-
kach P A N i instytutach nau -
kowo-badawczych. 

Z a d z i e s i ę ć la t 
500- tys ięczne 

m i a s t o 
Ś l ą s k u 

n o w e 
na 

Będzin, Dąbrowa Górnicza i 
Sosnowiec połączą się w przy-
szłości ze sobą i utworzą 
Trójmiasto Zagłębia D ą b r o w -
skiego. Koncepcja powstania 
takiego zespołu urbanistycz-
nego była już rozpatrywana 
przez władze wo j . katowickie-
go. Obecnie opracowuje się 
szczegółowe projekty rozwoju 
zagłębiowskiego Trójmiasta. 
Śródmieście zlokalizuje się na 
500-hektarowym obszarze, 
wolnym od zabudowy i leżą-
cym między Będzinem i Sos-
nowcem. Zespół miejski otrzy-
ma nowy wodociąg, sieć ka -
nalizacyjną i oczyszczalnię 
ścieków. W perspektywie 
przewiduje się także budowę 
obwodnicy i arterii szybkiego 
ruchu. Proces zespalania się 
Trójmiasta ma potrwać do 
1985 r. Będzie w nim w ó w -
czas mieszkać pół miliona 
osób. Obecnie 3 miasta liczą 
łącznie 370 tys. mieszkańców. 

0 O d n a l e z i o n o j u ż 
z 1939 r o k u 

Bardzo duże zainteresowa-
nie wzbudziło ogłoszenie f a -
bryki FSO produkującej dziś 
„Polskiego Fiata 125 P " . P o -
szukiwała ona znajdującego 
się ewentualnie na chodzie 
wojskowego „łazika" — Po l -
skiego Fiata używanego w 
Wojsku Polskim w 1939 r. 
Był to, jak wiadomo, bardzo 
udany model o dużej odpor-
ności na złe drogi i jazdę te-
renową. Najbardzie j atrakcyj -
ną częścią oferty była propo-
zycja fabryki, że da nowy 
samochód „125 P " w zamian 
za super-weterana. Wpłynęły 
cztery oferty. W prasie opu-
blikowano wiadomość, że 
pierwszeństwo będzie miał ten 
posiadacz, który mając orygi-

® P o w a ż n i e — i na 
w e s o ł o r a j d y 
s t u d e n t ó w 

Pomysłowe raj dy . turystycz-
ne organizują studenci w Po l -
sce. Zapowiedzieli na przy-
kład, że w bieżącym roku 
zorganizują „ra jd łysych", a 
itakże „złaz żonatych" (oczy-
wiście studentów). Inicjato-
rami imprez o posmaku hu-
morystycznym są studenci 
Politechniki Śląskiej. Z po-
ważnych imprez turystycz-
nych organizowany będzie 
„ R a j d szlakami Powstań 
Śląskich", który według do -
tychczasowych zgłoszeń obej -
mie ok. tysiąca studentów. 
Zakończą oni imprezę na Gó -
rze św. Anny. 

9 P o z n a ń s k i e Z O O 
ii a M a l c i e 

TJbywa l o k a t o r ó w w s t a r y m p o -
z n a ń s k i m Z O O . Co ra z w i ę c e j 
z w i e r z ą t p r z e n o s i s ię do o g r o d u 
p o w s t a j ą c e g o na p o z n a ń s k i e j 
M a l c i e . W w a r u n k a c h d u ż e j s w o -
b o d y ż y j e tu ju ż 100 z w i e r z ą t , 
k t ó r e d o s k o n a l e zn i o s ł y z imą . I n -
d y j s k a a n t y l o p a g a r n a — na p r z y -
kład," k t ó r a z d ą ż y ł a m o c n o zd z i -
czeć , b a r d z o r z a d k o podchodz i ł a 
d o k a r m n i k ó w , a r a c z e j sama 
z d o b y w a ł a p o k a r m . W n a j b l i ż s z y m 
czas i e na n o w e t e r e n y p r z e n i e -
s ione zos taną m . in. j e l e n i e , l a m y , 
a n t y l o p y , j a k i i w i e l b ł ą d . 

c z t e r y F ia ty — Ł a z i k i 

nalnego „łazika" produkowa-
nego niegdyś w podwarszaw-
skim Pruszkowie, zdoła doje -
chać o własnych siłach do 
Warszawy. Gdyby weteran był 
,zbyt bardzo" inwalidą, w ó w -

czas fabryka F S O na Żeraniu 
zakupi drugiego weterana, by 
dobierając części skompleto-
wać jeden egzemplarz „na 
chodzie" do własnego muzeum 
fabrycznego. 

ew/nnm 
ZDANIEM 

@ W P o l s c e p r z e b y w a ł d r H e i n z 
K l o p p e n b u r g z B r e m e n , p r z e w o d -
n i c z ą c y Z w i ą z k u P o j e d n a n i a ( V e r -
sohungsbund ) . 

@ Od 2 m a j a br . z a m k n i ę t e j es t 
na 6 m i e s i ę c y w ce l ach m o d e r -
n i z a c j i l o tn i sko pasaże r sk i e w 
K r a k o w i e . 

® W k o p a l n i „ J a n " na Ś ląsku 
z a s t o s o w a n o p i e r w s z y w p o l s k i m 
g ó r n i c t w i e m i n i - k o m p u t e r do ste-
r o w a n i a p r o c e s e m w y d o b y w c z o -
p r z e r ó b c z y m . 

® K a t o w i c o m p r z y b y ł n o w y ho -
t e l (10 k o n d y g n a c j i , 450 m i e j s c ) 
„ S i l e s i a " , w k t ó r y m 9 a p a r t a m e n -
t ó w u m e b l o w a n o w sty lu. . . K s i ę -
s twa W a r s z a w s k i e g o . 

® F a b r y k ę k w a s u s i a r k o w e g o 
p r z e r a b i a j ą c ą s i a rkę w p ł y n i e d o -
s tarcza C z e c h o s ł o w a c j i Z a k ł a d y 
w N y s i e . 

® P o w s z e c h n a K a s a Oszc z ędnoś -
c i z a n o t o w a ł a w k ł a d y w w y s o -
k o ś c i 105 m i l i a r d ó w z ł o t y ch . 

© U c z e s t n i c y a k c j i r a t o w n i c z e j 
w k o p a l n i „ R o k i t n i c a " o t r z y m a l i 
w y s o k i e o d z n a c z e n i a p a ń s t w o w e . 

tt W i e l o l e t n i ą u m o w ę h a n d l o w ą 
podp i sano m i ę d z y P o l s k ą a W i e l -
ką B r y t a n i ą , j e d n y m z n a j w i ę k -
s z y c h p a r t n e r ó w g o s p o d a r c z y c h 
k r a j ó w z a c h o d n i c h . 

• N o r w e g i a podp isa ła u m o w ę 
na z a k u p i e n i e 32 po l sk i ch s t a t k ó w 
o 500 t y s . t o n w y p o r n o ś c i . 

S z c z e c i n i a n i e 
X X V - I e c i a 

W Szczecinie ogłoszo-
no wyniki plebiscytu 
pod hasłem „wybieramy 
szczecinianina X X V -
lecia". Plebiscyt zorgani-
zowany był z okazji 25 
rocznicy wyzwolenia 
ziemi szczecińskiej. Spo-
śród zgłoszonych wy ło -
niono trzech laureatów. 
Największą liczbę gło-
sów otrzymał prof. dr 
Piotr Zaremba — pierw-
szy prezydent miasta 
Szczecina — obecnie 
profesor Politechniki 
Szczecińskiej. Drugą po-
zycję zajął Władys ław 
Zimny — przodujący 
spawacz Stoczni Szcze-
cińskiej im. A. Warskie -
go, trzecią — Józef Szu-
bert — rolnik, osadnik 
wojskowy ze wsi Da r -
goradz w pow. Szczecin. § 

M o n t e C a s s i n o 
d la p o l s k i c h 
t e l e w i d z ó w 

Melchior Wańkowicz stanie 
przed kamerami z ogromną 
mapą plastyczną bitwy pod 
Monte Cassino i powie kilku 
milionom telewidzów o jej 
przebiegu. Inicjatorem cieka-
w e j audycji był reżyser f i l -
mowy Jerzy Passendorfer, 
który zamierza nakręcić f i lm 
fabularny o tej bitwie. Stykał 
się z tej okazji z Melchiorem 
Wańkowiczem, który — jak 
wiadomo — uczestniczył w tej 
bitwie i napisał znaną po-
wszechnie książkę. Tak po-
wstała myśl, by już wcześniej 
opowiedzieć wielomilionowej 
widowni telewizyjnej o tym, 
jak przebiegała bitwa o Mon -
te Cassino. 

P o ż e g n a n i e k a p i t a n a 

W wyższej Szkole Morskiej 
w Gdyni, po ponad 20 latach 
pracy w szkolnictwie mor-
skim, przeszedł na zasłużony 
wypoczynek emerytowany ka -
pitan żeglugi wielkiej Karol 

T V G O D H I O U J A 
• A W CD 

Mk. Czy rzeczywiście znieczu-
lica? ± Uratowany górnik 
Piontek Emocje sportowe 

Oczywiście nie należy przesadzać, ale wy-
daje mi się, że lepsza tu przesada, niż obojęt-
ność. Mam na myśli zainteresowanie, ba prze-
jęcie się, sprawami, które nie dotyczą człowie-
ka bezpośrednio. Nieraz w prasie polskiej czy-
tało się o „znieczulicy", podawano przykłady: 
na ulicy zasłabł człowiek, i nikt się nim nie 
zainteresował, na szosie przejeżdżają wozy 
koło rozbitego samochodu, i tylko jeden na 
iluś tam zatrzymuje się, by sprawdzić, czy 
nie trzeba komuś udzielić pomocy. To niestety 
prawda, są i takie przypadki, i słusznie się je 
piętnuje. 

I nie jest pociechą, że w innych krajach 
znieczulica jest jeszcze większa, że tam czło-
wiek nieszczęśliwy — by użyć słów Marii Ko-
nopnickiej — „chce, niechaj żyje, chce — 
niech umiera, nikt się nie spiera". 

Nie jest w Polsce pod tym względem tak 
niedobrze, jak mogło by się to wydawać właś-
nie na podstawie niektórych nieuzasadnio-
nych uogólnień. A potwierdzeniem tej tezy 
jest sprawa kopalni „Rokitnica". Wiadomo, co 
tam się wydarzyło: na skutek wstrząsu tekto-
nicznego był w kopalni zawał, przez wiele dni 
toczyła się wyjątkowo dramatyczna akcja o 
uratowanie zasypanych jedenastu górników. W 
bezpośredniej akcji ratunkowej brało udział w 
ciągu ośmiu pełnych napięcia dni 150 ludzi. 
Gdy „na logikę" zdawało się, że nie ma już 
żadnych szans uratowania ostatniej trójki, 
akcja nie ustawała ani na chwilę. I zakończy-
ła się „cudem": ratownicy dotarli do zasypa-
nego górnika Alojzego Piontka, i Piontek — 
żył! 

To jedno. Ale nie o to mi chodzi: samoza-
parcie i poświęcenie ratowników — to jedna 
rzecz, godna najwyższego szacunku. Jest jed-
nak coś więcej: to nie była tylko akcja owych 
150 ratowników, to nie była tylko akcja śląska, 
była to akcja ogólnopolska. W całym kraju 
ludzie sterczeli przy głośnikach radiowych, 

przed szybkami telewizorów, ustawiały się ko-
lejki skoro świt po gazety, by usłyszeć lub 
przeczytać najnowsze wiadomości o postępach 
akcji ratowniczej. Musieli owi ratownicy od-
czuwać te dobre, szczere życzenia, płynące z 
wszystkich zakątków kraju, to ogólne napięcie 
— i zapewne atmosfera ta dodawała im sił i 
odwagi w ich niebezpiecznej robocie. 

A gdy przyszła wieść o uratowaniu Piontka, 
wszystkim jakoś zrobiło się lżej, lepiej. Gdy 
jechałem rano i potem w południe warszaw-
skimi autobusami, jedynym tematem rozmów 
pasażerów była ta sprawa. Ludzie byli urado-
wani, szczęśliwi, jak gdyby Piontek, o którego 
istnieniu dotychczas nawet nie wiedzieli, był 
kimś bliskim, krewnym, który uratował się z 
wielkiego niebezpieczeństwa. 

Chyba więc z tą znieczulicą — to przesada. 
Jeszcze o czymś: jedno z pierwszych pytań, 

jakie zadał uratowany, brzmiało: •— „A jaki 
był wynik meczu Manchester — Górnik?" 

Emocje sportowe, często niedoceniane, a na-
wet czasem potępiane, mają to do siebie, że 
są rzeczywistością. A każdy rozsądnie myślący 
człowiek musi się Uczyć z rzeczywistością. Je-
żeli tego nie robi, tym gorzej dla niego, nie 
zaś dla rzeczywistości. Śląska drużyna piłkar-
ska „Górnika" nie zdołała pokonać Anglików. 
Jak to w sporcie, raz ten wygrywa, raz tam-
ten. Oczywiście wszyscy chcieliby, by Po-
lacy wygrali. Niemniej tworzenie atmosfery 
„klęski narodowej" z powodu przegranej „Gór-
nika", jak to robią niektórzy sprawozdawcy — 
to właśnie owa przesada, o której mówiłem 
na wstępie. 

Jeżeli chodzi o mnie osobiście, godzę się na 
dziesięć porażek footbollistów (mimo, że sam 
jestem zagorzałym kibicem), byle ludzie z ta-
kim przejęciem, jak to, o którym Wam dziś, 
Mili, relacjonuję, reagowali na ludzkie nie-
szczęście i byli gotowi nieść pomoc. 

MARIAN 

Burchardt. Postać niezwykle 
barwna w polskiej marynarce 
i znana wielu czytelnikom je -
go książek. Przejście kapitana 
na emeryturę — prasa W y -
brzeża potraktowała właści-
w ie jako odciążenie go od co-
dziennych obowiązków w y -
kładowcy na korzyść pracy 
pisarskiej. Treści zawarte w 
jego nowelach, opowiadaniach, 
wspomnieniach są — nie tyl-
ko cennym materiałem histo-
rycznym. Zachowują w pa -
mięci nie tylko sylwetki lu -
dzi, którzy swą pracą pisali 
historię Polski na morzu, lecz 
jednocześnie zawierają cenny 
ładunek doświadczeń wycho-
wawczych. Dlatego pożegna-
niu kapitana nie towarzyszy-
ła atmosfera zadumy. Żegna-
no bowiem czynnego wyk ła -
dawcę (trudnej sztuki nawi -
gacji, jednocześnie zaś zobo-
wiązywano niejako ulubione-
go pisarza do pracy nad no-
wymi książkami. Będą one 
wypatrywane w witrynach 
księgarń nie tylko przez star-
sze, ale i przez młode poko-
lenie. 

0 W ę g o r z 
z e s z t u c z n e j 
h o d o w l i 

Naukowcy z Instytutu Rybo -
łówstwa Śródlądowego w O l -
sztynie prowadzą od roku ba -
dania nad możliwością pod-
jęcia hodowli węgorzy na 
skalę przemysłową. Chodzi o 
tuczenie narybku węgorzy w 
stawach tak jak się to czyni 
np. z karpiami. Jaik pisze 
„Gazeta Olszityńska" — duże 
osiągnięcia w tej mierze mają 
Japończycy, którzy od kilku 
lat odławiają w stawach 
15 000 ton tych ryb, tzn. po-
nad dwadzieścia sześć razy 
więcej niż łowi się ich razem 
sieciami w polskich rzekach, 
jeziorach, zalewach rzecznych 
1 u w y b r z e ż y Ba ł tyku. 
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Ulubione miejsce spacerów w parku wilanowskim. Posąg Sfinks sprzed 200 lat. Artysta wyrzeźbi! go z głową kobiety i umieścił na balustra-
Herkulesa — rzeźba z pierwszej polowy X V I I I wieku dzie tarasu pałacowego, skąd turyści mogą spoglądać w głąb parku wilanowskiego 

ogólną liczbę 36 tysięcy zarejestrowanych w Polsce zabyt-
H l ^ ^ ków architektury —- 52 należą do tzw. klasy zerowej, czyl ! 

H najwyższej w skali światowej, oznaczanej w przewodnikach 
• V 0 M turystycznych trzema gwiazdkami. Jedną z czołowych w tej 
H ^ l ^ k f l klasie pozycji stanowi zespół pałacowo-ogrodowy w Wi lano-

wie pod Warszawą. O Wilanowie wie niemal wszystko każ-
dy warszawiak i to począwszy od sztubaka z klasy pierwszej: że w y -
budował go król Sobieski, co to Turków pod Wiedniem pofbił, że miesz-
kał tam z królową Marysieńką, że w pałacu zostawił dużo do oglądania, 
że ogród jest bardzo piękny i ma „prawdziwą" chińską altanę. Ta mini-
wiedza o Wilanowie świadczy co prawda o wielkiej popularności tej 
istotnie wspaniałej rezydencji, w której władze P R L podejmują nie-
kiedy goszczących w Polsce wybitnych mężów stanu (mieszkał tam rów -
nież generał de Gaulle), natomiast mało się wie o ogromie pracy w ło -
żonej w odrestaurowanie pałacu i urządzenie na nowo ogrodu po dłu-
gich łatach wojennej dewastacji i spustoszeń dokonanych przez hitle-
rowskich okupantów. 

Jeszcze o pałacu, który zwiedza przeciętnie 1000 osób dziennie, infor-
mują w sposób bardzo ciekawy przewodnicy, rekrutujący się prze-
ważnie spośród młodych historyków sztuki, ale np. sobotnia i niedzielna 
publiczność, licznie przybywająca do Wi lanowa i spacerująca po ogro-
dzie, nie zdaje sobie sprawy z tego, że w alejach ogrodowych kroczj' 
szlakiem trzystu lat, w którym to czasie zmieniali się gospodarze w i l a -
nowskiej rezydencji, zmieniali się architekci i ogrodnicy, a także style 
i zwyczaje. 

Król Jan III, twórca i g łówny inicjator królewskiej siedziby, nabyw -
szy wieś Mi lanów w roku 1677 i zmieniając jej nazwę na Wilanów, za-
strzegł się wobec swoich budowniczych, że „pałac w murach dopiero 
poczęty, chce dla wyigody swej urządzić, a także inne budynki wysta -
wić i ogród założyć". Stworzył też pałac z ogrodem będące udanym po-
łączeniem ziemiańskiego sarmatyzmu z pełnym wdzięku francusko-włos-
kim barokiem, nie bez wp ływu swej francuskiej małżonki. Lubowa ł się 
też królewski gospodarz w rozmaitych ogrodowych „niespodziankach". 
Oto jak opisuje przybyły z Paryża l 'abbé P. de S.; „po obu stronach 
głównej terrasy w ogrodzie stoją dwa małe pawilony w kształcie latarń. 
W lecie król udaje się do nich, aby się ubrać, a zarazem widzi wszyst-
kich — również i panie — w ogrodzie, sam nie będąc widzianym przez 
nikogo". 

Kolejni po Sobieskim władcy Wi lanowa — kasztelanowa Sieniawska, 
król August II Sas, Lubomirscy, Potoccy i wreszcie aż do 1945 roku 
Braniccy, kiedy to pałac i ogród przeszły pod zarząd Muzeum Narodo-

wego, zmieniali je według swoich upodobań i panującej mody, ale już 
na początku naszego stulecia cały ten zalbytek i tak cenny dla polskiej 
kultury zespół! zaczął się chylić do upadku, który został spotęgowany 
latami I wo jny światowej, a już I I wo jna i okupacja zagroziły Wi lano-
wowi kompletną ruiną. 

Stało się inaczej. W sezonie letnim trzeba na kilka tygodni naprzód 
zamawiać terminy zwiedzania dla wycieczek. Ogród wilanowski jest na 
nowo pełen czaru i historii, zaklętej w rzeźby, monumenty, mostki, 
fontanny i altany. Zawdzięczamy to polityce kulturalnej naszego pań-
stwa oraz naszym architektom, dekoratorom i historykom sztuki, którzy 
przez 15 lat pracowali po wojnie nad wiernym odtworzeniem pałaco-
wego zaplecza, a więc zacisznych, cienistych alejek, po których wedle 
miejscowych opowieści „sam król Jan do stawu z królową Marysieńką 
chadzał"; on też miał „własnoręcznie" sadzić dęby, platany i kasztany 
na drogach prowadzących do Wilanowa. 

Odrzućmy jednak legendarny wątek, choćby był nie wiem jak ro-
mantyczny, i spójrzmy na Wi lanów oczami turysty, który go dziś zwie-
dza. Część centralna z czasów Sobieskiego zachowała zasadnicze ele-
menty układu barokowego, w innych partiach nastąpiły zmiany i usu-
nięto ostatnie ślady wojennych zniszczeń. Posadzono kilkaset drzew 
i kilka tysięcy krzewów, sprowadzono 22 posągi mitologiczne, aby uzu-
pełnić ubytek, wszystkie inne elementy rzeźbiarskie i dekoracyjne pod-
dano troskliwej konserwacji. W dawnej oranżerii urządzono galerię 
rzeźby, a na przylegającym do niej terenie — wystawę rzeźby polskiej. 
Odnowiono wszystkie znajdujące się w ogrodzie budynki, m. in. słynną 
„chińską altanę" z X V I I I wieku, chętnie odwiedzaną przez młodzież. 
Jednym z ostatnich obiektów nowej architektury ogrodowej jest M u -
zeum Plakatu, umieszczone w przebudowanej na ten cel rozległej ujeż-
dżalni królewskiej. 

Już wkrótce czynne będą wszystkie ogrodowe fontanny, zakończy się 
budowę kaskady, przez potoczek przerzucony będzie mostek, aby ułat-
wić spacery po parku. 

Tylko część gastronomiczną, mimo tradycyjnej sarmackiej gościnności, 
z której słynął zresztą dwóir Sobieskich, postanowiono ulokować poza 
obrębem parku. Turyści mają do wyboru: albo napić się kawy w „Het-
mańskiej", uroczym domu Laneiego z X V I I I w., albo spożyć obiad w 
stylowym wnętrzu „Królewskiej Kuźni". To tylko na razie, bo oba lokale 
są niewielkie. Ale już kończy się budowa historycznej karczmy i to 
na jej dawnym miejscu z X V I I stulecia. M a tam być, podobno, nowo-
czesny komfort i staropolska kuchnia, a jako stała potrawa — świetne 
„zrazy à la Sobieski". Spróbujemy — po otwarciu! L. M . 

Barokowe amorki na balustradzie tarasu są dziełem rzeźbiarza Hofmana; przywędrował do Polski z Saksonii w pocz. X V I I I wieku i tu pozostał 



KIEDY CHIRURG RATU 



By ł z imowy , słoneczny ranek. 
— Czy mia łby b y ć ostatnim dniem m o j e g o życ ia? — myśla ła z rozpaczą 

39-letnia A n n a Z., k iedy w i e z i ono ją na operacją. — Nie , nie. Ja chcę żyć ! 
Potem nie było już czasu na myślenie. Wyłączyła je atmosfera sali ope-

racyjnej, przygotowania do zabiegu. Jaki dziwny jest ten stół! Pochyły, ru -
chomy. Ktoś ukłuł ją w rękę. Trochę zabolało i za chwilę ogarnęła ją obez-
władniająca, dobrotliwa senność... 

W tym samym czasie chirurg w sali przedoperacyjnej mył ręce. Mycie to 
trwało 15 minut. Na jp i e rw jedną szczotką, potem drugą. Tak umyty wchodzi 
na salę operacyjną. Ktoś w milczeniu nakłada mu zielonkawy fartuch, na 
twarzy umieszcza maskę wiązaną z tyłu. 

— Rękawiczki! Spirytus! — padają pozornie oderwane słowa. 
Za chwilę staje przy stole operacyjnym na swoim miejscu. Wcześniej zajęli 

swoje asystenci. U węzgłowia chorej anestezjolog rytmicznie naciska balon 
gumowy, który oddycha za chorą. K r e w wolno kapie do żyły. „Maszyniści" 
czuwają nad aparaturą. Chorą przykryto prześcieradłem. Chirurg pochyla 
głowę nad odsłoniętym polem operacyjnym. N a twarzy widoczne napięcie. 
Chwi la bezruchu, jakby przyczajenia. Wreszcie iniemal błyskawicznym ru -
chem przecina powłoki brzucha. Biała jak śnieg pod ściółka tłuszczu najpierw 
lekko różowieje, a później Staje się czerwona. Krew. Jest jej coraz więcej. 
Ktoś podaje jeden za drugim kłębuszki gazy. Krwawien ie zmniejsza się, p ra -
wie ustaje. Pielęgniarka w milczeniu podaje chirurgowi narzędzia. Bez słów 
odgaduje, co mu potrzebne. Bacznie obserwuje każdy ruch. Musi być bardzo 
doświadczona. 

Po pewnym czasie wyłania się częściowo obnażony guz. Jest jeszcze przy-
rośnięty. Zrosty te trzeba poprzecinać skalpelem lub nożyczkami. Krwawiące 
naczynia podwiązać lub koagulować prądem elektrycznym. Uwalnianie guza 
od otoczenia jest bardzo trudne, wymaga ogromnej precyzji. Wreszcie mo-
ment najważniejszy (w odczuciu obserwatora) — guz znajduje się na tak zwa -
nym korkociągu, zręczny manewr i już jest wyosobniony! Chirurg trzyma 
w dłoniach mięśniakowatą macicę, która przekształciła się w ów ogromny guz. 

Pozornie wszystko robi się tutaj automatycznie. Ale tylko pozornie. Kiedy 
chirurg przystępuje do operacji, w głowie, jak to się mówi potocznie, ma 

• skomplikowany plan zabiegu z różnymi wariantami i plan ten realizuje etap 
za etapem, automatycznie przyswojonymi ruchami. A przecież te ruchy nie 
są niczym innym jak realizacją jego myśli. 

Bez mała trzygodzinną operację zakończyła ostatnia czynność — szycie. 
Czas ten w y d a w a ł się potwornie długi, nawet obserwatorowi, rejestrującemu 
w pamięci zmagania zespołu specjalistów z patologicznym tworem ustroju 
ludzkiego. 

Chirurg opuszcza salę. Jest bardzo zmęczony. Chwila odpoczynku na fotelu 
w gabinecie. Podobno prawie każdy z nich po takich emocjach traci na wadze 
przeciętnie około Va kilograma. 

Trzeba jeszcze napisać protokół operacji — mówi profesor do wchodzącego 
asystenta. Spieszmy się. Czasu mało. Zaraz następny zabieg. 

...Wyłania się częściowo obnażony guz. Jest jeszcze przyrośnięty. Zrosty te trzeba 
poprzecinać skalpelem lub nożyczkami... Robią to niezawodne ręce chirurga 

...Pielęgniarka w milczeniu podaje chirurgowi narzędzia. Bez słów odgaduje 
co potrzebne. Bacznie obserwuje każdy ruch. Musi być bardzo doświadczona... 

N o w y epizod zmagań człowieka z potęgą choroby, człowieka, który nie-
ustannie zgłębia jej tajniki, aby w podobnym trudzie, dzień za dniem w y -
dzierać śmierci jakieś zagrożone życie ludzkie. 

Tę kobietę właśnie uratowano. 
Tekst: Izabella S Z E N K O W A 

Zdjęcia: Ryszard D U T K I E W I C Z 

...„Maszyniści" czuwają nad apa-
raturą. Chora przykęyta przeście-
radłem. Chirurg pochyla głowę 
nad odsłoniętym polem operacyj-
nym. N a twarzy widoczne napię-
cie... Chwila bezruchu, jakby 
przyczajenia... Skupienie pomaga 

...Chirurg trzyma w dłoniach 
mięśniakowatą macicę, która 
przekształciła się w ów ogromny 
guz. Jego usunięcie z macicy 
kobiety jest jeśli nie gwaran-i 
cją. to wielką szansą życia...| 



UTALENTOWANY 
MUZYK 
z NOYELLES 
-SOUS-LENS-

— Urodz i ł em się 
w r. 1940, m a m 
w i ę c dz is ia j t r z y -
dzieści j eden lat 
lat — powiedz ia ł 
nam p. K o w a l s k i . 
— Z zawodu j e -
stem monte r em-
e l ek t ryk i em, ale 
pasją mo j ą jest 
muzyka . P o ś w i ę -
cam j e j każdą 
bez mała chwi lę . 
Upodobanie do 

niej wszczepił mi mój ojciec, który, 
podobnie jak wielu innych polskich e -
migran.tów, był i jest po dziś dzień 
zawołanym grajkiem. Kiedy byłem 
dzieckiem, ojciec kierował orkiestrą 
mandolińistów, tak że od najwcześ-
niejszych lat obracałem się wśród mu -
zyków. Solfeżu nauczył mnie w łaś -
n'e ojciec. Następnie uczyłem się zasad 
muzyki, harmonii, kontrapunktu, itd. 
w kopalnianej szkole muzycznej i w 
konserwatorium w Douai, które ukoń-
czyłem w r. 1957. Jury przyznało mi 
pierwszą nagrodę w dziedzinie gry na 
flecie oraz kilka medali. Obecnie sam 
jestem członkiem jury konserwatorium 
w Do-uali. 

...Wkrótce po ukończeniu konserwa-
torium powołany zostałem do wojska. 
Służba wo jskowa nie rozłączyła mnie 
z muzyką: należałem do dwóch w ie l -
kich orkiestr wojskowych — w y k o -
nywałem partie na flet solo. Bo ja je -
stem przede wszystkim flecistą. Gram 
na flecie od trzynastego roku życia. Do 
cywila wróciłem z mocnym postano-
wieniem budzenia i krzewienia w na-
szej okolicy zamiłowania do muzyki. 
Kiedy w r. 1966 w „Société Sympho-
nique" w sąsiednim Bil ly-Montigny ję -
ło wakować stanowisko zastępcy dy -
rygenta, oświadczyłem gotowość ob ję -
cia tej funkcji , no i kandydatura moja 
została zaakceptowana, a w lecie u -
biegłego roku, po przejściu dotychcza-
sowego kapelmistrza, p. Fontaine, na 
emeryturę, członkowie „Société Sym-
phonique" obrali mnie, jak w a m w i a -
domo, jego następcą. Orkiestra „So-
ciété Sym,phonique" składa się z d w u -
dziestu pięciu muzyków, po w ięk -
szej części są to Francuzi pochodzenia 
polskiego. Jej rdzeń stanowią weterani 
z dawnej orkiestry mandolińistów mo -
jego ojca. 

..Regularnie każdego tygodnia zbie-
ramy się na półtoragodzinną lub dwu -
godzinną próbę. Na jw ięce j prący ma -
my zawsze w czerwcu — z tej pro-
stej przyczyny, że najwięcej koncer-
tów dajemy w okresie przedwakacyj -
nym. Ja zawsze w czerwcu mówię, że 
ten miesiąc powinien mieć czterdzieści 
dni. Na programy naszych koncertów 
składa się głównie muzyka lekka, roz-
rywkowa, ale staramy się także oswa-
jać publiczność z muzyką poważną. 
Wielkim wydarzeniem jest też w na-
szym muzycznym roku obchód dnia 
świętej Cecylii, patronki muzyków. 
W tym roku wystąpiliśmy także z 
wielkim koncertem w niedzielę 14 lu -
tego. Jak dotąd koncertowaliśmy li 
tylko w naszej okolicy, ale w przysz-
łości będziemy starali się produkować 

K i e d y w u b i e g ł y m r o k u d ł u g o l e t -
ni d y r y g e n t „ S o c i é t é S y m p h o n i q u e " 
z B i l l y - M o n t i g n y ( Pas -de -Ca l a i s ) , p. 
Fon ta i n e , z r e z y g n o w a ł z z a j m o w a n e -
go p r z e z e ń s t anow i ska , za r ząd t e g o 
c i e s ząc ego s ie d u ż y m r o z g ł o s e m w 
o k o l i c y L e n s z espo łu m u z y c z n e g o 
z w o ł a ł w a l n e z e b r a n i e w s z y s t k i c h 
c z ł o n k ó w c e l e m w y z n a c z e n i a następ-
c y u s t ę p u j ą c e g o k a p e l m i s t r z a . W y -
bó r m u z y k ó w pad ł na d o t y c h c z a -
s o w e g o zas t ępcę p. F o n t a i n e — p 
E d w a r d a K o w a l s k i e g o z N o y e l l e s -
sous -Lens . N i e d a w n o t e m u o d w i e d z i -
l i śmy podczas k o l e j n e j r e p o r t e r s k i e j 
w ę d r ó w k i p o N o r d z i e t e g o m ł o d e g o 
i u z d o l n i o n e g o m u z y k a i p r z e p r o w a -
d z i l i ś m y z n i m r o z m o w ę . 

również poza zagłębiem węglowym. W 
przyszłym roku pojedziemy chyba do 
Hesdin. a może nawet i do innych je -
szcze miast. Generalnie rzecz biorąc, 
zespół nasz trzyma się dziarsko. Cier-
pimy tylko na brak dobrych skrzyp-
ków. Oczywiście, staramy się wycho-
nam to łatwo. Trzeba w a m wiedzieć, 
wać młody narybek, ale nie przychodzi 
że wychowanie dobrego skrzypka to 
nie sprawa dwóch-trzech miesięcy, ale 
dobrych kilku lat, a na domiar złego 
młodzież do skrzypiec się nie kwapi, 
młodzi ludzie wolą uczyć się na f o r -
tepianie albo na gitarze. Znam dobrze 
te sprawy, bowiem w „Société Sym-
phonique" param się nie tylko batu-
tą: trudnię się również nauczaniem 
solfeżu i muzyki. Uczę zresztą również 
tych przedmiotów w dwóch innych ze-
społach orkiestr alnych: w miejskiej 
orkiestrze dętej w Bi l ly-Montigny i w 
orkiestrze dętej tutejszego centralnego 
okręgu węglowego... 

M i m o i ż j es t o n j e s z c z e c z ł o w i e k i e m m ł o -
d y m , E d w a r d K o w a l s k i zdo ła ł już p o ł o ż y ć 
w i e l k i e zas ług i d la m u z y k i i z a ska rb i ć so-
b ie s zacunek m e l o m a n ó w z B i l l y - M o n t i g n y 
i o k o l i c y . „ Z p e w n o ś c i ą n i k o g o n ie z d z i w i 
f a k t , że n o w y m k a p e l m i s t r z e m c z ł o n k o w i e 
„ S o c i é t é S y m p h o n i q u e " o b r a l i w ł a śn i e Ed -
w a r d a K o w a l s k i e g o — pisa ł w z e s z ł y m r o k u 
p o n o m i n a c j i nas z e go s y m p a t y c z n e g o r o z -
m ó w c y na d y r y g e n t a d z i e n n i k „ L a V o i x du 
N o r d " . — W y b o r e m t y m da l i m u z y c y 
w y r a z s w o j e m u uznan iu d la j e g o o f i a r n o ś c i 
i k o m p e t e n c j i m u z y c z n e j " . 

Życzymy p. Kowalskiemu wielu lat 
owocnej pracy na stanowisku dyry-
genta ".Société Symphonique" w Bi l ly -
Montigny. 

Ork i e s t r a „ S o c i é t é S y m p h o n i q u e " s f o t o g r a f o w a n a w t r a k c i e j e d n e j z p r ó b . D y r y g u j e 
o c z y w i ś c i e nasz r o z m ó w c a — E d w a r d K o w a l s k i 

L e Soc i é t é S y m p h o n i q u e de B i l l y - M o n t i g n y — o r c h e s t r e don t n o m b r e de m e m b r e s sont 
d ' a s c endance po l ona i s e — r é p è t e sous la d i r e c t i o n d ' E d o u a r d K o w a l s k i . 

Un t a l e n t u e u x m u s i c i e n d'origine polonaise: 
Edouard K o w a l s k i de N o y e l l e s - S o u s - L e n s 

L o r s q u ' e n j u i n 1970 M . F o n t a i n e , l e d i r e c t e u r de la S o c i é t é S y m p h o n i q u e de B i l l y -
M o n t i g n y ( P a s - d e - C a l a i s ) , p r i t sa r e t r a i t e , les m e m b r e s de cet e n s e m b l e i n s t rumen ta l 
t r ès es t imé de tous l es m é l o m a n e s de la r é g i o n de L e n s se t r o u v è r e n t dans l ' o b l i g a t i o n 
de d é s i g n e r un n o u v e a u che f d ' o r c h e s t r e . L e u r c h o i x se po r t a sur ce lu i qu i a va i t j usque - l à 
assumé les f o n c t i o n s de s o u s - c h e f : un j e u n e et t a l e n t u e u x m u s i c i e n d ' o r i g i n e po l ona i s e , 
E d o u a r d K o w a l s k i . 

E d o u a r d K o w a l s k i est â g é de t r e n t e e t un ans. I l hab i t e N o y e l l e s - s o u s - L e n s et e x e r c e 
l e m é t i e r de m o n t e u r é l e c t r i c i en . P a s s i o n n é d e m u s i q u e , i l c onsac r e t ou t son lo is i r à ce t 
a r t qu i est, c o m m e l 'a d i t R o m a i n R o l l a n d , „ l a p a r o l e la p lus p r o f o n d e de l ' â m e " . 
L e s r u d i m e n t s de la m u s i q u e lu i f u r e n t ense i gnés pa r son p è r e — un m i n e u r po l ona i s 
qu i t oucha i t de la m a n d o l i n e et d i r i g e a i t m ê m e un e n s e m b l e de m a n d o l i n i s t e s ; puis 
i l f r é q u e n t a l ' é c o l e de m u s i q u e de l ' H a r m o n i e des M i n e s de C o u r r i è r e s e t l e Conse r -
v a t o i r e de Doua i , où i l se v i t d é c e r n e r en 1957 un p r e m i e r p r i x de f l û t e et p lus i eurs 
m é d a i l l e s . A c t u e l l e m e n t , i l est l u i - m ê m e m e m b r e du j u r y du C o n s e r v a t o i r e de Doua i . 

— L a S o c i é t é S y m p h o n i q u e de B i l l y - M o n t i g n y g r o u p e q u e l q u e v i n g t - c i n q mus i c i ens , 
don t b o n n o m b r e sont d ' a s c e n d a n c e po l ona i s e — nous a - t - i l e x p l i q u e . — Ce sont des 
v é t é r a n s de l ' e n s e m b l e de m a n d o l i n i s t e s de m o n p è r e qu i e n cons t i tuen t la n o y a u . 
N o u s j o u o n s é v i d e m m e n t sur tout de la m u s i q u e l é g è r e , ma i s nous a v o n s aussi à coeur 
de r e n d r e n o t r e pub l i c sens ib le à la m u s i q u e c lass ique . C ' es t e n j u i n que nous a v o n s 
t o u j o u r s l e p lus de t r a v a i l . Je v o u s assure que si ce m o i s c o m p t a i t qua ran t e j ours , 
c e l a ne nous d é p l a i r a i t pas du tou t . N o u s a v o n s aussi a c c o u t u m é de d o n n e r un g r a n d 
c o n c e r t à l ' o c c a s i o n de la S a i n t - C é c i l e — Sa in t e Céc i l e est, c o m m e v o u s l e sav e z , la 
p a t r o n n e des mus i c i ens . D ' u n e m a n i è r e g é n é r a l e , no t r e o r ches t r e se p o r t e b ien . N o u s 
e n v i s a g e o n s d ' o r g a n i s e r des séances mus i ca l e s hors du bass in m i n i e r . P e u t - ê t r e l ' année 
p r o c h a i n e j o u e r o n s - n o u s à H e s d i n et dans p lus i eurs au t r es v i l l e s de no t r e d é p a r t e m e n t . 
T o u t e f o i s , i l y a t ou t de m ê m e un m a i s : nous m a n q u o n s de bons v i o l on i s t e s . N a t u r e l -
l e m e n t , nous essayons d ' e n f o r m e r , m a i s ce la ne v a pas tou t seul , ca r pour f a i r e un 
b o n v i o l o n i s t e , i l f a u t des années , e t p a r m a l c h a n c e , les j e u n e s d ' a u j o u r d ' h u i ne sont 
pas a t t i r é s p a r l e v i o l o n , i ls lu i p r é f è r e n t le p i a n o ou la g u i t a r e . « J e conna is b i en ces 
p r o b l è m e s , car j ' e x e r c e n o n s e u l e m e n t les f o n c t i o n s de che f d ' o r c h e s t r e , ma i s aussi 
c e l l e s de p r o f e s s e u r de m u s i q u e , e t ce , dans t ro i s f o r m a t i o n s : à l ' H a r m o n i e du G r o u p e 
C e n t r e des H o u i l l è r e s , à l ' H a r m o n i e m u n i c i p a l e e t dans no t r e p r o p r e o r ches t r e . Je 
suis é g a l e m e n t f l û t e so lo dans ces t ro i s ensemb l e s . 

I f ^ r i f M § r T u & a Studiując tygodnikowy „Przewodnik Turystyczny" 
PANIE REDAKTORZE! 

Znacie słowo h u r y s a? Hurysa jest 
to, według wierzeń mahometańskich, 
młoda i piękna dziewczyna o krągłych 
kształtach, będąca w raju nagrodą dla 
wiernych. Jeśli idzie o mnie, to ja się 
oczywiście przed półksiężycem nigdy 
nie korzyłem, Koranu nie czytałem, do 
Mekki nigdy nie pielgrzymowałem i 
nigdy nie głosiłem, że Allach jest wiel-
ki, a Mahomet jest jego prorokiem, ale 
ponieważ jestem człowiekiem toleran-
cyjnym, więc przeciwko rajowi zalud-
nionemu hurysami nic absolutnie nie 
mam. Musiałbym zresztą mieć serce 
z kamienia żeby do takich pulchnych 
i tak szczodrze wydekoltowanych ko-
bietek żywić nieprzyjazne uczucia. 
Skąd ja wiem, że hurysy są pulchne i 
wydekoltowane po pępek? Bo je oglą-
dałem. Miałem objawienie. Wczoraj 
podczas poobiedniej drzemki śniło mi 
się, że jestem prześliczną, gładką pla-
żą, na której wywczasowują się dzie -
siątki hurys. Początkowo chciałem się, 
rzecz jasna, od tych wyraźnie nasta-
wających na moją niewinność bisur -
rnańskich piękności odstrychnąć, ale 
kiedy zobaczyłem, że opalanie się na 
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tej złotej plaży, w jaką się podczas 
drzemki przeistoczyłem, sprawia im 
naprawdę ogromną przyjemność, na-
srożone moje oblicze złagodniało, zmię-
kło w szerokim uśmiechu, i powodo-
wany uczuciem litości chrześcijańskiej 
pozwoliłem im dalej się wylegiwać na 
moim łonie. 

Dalibóg nie wiem, dlaczego śnią mi 
się takie rzeczy. Chyba dlatego, że ma-
jowe słońce skłania człowieka do ma-
rzenia o krajach, „gdzie cytryna doj-
rzewa, pomarańcz blask majowe złoci 
drzewa!!, „gdzie wieńcem bluszcz ru-
iny dawne stroi, gdzie buja laur i cy-
prys cicho stoi"? Może wczoraj przed 
zapadnięciem w drzemkę myślałem o 
zbliżających się miesiącach letnich i 
może właśnie dlatego przeobraziłem się 
w czasie snu w usłaną hurysami pla-
żę? Nie potrafię już w tej chwili po-
wiedzieć, czy przed drzemką zaprzą-
tały mi głowę wakacje, ale skłonny je-
stem mniemać, że tak. Przecież teraz 
nikt o niczym innym nie rozmawia, 
jak tylko o wakacjach. Mój kumpel 
Janyś powiada, że jego świeżo przyby-
ła z Polski żona całymi dniami przy-
mierza znoszone Z targu kostiumy ką-
pielowe, odnosi je przekupniom i 
przynosi inne i znowu przymierza i 
przymierza. Nasza córka i zięć codzien-
nie nieomal rachują, ile jeszcze dni 
dzieli ich od wyjazdu na urlop. Mury 
i słupy ogłoszeniowe są u nas wyle-
pione afiszami reklamującymi urodę i 
zalety różnych Balearów, Lazurowych 
Wybrzeż, Korsyk i innych Sycylii. Więc 
jakże tu nie dumać o wakacjach? 

Jakże tu nie dumać o wakacjach, 
skoro od szeregu tygodni nakłania nas 
do tego także i nasz „Tygodnik"? Sko-
ro od początku kwietnia w każdym 
numerze naszego pisma znajdujemy 
podniecającą wkładkę z informacjami 
o rozlicznych możliwościach spędzenia 
przyjemnych wakacji w Polsce? Jak-
że nie popadać w zadumę, jakże nie 
przenosić się myślą do polskich uzdro-
wisk, na wybrzeże Bałtyku, w Tatry 
czy w Karkonosze, kiedy każda część 
„Przewodnika turystycznego do Polski 

i po Polsce" przynosi nam tyle wy-
czerpujących objaśnień, tyle rad, tyle 
wskazówek dotyczących polskich szla-
ków turystycznych? Jakże, studiując 
ten przewodnik, nie powtarzać w du-
chu za poetą: 

„ B y ć m o ż e , g d z i e i n d z i e j są z i e m i e p i ęk -
n i e j s z e 

i n o c e g w i a ź d z i s t s z e , i r a n k i j a śn i e j s z e , 
b y ć m o ż e , b u j n i e j s z a , z i e l eńsza j e s t z i e l eń 
i p t a k i w g a ł ę z i a c h ś p i e w a j ą w e s e l e j —• 
B y ć m o ż e , g d z i e i ndz i e j . . . l e c z se rcu j es t 

d roższa 
p i o s enka nad W i s ł ą i p iasek M a z o w s z a " ? 

Nie wiem, rzecz jasna, ilu młodych 
,,Przewodnik turystyczny do Polski i 
po Polsce" zachęci do spędzenia w 
tym roku wakacji w naszym starym 
kraju, ale co się tyczy starych emi-
grantów, to przeświadczony jestem, że 
podobnie jak w latach ubiegłych, od-
wiedzą oni ojczyznę tłumnie, dziesiąt-
kami, setkami. Zaś przeświadczony je-
stem o tym dlatego, że wiem, iż starzy 
emigranci podobni są trochę do An-
teusza. Znacie powiastkę o Anteuszu? 
Jedna starogrecka legenda głosi, że 
syn boga mórz i bogini ziemi, półbóg 
Ańteusz, był niezwyciężony w wałce, 
gdy dotykał ziemi — matki, że dotknię-
cie ziemi-matki wlewało weń tytanicz-
ną siłę. Otóż mnie się wydaje, że my, 
starzy emigranci, przypominamy tego 
greckiego bohatera. Przecież także i w 
nas dotknięcie gleby rodzinnej wlewa 
świeże siły i otuchę. Przecież nas też 
zdejmuje od czasu do czasu nieprze-
parta chęć dotknięcia ziemi ojczystej. 

Ta chęć upodabnia nas także do sło-
wików, o których uczeni powiadają, że 
zwyczaj odbywania sezonowych migra-
cji jest w nich tak zakorzeniony, że 
kiedy nadchodzi pora owych wędró-
wek, to znaczy na wiosnę i jesienią, 
te spośród nich, które trzymane są w 
klatkach, nie mogą znaleźć sobie miej-
sca i miotają się po swoich drucianych 
więzieniach, zwłaszcza w nocy, tak. 
jakby ponownie wpadły w sidła. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 



U n sé jou r d e p r o f e s s e u r s 

Le prof. Grosclaude durant l'allocution qu'il prononça... ...dans la belle salle du Sénat du palais Kazimierzowski de l 'Université de Varsovie 

Une promenade dans le parc de Że lazowa W o l a où s'aventurait un printemps tout neuf... U n arrêt devant une plaque eommémorative 

Le lendemain matin l 'envol. L e retour à 
Par is après dix jours passés en Pologne du -
rant le congé pascal. 

Les derniers accords de l 'opéra de M o -
niuszko „Le Manoir hanté'", éteints, les vingt 
deux professeurs français s'empressent de re -
gagner l'hôtel: un f lash de leur visite de la 
veille à l 'Université de Varsovie où ils furent 
reçus par le proreeteur, le prof. Kupiszewicz, 
doit passer au journal télévisé de la soirée. 
Le speaker parle, les nouvelles défilent, de 
réception à l 'université, point. L e photographe 
de la „Semaine Polonaise" était présent, rien 
n'est perdu (les photos en haut de page, sous 
le titre, le prof. Grosclaude en conversation 
avec les prof. Venceliusz et Wa ldemar ) . Mais 
un cri de triomphe, enfin! L e commentaire est 
inaudible car chacun se cherche, trouve au -
trui, lance les exclamations. C'est fini, ce fut 
bien drôle de se voir sur le petit écran, et 
les dignes professeurs en vacances regagnent 
leur chambre. 

Le professeur Pierre Grosclaude, l 'organisa-
teur de ce voyage, ne craint l 'heure tardive. 
Il accompagne son épouse jusqu'à leur cham-
bre, puis nous gagnons la salle du dancing où 
un aimable maître d'hôtel nous arrange une 
table tranquille loin de l'orchestre tapageur. 
M. Grosclaude fait partie de la présidence de 
l 'Association France-Pologne et de l 'Associa-
tion Oder-Neisse. Il ef fectua déjà plusieurs 
voyages en Pologne et il y revient toujours 
avec bien du plaisir. L e sé jour fu t classique: 
Varsovie et Że lazowa Wola , Cracovie, avec une 
réception à l 'Université Jagellonne, N o w a H u -
ta, le combinat industriel ensuite. Puis le r e -
cueillement et la profonde émotion ressentie au 
camp d 'Auschwitz, W roc ł aw , réception à l 'uni -
versité, l 'opéra, les rencontres bien sûr, toujours 
chaleureuses. Avan t de retrouver Varsovie, un 
arrêt à Łódź où les professueris eurent con-
naissance d'un autre fait tragique de la der -
nière guerre: plusieurs centaines de pr ison-
niers politiques enfermés dans la prison de 
Radogoszez, située dans la banlieue de Łódz, 
périrent brûlés vifs en janvier 1945, après 
que les hitlériens eurent mis le feu à la prison. 
Varsovie de nouveau, dans un frais soleil 
printanier. 

M . Grosclaude en répond, le voyage a été 
très favorab lement accueilli par ses compa-
gnons, curieux de vérif ier les connaissances 
qu'ils avaient de la Pologne; car si la plupart 
visitaient ce pays pour la première fois, ils le 
connaissaient tous „au f i guré " pourrait -on dire. 
„Nous aurions eu beaucoup plus de monde au 
mois de juin, assure le professeur, l 'avant-
printemps e f f raye quelque peu, le soleil n'est 

pas toujours de la partie et les journées sont 
encore fraîches, la prochaine fois il f audra 
veiller à une autre date". Ces considérations 
générales sur le thermomètre n'oint en rien 
entamé l ' impression générale des participants 
qui ont tous été fraippés par les deux ten-
dances évidentes partout: l 'une tournée vers 
l 'avenir, d'ordre industriel et technique, l ' au -
tre profondément attachée au passé, les deux 
formant un tout harmonieux. M . Grosclaude ne 
manqua pas de souligner ce trait caractéristi-
que lors de son discours à l 'Université de V a r -
sovie. L a dernière journée du séjour compre-
nait un temps l ibre et M. Grosclaude en pro-
fita pour f lâner dans la Vieil le Vi l le et la 
faubourg de Cracovie, qu'il adore et retrouve 
toujours avec un profond plaisir. 

U n des piliers de l 'amitié-franco-polonaise, 
quels furent donc les chemins qui menèrent 
M. Pierre Grosclaude à déployer une telle 
activité au renforcement des liens unissant les 
deux peuples? Avan t la guerre, il fut profes-
seur au lycée Ampère de Lyon, puis chargé 
de cours à la Faculté des lettres. En 1937, il 
vient pour la première fois en Pologne don-
ner des conférences à l 'Université Jagellonne, 
il visita alors Gdynia, ville portuaire toute 
neuve. Vint la guerre. Pendant une année, il 
est prisonnier en Al lemagne, il aura alors de 
nombreux contacts avec des Polonais. Il réus-
sit à regagner la France et entre dans la ré -
sistance. L a libération venue, c'est tout natu-
rellement qu'il se joint à Peuples -Amis , as-
sociation d'amitié franco-polonaise fondée par 
Fnédiéric Joliot-Curie. Il travail lera aussi à 
défendre inlassablement la frontière occiden-
tale de la Pologne au sein de l 'Association 
Oder-Neisse. A ce propos, M . Grosclaude tient 
à rappeler que l'association ne sera pas dis-
soute itant qu'il n'y aura pas e » ratification, 
par le Bundestag, du traité signé entre la P o -
logne et la Républ ique fédérale allemande. 

Les douze coups de minuit ont sonné depuis 
longtemps. Dans le jour naissant, à bord d'un 
avion de la Lot, les vingt deux professeurs 
français ont quitté la Pologne. 

W. N O W A K O W S K A 

Fot. W. OCHNIO 

T R O I S P E T I T S 
TOURS EN POLOGNE 

Les professeurs échangent ensuite quelques propos... 

Dans la ravissante maison familiale de Frédéric Chopin... 



MICHALINKA MA GLOS 

K Ł Ó T N I A 
Nigdy nie z moje j winy . Ja się nie kłócę, j a nie zaczynam, 

jestem z g o d n a m a m dobry charakter. Są jednak takie słowa, 
które działają na mnie j ak czerwona płachta na byka. Gdy by 
mój mąż ich nie wypowiada ł , nigdy nie byłoby kłótni. A l e on!... 

D a m przykład. Rano pow iadam do niego grzecznie: 
— Włóż sweter. 
— N ie jest mi zimno. 
— A właśnie że tak. Dostaniesz kataru. I kto cię będzie p ie -

lęgnował , jak się przeziębisz, kto? Ma ło m a m roboty w domu, 
żeby jeszcze koło ciebie skakać? Herbatkę ci grzać, tempera-
turę mierzyć? Wszystko j a muszę robić, cały ciężar na mnie, 
a tobie swetra nie chce się włożyć? Co ty sobie myślisz?!... 

Tak do niego mówię, 10 minut, a on wtedy do mnie: 
— D a j mi spokój! 
To jest właśnie to słowo, które mnie wyp rowadza z r o w -

nowagi . 
— Co? To j a ci nie da ję spokoju? Ja? Dlatego, że się o cie-

bie troszczę? M a m ci dać spokój? Proszę bardzo, zostawię 
wszystko, wy jdę , a kto ci obiad przyrządzi? Kto sprzątnie? 
Patrzcie go, j akby on wyg ląda ł , gdybym go zostawiła w spo-
koju! Czy ty umiesz docenić, co j a dla ciebie robię? Czy inna 
by tak dbała? Czy zdajesz sobie sprawę, że... 

— N ie gdera j tyle!... 
„Nie gdera j " , to jest drugie takie powiedzonko z kategorii 

tych, które mnie pod rywa j ą . 
— Ja gderam? To już s łówka nie można powiedzieć? Wszyst -

ko ciebie razi? Dlatego, że jestem dobra, że staram się o 
wszystko, że mówię p rawdę , ty to nazywasz gderaniem? Jaka 
kobieta by zniosła, aby ją tak traktowano? Spróbu j się roz-
wieźć, to zobaczysz. Proszę bardzo, chcesz rozwodu? 

— Z n o w u zaczynasz? 
To „znowu zaczynasz" należy również do tych powiedzo -

nek, które doprowadza ją mnie do ostateczności. Uderzam ręką 
w stół. 

— Co j a zaczynam? To ty zacząłeś. Od isameèo rana jesteś 
w k łót l iwym nastroju. Sam, nie wiesz, czego chcesz! To nie do 
zniesienia! M o j a cierpliwość też ma swo je granice! Ty sobio 
wyobrażasz, że... 

— Przestań nareszcie! 
O, tutaj już przekroczył miarę. Takich s łów nie zniosę. Mogę 

być cierpl iwa i łagodna, ale co to, to nie. Teraz więc zaczyna 
się kłótnia nâ dobre, aż do momentu, gdy on wyb iega z domu. 
Dobrze mu tak. N ie trzeba było mnie prowokować . 

Kiedy wieczorem wraca do domu, j ak gdyby nigdy nic, po -
w i adam mu maturalnie, że to wszystko z jego winy . 

— Gdybyś się opanował i nie używa ł pewnych słów, które 
mnie w y p r o w a d z a j ą z równowag i , nigdy bym się nie kłóciła, 
bo jestem łatwa w e współżyciu, a nie tak jak ty, który... 

— Z n o w u zaczynasz? 
Masz go! Z n ó w to zdanie, które działa mnie jak płachta na 

byka. I wszystko powtarza się od początku... 
Czy wszyscy mężowie są tak trudni do współżycia? 

M I C H A L I N K A 

N O T K I - P L O T K I 
Muzeum zabawek, po-

wstaje w Czechosłowa-
cji. Ekspozycja ukaże 
rozwój zabawkarstwa 
począwszy od najpry -
mitywniejszych klocków 
do najbardziej wyszu-
kanych zabawek cyberr 

netycznych. 

Małżeństwo, ponoć 
bardzo zgodne i dobra-
ne, to eks bokser Ed-
wart Potgieter, 2,18 m 
wzrostu i jego żona Su-
sette, wzrostu 1,62 m. 
Pan Potgieter przez dłu-
gi czas karmiony był 
środkami wzmacniają-
cymi kondycję — i oto 
skutki. 

* 
„To nie dzieło sztuki, 

to nawet nie fotografia 
anatomii, to tylko kicz" 
— tak ocenili krytycy 
rzeźbę Brigitte Bardot 
na paryskiej wystawie 
„Piękności Europy". 

Le pâté 
de jambon 

Voi là un excellent pâté, r e -
lativement facile à faire, d'un 
bel ef fet et d'un goût délicat. 

Prenez du jambon que vous 
passez à la machine ou hachez 
très finement. Ensuite, vous 
y ajoutez de l 'ognion haché 
menu, quelques cuillers de 
crème fraîche, de l'oeuf et 
bien sûr sel et poivre. Vous 
mélangez bien le tout en une 
masse homogène et vous faites 
revenir avec du lard. A joutez 
encore une cuiller d'huile, un 

§ § M E C E N A S R A D Z I § § 

P. W ł adys ł awa R L E M E Ń S K A , Noyelles-sous 
Lens (Pas -de -Ca la is ) 

Kasa nie chce uznać, że mąż zmarł na py-
licę mimo że opinia lekarza domowego jest 
odmienna. Odmawia autopsji motywując, że 
powinna być dokonana w ciągu 3 miesięcy od 
daty śmierci, to znaczy 3 kwietnia 1970 r. Jak 
sprawa wygląda? 

Formalności w razie wypadku przy pracy 
l ub choroby zawodowe j są ustalone przez ko -
deks ubezpieczeń społecznych. 

Jakie są obowiązki ofiar w y p a d k u lub cho-
roby zawodowe j w stosunku do Kasy U b e z -
pieczeń Społecznych? 

Poszkodowany powinien zgłosić wypadek na 
ręce pracodawcy najpóźniej w ciągu 24 go-
dzin. Następnie powinien dać do wypełnienia 
lekarzowi i aptece fo rmularz (feuil le d'acci-
dent) wystawiony przez pracodawcę. Pierwszą 
kartkę tego formularza, na której f i guru je 
przebieg leczenia, zachowuje zainteresowany, 
druga kartka jest przeznaczona dla lekarza, 
trzecia dla apteki. Przy końcu leczenia chory 
przesyła swo ją kartkę do Kasy (Caisse P r i -
maire). 

Pracownik, który nabył chorobę zawodową, 
powinien ją zgłosić sam do Caisse Pr imaire 
w ciągu 15 dni od chwili zaprzestania pracy. 
Jest on zobowiązany do przedstawienia swo je j 
„feuil le d'accident" lekarzowi i aptece i pod -
dać się leczeniu, jak gdyby chodziło o w y p a -
dek przy pracy. 

Rola pracodawcy. Pracodawca ma obowiązek 
zgłoszenia do Caisse Pr imaire wypadku przy 
pracy w ciągu 48 godzin od chwili, kiedy zo-
stał o nim powiadomiony. Zgłoszenia należy 
dokonać na specjalnym formularzu, zawiera -
jącym 4 kartki, który można nabyć w Kasie. 
Pracodawca wysy ła 3 kartki do Kasy i za-
chowuje czwartą. Do deklaracji pracodawca 
powinien dołączyć zaświadczenie o wysokości 
zarobków; powyższe zaświadczenie jest objęte 
w/w formularzem. Pracodawca ma obowiązek 
wystawienia pracownikowi, w razie zaprze-
stania pracy, zaświadczenia wypadku (feuille 
d'accident) z adresem Kasy, od której zależą 
świadczenia. 

S A N K C J E . P r a c o d a w c a , k t ó r y n i e zg łos i ł w y p a d k u 
p o d l e g a k a r z e p i e n i ę ż n e j i p o n a d t o m o ż e b y ć ska -
z a n y na pon i e s i en i e w s z e l k i c h k o s z t ó w z w i ą z a n y c h 
z w y p a d k i e m . W r a z i e c h o r o b y z a w o d o w e j , p r a c o -
d a w c a p o w i n i e n w r ę c z y ć c h o r e m u z a ś w i a d c z e n i e 
p ł a c y ( a t t e s ta t i on de sa la i r e ) , j a k i e m a b y ć d o ł ą c z o -
ne p r z e z z a i n t e r e s o w a n e g o do j e g o d e k l a r a c j i . P r a c o -
d a w c a n ie j es t b o w i e m z o b o w i ą z a n y ( j a k t o m a 
m i e j s c e w w y p a d k u p r z y p r a c y ) do zg ł o s z en i a c h o -
r o b y z a w o d o w e j , g d y ż c h o r y m a o b o w i ą z e k d o k o -
nan ia t e g o b e z p o ś r e d n i o do K a s y , an i t eż n i e w y s t a -
w i a m u . f eu i l l e d ' a c c i d e n t " , co n a l e ż y do K a s y , 

k t ó r a p o w i n n a pr zes łać w y m i e n i o n e m u p o w y ż s z y 
d r u k . 

Obowiązek lekarza. Lekarz domowy pow i -
nien wystawić dwâ zaświadczenia — jedno dla 
of iary wypadku , a drugie d la Kasy. To samo 
powinien zrobić w chwili dojścia do zdrowia 
swojego pacjenta. Ponadto lekarz jest zobo-
wiązany do zgłoszenia choroby zawodowe j w 
razie wykryc ia je j śladów. Zgłoszenie jest 
skierowane do inspektora pracy z zaznaczeniem 
rodzaju choroby i okoliczności je j nabycia. Z a -
świadczenie musi być wydane w tej samej 
formie, jak w w y p a d k u przy pracy, w trzech 
egzemplarzach z czego jeden przeznaczony jest 
dla chorego à d w a dla Kasy, która odsyła 
jeden egzemplarz inspektorowi pracy. 

R O L A K A S Y . O f i a r a w y p a d k u j e s t z o b o w i ą z a n a 
poddać się k o n t r o l i l e k a r s k i e j , w y z n a c z o n e j p r z e z 
K a s ę i p r z e d ł o ż y ć K a s i e w s z e l k i e ś w i a d e c t w a l e k a r -
sk ie , z d j ę c i a r e n t g e n o l o g i c z n e i r e z u l t a t y ana l i z . K a -
sa ma p r a w o d o p r z e d s i ę w z i ę c i a w s z e l k i c h d o c h o -
dzeń , zb i e r an i a w s z e l k i c h i n f o r m a c j i . W raz i e r ó ż -
n i c y zdań l eka r za d o m o w e g o i l e k a r z a K a s y , o b a j 
l e k a r z e m o g ą d o k o n a ć w y b o r u t r z e c i e g o l e k a r z a eks -
pe r ta . Z d a n i e t e c h n i c z n e ekspe r t a j es t b e z o d w o -
łan ia . 

Dochodzenie (enquête). Dochodzenie w razie 
wypadku przy pracy należy do kompetencji 
Sądu Instancji ( dawny Sąd Pokoju) . Postępo-
wanie jest obustronne. Sędzia w z y w a poszko-
dowanego lub uprawnionych w razie śmier -
telnego wypadku , pracodawcę i świadków. Z a -
interesowany może stanąć w asyście kolegi 
pracy, jednego z rodziców, żony, delegata syn-
dykalnego lub adwokata. Protokół końcowy z 
dochodzenia, które powinno się odbyć w cią-
gu dwóch tygodni od chwili zgłoszenia w y -
padku, jest odesłany do Kasy (Caisse P r i -
maire). 

A U T O P S J A . K a s a m a o b o w i ą z e k , j e ż e l i u p r a w n i e -
ni t e g o się d o m a g a j ą , a l b o za ich z g o d ą , j e ż e l i Kasa 
u w a ż a t o za k o n i e c z n e d o d o w o d u p r a w d y , z ł o ż y ć 
w n i o s e k do S ę d z i e g o I n s t a n c j i o p r z e p r o w a d z e n i e 
au t ops j i z w ł o k . J e ż e l i u p r a w n i e n i s p r z e c i w i a j ą się 
żądan iu K a s y , w ó w c z a s na n i ch p r z e c h o d z i o b o w i ą -
z ek p r z e p r o w a d z e n i a d o w o d u p r z y c z y n o w e g o m i ę t f -
w y p a d k i e m a śm i e r c i ą ( a r t . L 477 K o d e k s u U b e z p i e -
c zeń S p o ł e c z n y c h ) . 

Kasa (Caisse Primaire) , ustala wysokość r en -
ty wed ług stopnia niezdolności do pracy i za -
robku ofiary wypadku . Decyz ja Kasy jest po -
dana do wiadomości zainteresowanemu lub u -
prawnionym, a jeden odpis tej decyzji jest 
równocześnie przesłany kasie okręgowe j (Cais -
se Régionale) . Co się tyczy autopsji o którą 
Pani chodzi, należało je j zażądać zaraz po 
śmierci męża. Jakkolwiek ustawa nie p rzewi -
duje terminu, to prawdopodobnie prekluzja, 
o której Pani wspomina, odpowiada medycznie 
procesowi rozkładu zwłok, po którym autospsja 
nie mogłaby dać pozytywnych wyn ików co 
do ustalenia pylicy. 

„ N I E P R A C U J Ą C E " 
N a ogół dzieli się kobiety 

na pracujące zawodowo i 
niezawodowo, często u w a ż a -
jąc, że ta druga grupa ma 
znacznie lżejsze życie. A 
tymczasem fachowcy stwier -
dzają, że gospodynie domowe 
należy zaliczyć do osób „ w y -
ją tkowo ciężko pracujących" , 
gdyż średnio poświęca ją one 
pracy w domu 53 godziny ty -
godniowo. 

NA CZELE POLICJI 

Szefem fińskiego oddziału 
międzynarodowej policji „ In -
terpol" została kobieta, 38-
letnia pani Ritva Santavuori. 
Energiczna niewiasta n a j -
p ie rw odchowała dwo j e dzie-
ci, poczekała, aż mąż zdobę-
dzie pozycję i dopiero wtedy 
rozpoczęła studia prawnicze, 
które ukończyła z odznacze-
niem i od razu błysnęła nie-
zwyk łym talentem śledczym, 
który zawiódł ją na wysokie 
pol icyjne stanowisko. 

A D F UJM E T 
S A V « U R E U \ 

peu de chapelure et de 1'oeuf 
afin que la farce soit bien ho-
mogène. Vous arrosez légère-
ment le tout d'un vin blanc 
sec. 

A part, vous avez préparé 
une pâte feuilletée (vous pou -
vez toujours la confectionner 
avec les produits „minute", ou 
„tout prêt" qui se vendent 
dans le commerce). Vous éten-
dez cette pâte au fond d'un 
moule et sur les parois, en -
suite vous remplissez de la 
farce préparée et recouvrez 
encore d'une couche de pâte 
(que vous aurez bien sûr apla_ 
tie au rouleau auparavant) . 
Faites cuire dans un four très 
chaud. 

Avan t de servir, vous pou -
vez arroser d'une sauce aux 
truffes. 

Ernestine D O D U E 

Kącik modnisi 

PORADY dla BABCI 
K o l o r y : radzimy różne 

odcienie szarego i beżu, b r ą -
zu i granatu oraz b a r w y jas -
ne, pastelowe. To nieprawda, 
że panie starsze i tęższe po -
winny noisić ciemne 'kolory, 
gdyż właśnie w jasnych w y -
g ląda ją o wiele młodziej. O d -
radzamy natomiast b a r w y 
ostre i krzykliwe. 

W y s z c z u p l a j ą sy lwet -
kę pionowe cięcia i zaszewki. 
Korzystne są spódnice i suk -
nie poszerzane płaskimi f a ł -
dami, ale zaszytymi na bio-
drach. 

T a l i i nie należy akcen-
tować, a sukienki trzeba szyć 
nieodcinane, luźne, z wąsk im 
paskiem tylko z przodu lub 
wiązanym nieco poniżej talii. 

O e k o 1 t y w szpic, szalo-
w e iałbo okrągłe. 

K o ł n i e r z e małe, p łas -
kie, na lekko odstającej szyi 
l u b nieduże golfy. 

R ę k a w y długie, wąsk ie z 
mankietami albo klasyczne, 
koszulowe. Buf iaste n iewska -
zane. 

S z y j ę można zasłonić k o -
lorową apaszką lub szali -
kiem. 

D o d a t k i dyskretne, k o -
rale raczej długie, broszki, 
bransoletki, jasne kamizelki 
przy ciemnych sukniach. 

M a t e r i a ł y naj lepsze 
j ednobarwne l ub w drobne 
kraty, małe wzory. Odradza -
my szyfony i błyszczące l a -
my. 

Z a k a z a n e tak stroje o -
pięte jak i zbyt obfite. 

D ł u g o ś ć — zawsze za 
kolana! 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

T a k i s tan t r w a j u ż c z t e r y lata , 
a j a n i e m o g ę s ię p o g o a z i c z 
m y ś l ą , ze j u ż n i e m a m m ę ż a . O a 
c z t e r e c h lat n ie m a m y z e sobą 
nic w s p ó l n e g o . A j a c i ą g l e ż y j ę 
w s t r a s z n y m p o d n i e c e n i u n e r w o -
w y m , d o w i a d u j ę s i ę o d z n a j o -
m y c h o k a ż d y m j e g o k r o k u , do -
s t a j ę s p a z m ó w , j a k s ię o k a ż e , ż e 
o n b y ł z tą a l b o z t a m t ą k o b i e t ą , 
ż e w y b i e r a s i ę na w a k a c j e z in -
ną. ż e r o b i t o i t a m t o . N i e m o g ę 
t ak d ł u ż e j ż y ć . T e n c z ł o w i e k 
m n i e m a l t r e t u j e , choc i a ż w o g ó l e 
s ie do m n i e n i e o d z y w a . M i e s z -
k a m y n a w e t w i n n y c h mias tach , 
a l e j a w i e m o k a ż d y m j e g o k r o -
k u . N i e m a m c h w i l i s p o k o j u , n ie 
s y p i a m p o nocach , n i e m o g ę no r -
m a l n i e p r a c o w a ć , n i e s p o t y k a m 
s i e z l u d ź m i , a m a m d o p i e r o 37 
l a t i p o d o b n o j e s t e m d o s y ć p r z y -
s t o jna . N i e c h m n i e p a n i w y l e c z y 
z t e j c h o r o b y m i ł o s n e j , b o j u ż 
r o ż n e m y ś l i m i chodzą p o g f o 
w i e . B ł a g a m o r a t u n e k . L i c z ę j u ż 
t y l k o na p a n i ą ! J e g o n i e n a w i d z ę . 

Z R O Z P A C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 

N i e c h ż e s ię p a n i w r e s z c i e o -
tr ząśn i e ! J ak d ł u g o m o ż n a bez 
w z a j e m n o ś c i k o c h a ć m ę ż c z y z n ę , 
c h o c i a ż p a n i p i s ze „ n i e n a w i d z ę 
g o " . R z e c z y w i ś c i e j e s t t o stan 
c h o r o b o w y , z k t ó r e g o t r z eba się 
j a k n a j s z y b c i e j w y l e c z y ć . R o b i 
pan i j e d n a k w s z y s t k o , b y co ra z 
b a r d z i e j p o g r ą ż a ć s ię w t e j cho -
r o b i e . A w o d r ó ż n i e n i u od in-
n y c h , n a p r a w d ę c i ę ż k i c h s cho r z eń , 
ta j e s t u l e c za lna , n i e c h m i p a n i 
w i e r z y . T y l k o t r z e b a zac ząć b y -
w a ć w ś r ó d l ud z i , p r z e s t a ć się in -
t e r e s o w a ć b y ł y m m ę ż e m , p r z e -
stać g o ś l edz i ć i z b i e r a ć o n i m 
p l o t k i . Co t o pan i ą o b c h o d z i ? 
Choć n i e m a c i e j e s z c z e r o z w o d u , 
j e s t o n dla pan i , a w ł a ś c i w i e po-
w i n i e n b y ć , j e d n y m z d z i e s i ą t k ó w 
d a w n y c h z n a j o m y c h . W g ł ę b i ser -
ca p a n i snu j e m a r z e n i a , ż e j e s z -
cze s i e w s z y s t k o z m i e n i i , że on 
do p a n i w r ó c i . N i c z t e g o . N i e c h 
pan i w y b i j e sob ie z g ł o w y , p r z e -
p r a s z a m za b ru ta lność , t e m r z o n -
k i . K a ż d a c h w i l a o d d a l a g o od 
pani , a pan i p o s t ę p o w a n i e j e s z c ze 
b a r d z i e j g o do n i e j z n i e c h ę c a . 
G d y b y u m i a ł a p a n i z a c h o w a ć 
g o d n o ś ć , n i e t e r a z , b o ju ż za póź-
no . a l e p r z e d c z t e r e m a l a t y , mo-
że i n a c z e j b y się p o t o c z y ł o . W t e j 
c h w i l i t r z eba j a k n a j s z y b c i e j w y -
stanie o r o z w ó d , p o w i e r z y ć spra-
w ę a d w o k a t o w i i p r z e s t a ć wresz-
c i e o t y m m y ś l e ć . J e ż e l i n i e z m i e -
n i p a n i s w e g o p o s t ę p o w a n i a , zna-
j om i s a m i s ię od p a n i o d w r ó c ą . 
B o n i k t na d łuższą m e t ę n ie j es t 
w s tanie zn ieść k o n t a k t ó w z oso-
ba w i e c z n i e z d e n e r w o w a n ą , w y -
t r a c o n a z r ó w n o w a g i , w ę s z ą c ą 
t y l k o n o w i n o r o m a n s a c h s w e g o 
b y ł e g o m ę ż a . N i e c h ż e p a n i zacz -
n i e ż y ć j a k c z ł o w i e k , b a w i s ię , 
f l i r t u j e , p r a c u j e , c z y t a , c h o d z i do 
k ina . N a d t y m , co b y ł o t r zebn 
p o s t a w i ć k r z y ż y k i p ó j ś ć n a p r z ó d 
do n o w e g o ż y c i a . Ż y c z ę pan i 
szczęśc ia i p o w o d z e n i a . M a pan i 
j e s z c z e czas, a l e n i e z b y t dużo g o 
pozos ta ł o , d l a t e g o j u ż o d dz iś 
t r z e b a zac ząć i n a c z e j ż y ć . P r z e d e 
w s z y s t k i m — m ą d r z e j . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

D z i ę k u j ę za d o b r ą r a d ę , k t ó r ą 
m i p a n i da ła . M o j e d z i e c i d o t e j 
p o r y n i e p r z y s z ł y d o m n i e i j a 
t e ż do n i ch n i e idę . P r z e ż y w a m 
b ó l serca w m o i m k ą c i k u . 

A . A . z N a n c y 

S Z A N O W N A P A N I ! r 

P r z e d e w s z y s t k i m d z i ę k u j ę se r -
d e c z n i e za m i ł e ż y c z e n i a . Co d o 
p a n i d z i e c i , m a m n a d z i e j ę , ż e 
w r e s z c i e z a s t a n o w i ą s ię nad s w o i m 
p o s t ę p o w a n i e m i zaczną s ię p a -
nią i n t e r e s o w a ć . N i e m o ż e p r z e -
c i e ż t a k b y ć sta le . Z r o z u m i e j ą 
s w ó j b ł ąd i p r z y j d ą do P a n i sa-
m i , sk ruszen i , p r o s ząc o w y b a -
c zen i e . W k a ż d y m r a z i e n i e ch pa -
ni n i e r o b i ż a d n y c h k r o k ó w i 
n i e c h p a n i p i e r w s z a do n i ch n ie 
idz i e . A jeś l i d z i e c i n i e p r z y j d ą , 
t r z eba j e w y m a z a ć z serca , bo 
nie z a s ługu j ą na m i ł o ś ć m a t c z y -
ną. P r a g n ę C z y t e l n i k o m p r z y p o m -
n i e ć t ę smutną s p r a w ę . M o j a 
k o r e s p o n d e n t k a żaliła, się na dz i e -
c i . k t ó r e w t r u d z i e i z n o j u sąma 
w y c h o w a ł a i w y k s z t a ł c i ł a , c i ę ż k o 
p r a c u j ą c , bo j a k o w d o w a , sama 
j e d n a mus ia ła p o d o ł a ć s w y m o -
b o w i a z k o r a . Dz i e c i d o r o s ł y , p o ż e -
n i ł y s ię , p o w y c h o d z i ł y za m ą ż , d o -
c z e k a ł y s ię w ł a s n y c h d z i e c i , a o 
m a t c e z a p o m n i a ł y . A co go r s za 
w s t y d z ą się dziś m a t k i , b o j e s t 
p ros tą k o b i e t ą , r o b o t n i c ą . T e n 
o b u r z a j ą c y f a k t , n i e s t e t y n i e po 
ra z p i e r w s z y o m a w i a n y na na-
s z y c h ł a m a c h — j a k ż e b o w i e m 
częs to skarżą s ię do m n i e s t a r zy 
r o d z i c e na s w o j e dz i e c i , zmusza 
nas c h y b a do j e s z c z e c zęs t s zego 
p o d e j m o w a n i a t e g o t e m a t u . B a r -
d zo w i e c p r o s z ę C z y t e l n i c z k i i 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y sami do zna l i 
k r z y w d y , lub w i e d z ą o t a k i c h w y -
p a d k a c h — piszc ie do nas. O p i -
s u j c i e t e t r a g i c z n e h i s to r i e , sp ró -
b u j m y r a z e m zna l e ź ć * w y j ś c i e z 
s y t u a c j i . K a ż d y l ist na t en te -
m a t b ę d z i e w y d r u k o w a n y . M o ż e 
w t e d y o k r u t n e d z i e c i , b e z serca 
i b e z g o d n o ś c i z a s t anow ią s ie nad 
s w y m p o s t ę p o w a n i e m . C z e k a m na 
l i s t y . 

A N N A 



En feuilletant... 
«..les périodiques 

littéraires parisiens 
Tadeusz Borowski, qui se donna la 

anort en 1951 à l 'âge de vingt-neuf ans, 
était le plus doué des jeunes écrivains 
polonais de l 'après-guerre. Composée 
surtout de récits — Borowski excellait 
dans ce genre concis- son oeuvre est 
•centrée sur les camps d'extermination 
nazis et la contamination de la con-
sciense des détenus pa r la bestialité de 
luers bourreaux. U n de ses recueils de 
nouvelles —- „Le Monde de pierre" — 
a paru en 1964 chez Ca lmann -Lévy 
dans la traduction d'Eric Veaux . U n 
•critique français avait alors comparé 
Borowski à Rimbaud. 

Dernièrement, une des nouvelles de 
Borowski — „Bitwa pod G r u n w a l d e m " 
<„La Batai l le de G r u n w a l d " ) — a ins-
p i ré le cinéaste polonais Andrze j W a j -
da, qui en a tiré un f i lm intitulé „ K r a -
jobraz po b i twie" („Paysage après la 
batail le") . Ce f i lm d'écrit les premiers 
jours de liberté dans un camp de con-
centration allemand, en 1945. Il passe 
actuellement dans deux cinémas par i -
siens, le „Panthéon" et le , ,Studio-Ré-
publ ique" . L e romancier Jean-Louis 
Curtis, qui tient avec Georges Charen -
sol la chronique cinématographique 
dans „Les Nouvel les Littéraires", vient 
<i'en rendre compte dans cet hebdo-
madaire. „Le registre de W a j d a est 
celui d 'une vérité sans complaisance — 
écrit-il notamment. -— Mais cette vé -
rité est ressentie et communiquée par 
un cinéaste qui est aussi un poète (...) 
O n peut dire que presque chaque plan 

de «Paysage après la batai l le» est ad -
mirable" . Et: „Qu'il traite de grands 
ou dé petits sujets, le cinéma venu 
de l'Est nous donne presque toujours 
une leçon de dignité artistique" — 
conclut-il. 

Dans le même numéro des „Nouve l -
les Littéraires", le critique d'art J.-J. 
Lévêque par ie 'du peintre polonais Jean 
Kwiatkowski , qui vient de mourir et 
qui était considéré comme un des plus 
remarquables artistes naïfs de notre 
temps. 

Jean Kwiatkowski naquit en Pologne 
en 1888. Avan t la première guerre 
mondiale, les autorités tsaristes le dé-
portèrent en Sibérie, d'où il s 'évada 
pour émigrer en France. En 1914, il 
s 'engagea dans l 'armée française. Après 
la guerre, il créa des tissus et des mo -
dèles pour Worth, Patou et Bianchini -
Féricr et devint, de ce fait, avec le 
peintre Racul Du fy , un des créateur* 
de la mode de l 'époque. 

„Ses tab leaux sont le reflet d'une 
personnalité toujours prête à s 'émer-
veiller —- dit J.-J. Lévêque. — (...) On 
y suit les rêves d'un homme qui avait 
la simplicité du coeur, la fraîcheur de 
l'âme, par quoi se distingue une cer-
taine peinture que, faute d'appellation 
plias appropriée, on a baptisée naïve, 
mais qui se distingue moins par ses 
imperfections par rapport aux canons 
académiques que par une certaine in-
vention personnelle de la réalité". 

BIURO 
P O D R Ó Ż Y T R A N S T O U R S 
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P r z e d s t a w i c i e l s t w o w L I L L E : 5 3 , rue des A r t s 
M m e Janina Z U W A L t e l : 5 3 - 1 8 - 6 6 

ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 

Pociqgami bezpośrednimi 
bez żadnych przesiadek 

T R A H S T O U R S 
• Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
• wystawia bony „ORBIS " wymienne w Polsce na złote, 
• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
• wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie 
Nombreuse", etc... 

• bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

zgłoszenia i zapisy przyjmuje T R A N S T O U R S 
oraz nasi korespondenci terenowi 
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Młodz i ludzie usadowil i się na kanapie, W i ł a pośrodku, Pos-
ner z Turkowsk im po bokach. Matka zaś podreptała za para-
wan i zajęła się przyrządzaniem herbaty. 

W ładys ław by ł onieśmielony pięknością Wi l i , a bardz ie j jesz-
cze j j e j pewnością siebie. Posner p ie rwszy przerwał milczenie. 

— N o — zaczął wesoło — jak się pani podoba ten pasażer? 
Co?! Poczc iwą ma gębę!... Turek... dawa jc i e pyska! 

— Panie... Stanisławie! Fe!... W i e pan, ale doprawdy ja już 
pana znam... z widzenia... pokazywano mi pana na ul icy! Szedł 
pan, zda je się, z m ł o d y m Pawe łk iew iczem, kancelistą z po-
wiatu... 

— Być może — w y j ą k a ł Władys ław. 
— Czekajc ie , Turek... a teraz... jak w a m się podoba panna 

Wi ła? ! 
— Co pan w y g a d u j e ! Pan Turkowsk i przez grzeczność... 
W ładys ław poczerwieniał . 
— Nie, s łowo daję... jak Bozię kocham... nie myślałem... 
— Tak ie straszydło zobaczyć! — dokończyła pośpiesznie 

Wi ła . 
Puer stracił nagle wątek myśl i . 
— Gdz ie tam! Ja... s łowo daję!... 
— Rozumiem! N i e chce pan być szczerym. Ho, ho! Pan prze -

cież z Warszawy. . . a warszawianki , powiadają, najładniejsze.. . 
— Naj ładnie jsze? N i e zauważyłem.. . 
— Ach ! Jak ja b y m chciała być w Warszawie ! N iech sobie 

pan wyobraz i , że nie by łam jeszcze ani razu w Warszawie ! 
Znam Łódź, P io t rków, Zgierz.. . Tomaszów, Białą, Brzeziny.. . to 
i wszystko! A tak mnie już Rawa obrzydła, że pół życia b y m 
oddała... 

— Ech, panno Wi ł o ! — wtrąc i ł ochoczo Posner. — Przec ież 
to się musi skończyć... o, i ja za nic b y m siedzieć w Raw ie nie 
chciał! 

Wi ła się skrzywi ła ironicznie. 
— Zapewne ! Ładnie b y m wyglądała. . . g d y b y m czekać miała 

na takiego towarzysza podróży ! Gdzie jest przyobiecany el ik-
sir do zębów?!... 

— Naciąga, panno Wi ło , niech mnie połamie, że jeszcze na-
ciąga. 

Wi ła pokręciła g łową. 
— T o możl iwe.. . t y lko prawdopodobnie pan jest t ym el ik-

sirem. 
(c.d.n.) 

P I G U L A R Z 8 5 

Radca Podciupski zamówi ł się na chinę i nadużywszy j e j , 
wręcz oświadczył , że Wie l i ck i jest gałgan, bo mu atramentu 
jakiegoś miast malagi sprzedał, że ten mięsipiguła chciał jego, 
radcę, zrobić szpiegiem czy p lotkarzem i że... boda j mu w kar-
ku trzasło!... 

Tankenberg zaś przyszedł do Turkowsk iego i powtó r zy ł mu 
s łowo w słowo prośbę Wie l ick iego, zaznaczając, że chylą tyla 
cymbał jest, i koniec. 

Władys ława ubodła ta nieufność. Bo i o cóż Wie l i ck iemu 
szło?... Wszak żaden z tych kontro lerów o f a rmac j i wyobraże -
nia nie miał. W i ęc nie bał się o porządną ekspedycję.. . ale p e w -
no... o kasę! O to, by nie nadużył j ego dobre j w ia ry ! Ładna 
wiara ! Co prawda Wie l i ck i nieszczególny zrobił wybór . W o l a -
nowicz, po energ icznym znalezieniu się puera, w i ęce j się w ap-
tece nie pokazywał . Podciupski wstępował , lecz ty lko na chi-
nę, a Tankenberg by ł w bardzo serdecznym stosunku pr zy ja źn i 
z Władys ławem. 

Dz iwny to cz łowiek by ł ten Tankenberg ! N i egdyś o f icer hu-
zarów... a teraz kancelista w magistracie, z pensją piętnastu 
rubli miesięcznie i z nadzie ją otrzymania lepszej posady... od 
lat dwunastu. Tankenberg by ł to cz łowiek cichy, skromny, na-
we t potulny. Cieszył się ogólną sympatią, lubi l i go wszyscy, 
każdy bolał nad cz łowiek iem inte l igentym, w łada j ą cym j ę z y -
kami, a skazanym na nędzę... w ra z z żoną i t ro jg i em dzieci. 
K a ż d y n iby to starał się mu dopomóc... ale by ło to racze j 
sprawdzeniem przys łowia o psach, które zająca z jad ły wśród 
naj lepszych przy jac ió ł . W magistracie miał Tankenberg bardzo 
w i e l e do roboty, by ł bow iem w kasie razem z Wolanowiczem, 
cz łowiek iem c iemnym, ograniczonym i nie m a j ą c y m wyob ra -
żenia o urzędowaniu. 

O w Wolanowicz nie w iadomo skąd spadł na wybo i s t y bruk 
R a w y . Ongi łyk warszawski , rządca domu, wyrós ł nagle na 
kasjera magistratu. 

Pomimo różnicy w ieku Władys ław przy lgnął do Tankenber-
ga. Jego spokojny f l e gmatyc zny charakter, umysł nieskarlały 
wśród małomiasteczkowych plotek imponował mu, porywał , 
zachwycał . 

Jednocześnie z sympatią dla Tankenberga wzrastała p r z y -
jaźń dla Posnera. Turkowsk i odbierał od niego ty le dowodów 
życzl iwości , że coraz częściej myś la ł o wywdz ięczen iu się. 
W t ym celu zagadnął raz Tankenberga: 

— Panie Janie... co pan myś l i o Posnerze? 



Hasło: Z A M E K DARY z Lyonu, 
Kuwejtu i dzieci ze Lwowa 

Niekończąca się fa la w y w i a -
rów, ankiet i wypowiedzi na -
ukowców, historyków i — po 
prostu — war szaw iaków na 
łamach prasy, w radiu i na 
zebraniach publicznych, obra -
cająca się ustawicznie dooko-
ła odbudowy Zamku K r ó l e w -
skiego, przynosi najróżnorod-
niejsze, a często nawet sprze-
czne ze sobą propozycje. Jak 
się okazuje, istnieje ca łkowi -
ta niemal jedność co do tego, 
że kształt zewnętrzny d a w n e j 
królewskiej siedziby powinien 
być zachowany według histo-
rycznych wzorów, natomiast 
niemal każdy z zabierających 
głos w „zamkowe j " sprawie 
ma swoją własną wiz ję i swó j 
w łasny pogląd na to, komu 
i czemu ma służyć odbudowa -
ny Zamek. Jest to o b j a w 
świadczący przede wszystkim 
0 wielkim zaangażowaniu w 
sprawę odbudowy bardzo sze-
rokich wa r s tw społeczeństwa, 
a także — o praktycznym 
zmyśle of iarodawców, którzy 
pragną, aby to niewątpl iwie 
kosztowne przedsięwzięcie 
przyniosło K r a j o w i jak n a j -
większy pożytek, mając na 
myśli nie tylko przywrócenie 
stolicy cennego zabytku, ale 
1 też wypełnienie go odpo-
wiednią treścią. 

Wynotowa łem zasłyszane na 
ten temat opinie spróbuję je 
teraz powtórzyć, oczywiście 
tylko w wyjątkach. A więc, 
jeżeli Zamek obok funkcj i r e -
prezentacyjnych ma spełnić 
role wielkiego muzeum, to w 
muzeum tym, postuluje l ite-
ratka Hal ina Auderska, po -
winny znaleźć się sale, upa -
miętniające rozmaite wyda rze -
nia a nawe t całe okresy hi -

storyczne, jak np. sala Ks i ą -
żąt Mazowieckich, sala „Kuź -
nicy Koł łąta jowskie j " , sala 
poświęcona Komis j i Edukacj i 
Narodowe j , a nawet sala s łyn-
nych „Obiadów Czwartko -
wych" . Nie byłyby to, oczy-
wiście, sale tylko z nazwy, ale 
musiałyby spełniać określone 
funkc je i dla przykładu — za -
miast „obiadów czwartko-
w y c h " (bo i nie ma dziś ta -
kich kuchmistrzów!) można 
by przeznaczyć tę salę na 
miejsce spotkań artystów, pi -
sarzy i aktorów, a zatem, cał-
kowicie w stylu epoki stani-
s ławowskiej . 

Z b l i ż o n y p o g l ą d w y r a z i ł inż . 
A d a m W a s z k i e w i c z z P r a c o w n i Z a -
b y t k ó w , k t ó r y — j a k p r z y s t a ł o na 
i n ż y n i e r a — sk łada p o d a d r e s e m 
K o m i t e t u O d b u d o w y k i l k a k o n -
k r e t n y c h p r o p o z y c j i . U w a ż a w i ę c , 
że n ie n a l e ż y r o b i ć z Z a m k u r e z y -
d e n c j i o w y s o k i e j r andze pań -
s t w o w e j , l e c z o g r a n i c z y ć s ię do 
ur ządzen i a k i l k u sal r e p r e z e n t a -
c y j n y c h , w k t ó r y c h o d b y w a ł y b y 
się p r z y j ę c i a o f i c j a l n y c h osob is -
t ośc i i d e l e g a c j i z a g r a n i c z n y c h . 
W t e n sposób c a ł y z a b y t k o w y 
g m a c h m ó g ł b y s łu ży ć p o t r z e b o m 
M u z e u m K u l t u r y P o l s k i e j , stać 
sie i s to tn ie P a n t e o n e m nas z e j h i -
s tor i i i n a s z y c h o s i ą gn i ę ć . 

Jedynie partery i dawne o -
grody królewskie nad skarpą 
wiślaną, postuluje inż. W a s z -
kiewicz, powinny być oddane 
publiczności na cele w y p o -
czynkowe. Piękne by łaby to 
w istocie i romantyczne mie j -
sce spacerów i wypoczynku 
pod parasolami w stylowej 
kawiarni na zamkowych, za-
chowanych zresztą w całości, 
tarasach. 

Naukowiec i socjolog dr M a -
ciej Czerwiński, gorący rze-
cznik samej idei odbudowy 
Zamku, rzuca myśl, aby w 

jego wyposażeniu położyć 
g łówny nacisk na epokę O -
świecenia, przeznaczając na 
jej ekspozycję cały ciąg zam-
kowych pomieszczeń. Z częś-
cią „zabytkową" mogłoby — 
zdaniem autora projektu — 
sąsiadować Muzeum Sztuki 
Współczesnej ̂  którego brak 
stolica odczuwa już od d a w -
na. bowiem Muzeum Narodo -
w e nie ma już gdzie lokować 
zbiorów współczesnego ma l a r -
stwa i rzeźlby. 

T y m w s z y s t k i m d y s k u s j o m i 
r o z w a ż a n i o m t o w a r z y s z y z a in t e r e -
s o w a n i e na s a m y m t e r en i e r o z p o -
c z ę t y c h r o b ó t . B o na P l a c u Z a m -
k o w y m p r a c u j ą j u ż e k i p y nau-
k o w c ó w , a r c h e o l o g ó w i g e o l o g ó w , 
b a d a j ą c y c h t a j e m n i c e i w ł a śc i -
w o ś c i t e r e n u . Os ta tn io j e d n a k n i e 
on i . a l e o g r o d n i c y , w y k o p u j ą c y 
d ę b y . k t ó r e t r z eba b ędz i e p r z e sa -
dz i ć w i n n e m i e j s c e , d o k o n a l i w 
o b r ę b i e Z a m k u c i e k a w e g o o d k r y -
c i a : o d k o p a l i m i a n o w i c i e c e g l a -
ste sk l ep i en i e p ó ź n o g o t y c k i e g o u-
k r y t e g o g ł ę b o k o w z i e m i b u d y n -
ku . nad k t ó r e g o i d e n t y f i k a c j ą g ł o -
w i ą s ię t e r a z a r c h e o l o d z y i h i s to -
r y c y . W m i a r ę pos t ępu r o b ó t 
P l a c Z a m k o w y i j e g o o k o l i c e o d -
słonią z a p e w n e n i e j e d n ą j e s z c z e 
t a j e m n i c ę . M o ż e uda s ię n a w e t 
r o z s z y f r o w a ć l o k a l i z a c j e g r ó d k a 
l e g e n d a r n e g o W a r s z a , k t ó r y m i a ł 
i s tn ieć p o n o „ g d z i e ś nad r z e k ą " , 
z a n i m j e s z c ze os i ed l i tu ks iążę ta 
m a z o w i e c c y ? 

Tymczasem zbiórka pienięż-
na posuwa się raźno naprzód. 
W drugiej połowie kwietnia 
na koncie Komitetu zna jdo -
wa ło się już ponad 40 mil io-
nów złotych, nie licząc w a r -
tości czynów społecznych. O -
f iary nap ł ywa j ą z K r a j u i z 
zagranicy. Serdecznie p r zy j ę -
to „na Z a m k u " arch. B o g u -
s ława Ku jawsk i ego z Lyonu, 
który jako przedstawiciel 
lyońskiego Komitetu Zbiórki 
po informował Komitet W a r -

RODAKU! 
RODACZKO! 

Jeżeli chcesz wyjechać w tym roku do Polski od-
wiedzić Rodzinę, nie czekaj na ostatnią minutę! 

NAPISZ JUŻ TERAZ PO INFORMACJE 
POD ADRESEM: 

„ P O L O N I A " 
26, Cours Vitton-LYON 6-ème 
„ P O L O N I A " wyrobi Ci paszport, załatwi wizy 

przejazdowe, bilet do każdej stacji w Polsce, wyśle 
pieniądze do Polski na pomoc Rodzinie, sprowadzi 
Rodzinę lub znajomych na wakacje do Francji. 
„ P O L O N I A " organizuje wyjazdy grupowe do Pol -
ski bez przesiadki z Paryża lub Metzu do Pozna-
nia, Katowic, Krakowa. 
U W A G A ! Zgłoszenia i zapisy na wyjazd do 

Polski przyjmują: 
w V I C H Y — pani L E W A N D O W -
S K A 4, rue Montaret; 
w M O N T L U C O N — pan S K A L S K I 
— 87, rue Principale Cité Dunlop; 
w L A G R A N D C O M B E — pan L O -
RETZ — 146/15 H.L.M. „Trescol". 

szawski o ofiarności Polonii 
f rancuskiej i o p r zygo towywa -
nej w Lyonie ekspozycji, po -
święconej historii Zamku. 

Pieniądze nap ł ywa j ą zresz-
tą z całego świata i w n a j -
rozmaitszej walucie. Oto ro -
dziny polsko-arabskie i polscy 
specjaliści pracu jący w K u -
wejcie, przekazali 221 funtów; 
oto zespół artystyczny „ M o r -
tale" występujący w „Casino 
du L i b a n " przesłał zebrane z 

inic jatywy polskiej tancerki 
305 funtów ; zanotowano w p ł y -
w y dolarowe z Nowego Jor-
ku i z Oslo. I wreszcie, skrom-
ny lecz na jbardz ie j wzrusza -
jący datek: 15 rubli i list: 

my, grupka szkolnych dzie-
ci ze L w o w a uskładaliśmy te 
pieniądze z naszego „kieszon-
kowego " i prosimy je przyjąć 
na odbudowę Zamku K r ó l e w -
skiego w Warszawie. . . " 

(Im) 
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— Hm! Chyła tyla... ale okrągło. Porządny człowiek, p rawdę 
powiedz iawszy . A jakże!... 

— A o Re inównie pan wie? 
— Ba! K t ó ż by nie wiedział ! Miłość... uważacie! Platoniczna 

miłość... On j e j znosi per fumy. . . ona chowa dlań paluszki so-
lone... Duża miłość... 

— N ie ! P o m ó w m y na serio!... Posnera trzeba ratować. Chło-
pak biedny... pomaga matce... Wie l eck i go gnębi... 

— W i em , w i em! Stary krokodyl. . . p i jaczyna. 
— Czy pan Re inównę zna bliżej?... 
— Jak każdy kamień rawski . Ładna, nie ma co! Tylko. . . 

chylą ty la, w głowie.. . dmucha! Fiu... fiu!... Matka niedołężna, 
rozumu krótkiego... a panna tędy i owędy.. . za plecami 
i owszem także! 

— Opinię ma zepsutą?! 
— Opinię! Nasza opinia... to buzia radczyni Podciupskie j , 

burmistrzowej . . . i ki lku równ ie mocnych twarzy jejmości!. . . 
P luć na opinię! Lecz z panną Wi lą jest nie tego!... Kocha ją 
się!... N i e mogę ty lko sobie wyobraz ić Posnera przy ołtarzu 
z Reinówną!. . . to jest mogę, ty lko, chylą tyla... j e j mi braknie... 

— Pan ie Janie! — nalegał Władys ław. — Powiedzc i e szcze-
rze, co myślicie, szkoda by łoby faceta. On, panie, idealizuje... 

— Kokietkę. . . 
—- M a r z y o nie j , jest zakochanym na zabój!... 

Czyście ją już widzieli? 
Nie. Dziś po zamknięciu... polecę z Posnerem na herbat-

kę... 
— Aha ! Więc, uważacie... pracować, chylą tyla... niech sobie 

g ł o w y nie zaprząta... bo co panna, to n ie jednego w sercu nosi! 
Jest takich panów w ięce j ! Chociaż mów i ł em mu sam... nie po-
skutkowało. N i e w ie r zy . Trzeba by go przekonać... ^ 

— Dobrze, ale jak? 
— Hm? A gdyby.. . tak, chylą tyla, pan się w nie j zadurzył? 

Co? 
— Ja! N i emoż l iwe ! Ja miałbym... n igdy w życiu! — zawołał 

Władys ław i w te j chwi l i przyszła mu na myśl smagła twa-
rzyczka He l i Walk iewicz . 

— E... to... chylą tyla, panie Władys ławie , nie ma się znów 
tak dalece czego... wypierać , nie taki znów diabeł... ta Re i -
nówną... Czasem to i w e mnie huzarska k r ew na j e j widok za-
gra! 
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Tankenberg starał się nakłonić puera do nadskakiwania 
Re inównie . Władys ław pozostał n ieug ię tym. 

W iec zo rem tego samego dnia młodz i farmaceuci zamknęl i 
apteki wcześnie j niż zwyk le , ustawil i t y ranów na straży, a sa-
mi chyłk iem wesz l i do maleńkiego sklepiku z bułkami, położo-
nego między o f icyną Wie l eck iego a handlem ga lantery jno-spo-
żywczo -des t rybucy jno -meb lowo- zbożowym Fr . Cykuterblau et 
Comp. 

W sklepiku by ło już ciemno, spoza szaf, poprzez zawieszone 
perka lowe f i ranki , zakradało się tu żó ł tawo przyćmione świa-
tło lampy. Posner szedł śmiało naprzód. Okrąży ł b iały „ b u f e t " 
sklepowy, zarzucony pudłami i koszami, odsunął f i rankę, minął 
kąt za szafami zastawionymi łóżkami i wprowadz i ł Władys ława 
do obszernego pokoju. 

— Gnadige Frau von Rein *... — zaczął Posner — m ó j ko-
lega Turkowski. . . panna Wiła... 

— Sehr angenehm **... — szepnęła c ichym, up r z e jmym g ło-
sem opasła N iemka. 

— A... ja pana już znam! — wtrąci ła śmiało Wi ła . 
— Czy tak? — odparł na to Turkowski . 
Podniósł oczy, spojrzał i z d a w k o w y kompl iment zamarł mvi 

na ustach. W i ł a wyda ła mu się prześliczna. Tak, Posner nie 
przesadzał. Co za oczy! Jakie straszne, ta jemnicze i pociąga-
jące głębie k r y j ą na dnie!... Ta twarzyczka delikatna, ró żowo-
biała w kruczoczarnych ramach rozwichrzonych włosów! 

Ruchl iwa twarz Władys ława zdradziła ten j ego n i emy za-
chwyt . Posner spoglądał na niego z t r iumfem, W i ł a obdarzyła 
p r z y j a z n y m uśmiechem. 

Pokó j , w k t ó r ym znaleźl i się młodzi ludzie, by ł i salonem, 
i jadalnią, i kuchnią zarazem. W głębi stał duży komin z oka-
pem, osłonięty pap i e rowym parawanem, na l ewo szafa z na-
czyniami, b l i że j d r zw i do sklepu czerwona, wyp łow ia ła kana-
pa, fo te l wyśc ie łany i kilka stołków drewnianych. Stół c zwo-
rokątny z lampą, zegar w a g o w y , parę koszy zamykanych, 
drewniana skrzynia i lustro pęknięte w czerwonych ramach do-
pełniały umeblowania. Ubogo tu było, lecz nadzwycza j czysto 
i schludnie. 

* G n a d i g e F r a u v o n R e i n ( n i em . ) — w i e l m o ż n a pan i v o n Re in . 
• • S e h r a n g e n e h m ( n i e m . ) — B a r d z o m i m i ł o . 



MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ 
DAWCÓW KRWI w WATTRELOS (Nord) 

D a w c y k r w i w W a t t r e l o s , z r z e s z e n i w A m i c a l e d e s D o n -
n e u r s d e S a n g B é n é v o l e s , o r g a n i z u j ą w s o b o t ę 22 m a j a 1971 r . 
s p o t k a n i e p o d n a z w ą : „ J o u r n é e I n t e r n a t i o n a l e d u S a n g " . W u -
r o c z y s t o ś c i w e z m ą u d z i a ł l i c z n i p r z e d s t a w i c i e l e C z e r w o n e g o 
K r z y ż a z r ó ż n y c h k r a j ó w . 

P o l s k i C z e r w o n y K r z y ż r e p r e z e n t o w a ć b ę d z i e p r z e w o d n i c z ą -
c y w a r s z a w s k i e g o k o m i t e t u P C K d r E u g e n i u s z K a j z e r , d r 
Z y g f r y d B e e r o r a z P . W a c ł a w a W ł o d a r s k a . O b e c n i b ę d ą d e l e -
g a c i C z e r w o n e g o K r z y ż a N i e m i e c F e d e r a l n y c h , B e l g i i i F r a n -
c j i , S t o w a r z y s z e n i a O c h o t n i c z y c h D a w c ó w K r w i W ł o c h A . V . I . S . 
o r a z r ó ż n y c h , s t o w a r z y s z e ń k a t o l i c k i c h i k u l t u r a l n y c h . Z w i e -
l u k r a j ó w n a p ł y n ę ł y d ó o r g a n i z a t o r ó w t e j m a n i f e s t a c j i w y r a -
z y z a c h ę t y i u z n a n i a , m . in . z P o r t u g a l i i , Z S R R i W ł o c h . 

W p r o g r a m i e „ D n i a " j e s t s p o t k a n i e w s z y s t k i c h d e l e g a c j i w 
r a t u s z u W a t t r e l o s , w o b e c n o ś c i p r e f e k t a r e g i o n u N o r d p . P i e r -
r e D u m o n t o r a z k o n s u l ó w g e n e r a l n y c h k r a j ó w , k t ó r e b i o r ą 
u d z i a ł w t e j m a n i f e s t a c j i . N a z a k o ń c z e n i e p r z e w i d z i a n y j e s t 
o f i c j a l n y b a n k i e t . 

P r z y j a z d d e l e g a c j i z a g r a n i c z n y c h d o L i l l e p r z e w i d z i a n y j es t na p i ą t ek 
21 m a j a . P o w i t a n i e gośc i nas tąp i o g o d z i n i e 16.30, w l o k a l u C.R.X.S . 21, 
r u e C a m i l l e G u é r i n . 

S e r d e c z n i e w s z y s t k i c h p o w i t a ł b . m i n i s t e r , p . P a u l B a s t i d ( p i e r w s z y o d l e w e j ) . O b o k n i e g o 
p r o f . J e a n F a b r e , p r o f . P i e r r e G r o s c l a u d e o r a z a m b a s a d o r T a d e u s z O l e c h o w s k i . N a z d j ę c i u p o 

p r a w e j : S e r d e c z n e w i ę z y p r z y j a ź n i i b l i s k i c h k o n t a k t ó w m i ę d z y p r z y j a c i ó ł m i f r a n c u s k i m i i p o l -
[ s k i m i p o d k r e ś l i ł r ó w n i e ż w p r z e m ó w i e n i u p r o f . M a u r i c e B o u v i e r - A j a m ( p i e r w s z y o d l e w e j ) 

SPOTKANIE P R Z Y J A C I Ó Ł w S T O W A R Z Y S Z E N I U F R A N C E - P O L O G N E 
Jak ostatnio donosiliśmy, w 
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S P O T K A N I A 
T O W A R Z Y S K I E 

L I E V I N . Z o k a z j i św i ę ta l o k a l -
n e g o t z w . ducasse J. Guesde i A . 

: D u m a s , z o r g a n i z o w a n o l i c zne k o n -
k u r s y t o w a r z y s k i e . W g r z e „ f l i p -
p e r " p . K r u c z e k z a j ą ł szóste m i e j -
sce , w „ z a n z i " p . W u j c i a k z a j ą ł 
d r u g i e m i e j s c e , a p . Zas ł ona 
c z w a r t e , w z a w o d a c h b i l a r d o w y c h 
p . C i c h o s z e w s k i u p l a s o w a ł s ię na 
d r u g i m m i e j s c u . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P i e r w s z y 
t e g o r o c z n y k o n k u r s b u l i s t y c z n y 
s t o w a r z y s z e n i a „ L e s B o n s A m i s " 
- w y g r a ł p . W ł a d e k , o s i ą g a j ą c 24 
pkt., p r z e d p . U r b a n i a k i e m — 
23 'Pkt. K o n k u r s t z w . b û c h o n s 
w y g r a ł p . B a r t k o w i a k . 

M A Z I N G A R B E . W s t r ze lan iu t o -
w a r z y s k i m s t o w a r z y s z e n i a A m i -
c a l e des T r o i s C i tés w k a t e g o r i i 
j u n i o r ó w p. Szudarsk i z a j ą ł m i e j -
s c e d rug i e , p . M a r c z y k — p ią te , 
p . S u r m a k — 8, a w k a t e g o r i i se -
n i o r ó w p. Do l a c ińsk i u p l a s o w a ł 
s i ę na d r u g i m m i e j s c u . 

M E R I C O U R T . P . T o m c z a k z M é -
r i c o u r t z a j ą ł m i e j s c g d r u g i e w 
r e g i o n a l n y m k o n k u r s i e b u l i -
s t y c z n y m , z o r g a n i z o w a n y m w 
I B i l l y - M o n t i g n y p r z e z s t o w a r z y s z e -
n i e „ L e s C a r a b i n i e r s " , P . F i r e k 
z H é n i n u p l a s o w a ł s ię na ó s m y m 
m i e j s c u . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . K o n -
k u r s pe tank i , z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
m i e j s c o w y k o m i t e t u r o c z y s t o ś c i o -
w y , w y g r a ł p . J a n k o w s k i . P . W o j -
n a i p . W i e c z o r e k z a j ę l i m i e j s c a 
2. K o n k u r s u z u p e ł n i a j ą c y w y g r a ł 
p . M e l l e r o w s k i . 

T O U R N U S . M O N T C E A U - l e s -
3YIINES. Z o k a z j i w a l n e g o z eb ran i a 
d e l e g a t ó w t o w a r z y s t w a p e t a n k i 
•depar tamentu S a o n e - e t - L o i r e z o r -
g a n i z o w a n y zos ta ł t u r n i e j , w k t ó -
r y m p . C ieś lak z L e s Essarts za -
j ą ł c z w a r t e m i e j s c e , a p . E r o n a 
z R o z e l a y — ósme . 

P O S Z U K I W A N I A 
P . Z o f i a T R O Ï A z d o m u S o t f i n , 

z a m i e s z k a ł a 3, passage C o i x , P a -
r i s X I X - è m e , p o s z u k u j e p . W i n -
c e n t e g o S i k o r ą , k t ó r y m i e s z k a ł w e 
w s i R ą c z n a n r . 101, pocz ta L i s z k i , 
p o w . K r a k ó w , do r . 1931, a nas t ęp -
n i e w y j e c h a ł do F r a n c j i , w r a z z 
b r a t e m p . S o t f i n . 

W s z y s t k i c h , k t ó r z y m o g l i b y d o -
p o m ó c w p o s z u k i w a n i a c h p. W i n -
c e n t e g o S i k o r y , p ros i p . T r o ï a o 
n a d s y ł a n i e w i a d o m o ś c i p o d j e j ad -
r e s e m . 

DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

ĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a i n e w c a ł e j F r a n c j i 

3, quai de la Tournelle 
PARIS (5 •) 

T E L E F O N O l i K o n 4 1 - 1 ? 
M E T R O P O N T - M A R I E 

I s i e d z i b i e S t o w a r z y s z e n i a 

CIEKAWE KONKURSY jf „ F r a n c e - P o l o g n e " w P a r y ż u 

o d b y ł o siię s p o t k a n i e i k i e r o w -

i n i c t w a t e g o S t o w a r z y s z e n i a z 

i a m b a s a d o r e m P R L w e F r a n -

i c j i p . T a d e u s z e m O l e c h ó w -

) s ' k im o r a z p r z e d s t a w i c i e l a m i 

> w s z y s t k i c h p o l s k i c h p l a c ó w e k 

i w P a r y ż u . U p ł y i n ę ł o o n o w 

» b a r d z o s e r d e c z n e j a t m o s f e r z e . 

O t o k i l k a z id jęć z t e j u r o -

t c z y s t o ś c i . 

L E C R E U S O T . P r z e s z ł o 350 d z i e c i 
w z i ę ł o udz ia ł w r e g i o n a l n y m k o n -
k u r s i e d y k c j i : „ P r i x e x c e l l e n c e " 
o t r z y m a l i : F r a n ç o i s e B o r e c k a , M u -
r i e l W y k a i J e a n - C l a u d e W i t k o w -
ski , a „ p r e m i e r p r i x " — M a r i e -
Josephe Sute ra , P a t r i c i a T u r e k , 
M a r i e - H é l è n e T w a r t k o w s k a , A l a i n 
C h a r e w i c z , C l aude R e g u l s k i i Da -
n i e l L u t y ń s k i . 

S T . V A L L I E R . T r a d y c y j n y r e -
g i o n a l n y d z i e c i ę c y k o n k u r s r y s u n -
k ó w zosta ł z o r g a n i z o w a n y w dz i e l -
n i c y L e s Gau the r e t s . N a 500 z g ł o -
s z o n y c h p r a c t y l k o 200 w z i ę ł o u -
dz ia ł w k o n k u r s i e f i n a ł o w y m . W 
k a t e g o r i i d z i e c i p r z e d s z k o l n y c h 
d r u g i e m i e j s c e z a j ę ł a M a r i a W o l -
w i ń s k a , 4 A n n e - M a r i e K o z a , 5 
N o ë l R a p a c z i 10 J e a n - P h i l i p p e B a -
nas iak . N a p o z i o m i e „ c o u r s p r é -

p a r a t o i r e " W e r o n i k a P r e l e w i c z 
up l a sowa ł a s ię na d r u g i m m i e j -
scu, a na p o z i o m i e „ c o u r s é l é -
m e n t a i r e 2 - ème a n n é e " A n n e -
M a r i e L i n e Go l i ń ska z a j ę ł a p i e r w -
sze m i e j s c e p r z e d A l a i n Chudz i -
k i e m . W k a t e g o r i i C .E .G. d y p l o -
m y h o n o r o w e o t r z y m a l i Chr i s t i an 
K r u p s k i , M i c h a ł C o m k o w i a k i 
R y s z a r d K r u p k a . 

L E S G A U T H E R E T S . K i e r o w n i c -
t w o p o l s k i e g o s t o w a r z y s z e n i a m ł o -
d z i e ż o w e g o K M P , k t ó r e m u o d lat 
k i l k u z p o w o d z e n i e m p r z e w o d n i -
c z y p . R a t a j c z a k , z o r g a n i z o w a ł o 
os ta tn io f o l k l o r y s t y c z n y k o n k u r s 
ś p i e w u . U d z i a ł w t y m k o n k u r s i e 
w z i ę ł a m ł o d z i e ż po l ska , h i s zpań-
ska i f r a n c u s k a . M i e j s c e d r u g i e 
z a j ę ł a M a r i e - T h é r è s e Ś p i e w a k z 
St. V a l l i e r , o s i ą g a j ą c p r a w i e taką 
sama i l ość p u n k t ó w , c o z w y c i ę ż -
c z y n i — P u r y E t l i e va r i a ( H i s z p a n -
ka ) . D u e t J ę d r o s z - J a n k o w s k i za -
ją ł m i e j s c e c z w a r t e , l ' . P a l i c z e k , 
r a d n y m i e j s k i , r e p r e z e n t o w a ł m e -
ra St. V a l l i e r w p r e z y d i u m h o n o -
r o w y m . w sk ład p r e z y d i u m h o n o -
r o w e g o w c h o d z i ł p o n a d t o p . J ę -
drosz — pre z es po l sk i ch f e d e r a c j i 
z a g ł ęb i a B l a n z y . 

L A P D G N O Y - B R U A T . W 
k o n k u r s i e ś p i e w u d l a d z i e c i 
s z k o l n y c h , , z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z s t o w a r z y s z e n i e m ł o -
d z i e ż o w e A P E L , W a l e r y K a -
m i ń s k i z a j ą ł m i e j s c e 6, W e r o -
n i k a K a m i ń s k a 7 ( o b o j e z 
B i r u a y - e n - A r t o i s ) . 

A m b a s a d o r O l e c h o w s k i ( p o ś r o d k u ) s e r d e c z n i e p o d z i ę k o w a ł k i e -
r o w n i c t w u S t o w a r z y s z e n i a z a z o r g a n i z o w a n i e t e g o s p o t k a n i a , 
k t ó r e n a p e w n o p r z y c z y n i s i ę j e s z c z e b a r d z i e j d o z a c i e ś n i e n i a 
s e r d e c z n y c h k o n t a k t ó w . P o p r a w e j s t r o n i e a m b a s a d o r a a t t a c h é 
h a n d l o w y p . B r o ż y n a o r a z k o n s u l P R L p . J e r z y Ł u k o m s k i 

WPŁAT? NA BUDOWĘ ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
Z OKRĘGU L90ŃSKIEG0 

N a a p e l B i u r a „ P o l o n i a " w 
L y o n i e o d p o w i e d z i e l i i p r z e -
k a z a l i z a j e g o p o ś r e d n i c t w e m 
w p ł a t y n a o d b u d o w ę Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e : 

1. H u b e r t F O U R N I E R — a r ch i -
t e k t L y o n — 200 f r . ; 2. B o g u s ł a w 
K U J A W S K I — a r c h i t e k t L y o n — 
100 f r . ; 3. P i o t r W Y S O C K I — D e -
c ines — 5 f r . ; 4. O ł a w K A L D Z N Y 
— V i l l e u r b a n n e — 5 f r . ; 5. T a -
deusz M A R C Z Y Ń S K I — v i l l e u r b a -
ne — 5 f r . ; 6. J ó z e f a B E R D Y -
C H O W S K A — B i v e r — 20 f r . ; 7. 
Jan S I W E K — B é r o n — 5 f r . ; 
8. I g n a c y P A R Y Ż A K — L y o n — 
2 f r . ; 9. p. K O K O W S K I — V i f — 
20 f r . ; 

10. p. H Ę N I G A — R o d e z — 30 
f r . ; 11. p . Józe f K U B I A K — A u -
ton — 50 f r . ; 12. K a z i m i e r a M A R -
R O T — D e c i n e s — 5 f r . ; 13. R o -
m a n W E R N E R — V i l l e f r a n c h e — 
10 f r . . 14. L e k t o r a t J e ż y k a P o l -
s k i e g o na U n i w e r s y t e c i e w G r e -
n o b l e — 105 f r . ; 15. S tan i s ł aw 
C Z A R K O W S K I , M a r s e i l l e — 100 

f r . ; 16. P r o f . E. S E N D L A K — L y o n 
— 100 f r . ; 17. J a n W L A Z Ł O , D i j o n 
— 40 f r . ; 18. Jó z e f S Z C Z E P A N . 
K O W S K I — L y o n — 5 f r . ; 19. 
A n n a P E R R O T — R o m a n s — 20 
f r . ; 

20. L u c y n a C O L L O M B E T — 
V a u l x en V e l i n — 10 f r . ; 21. A n -
na M A R C A K — P i e r r e Cha t e l — 
40 f r . ; 22. M a r i e - R o s e R A I N E -
V E A U - C h o l e t — 15 f r . ; 23. E u g è n e 
M A N D Z I K — C h a r v i e u x — 5 f r . ; 
24. M i c h e l U R A M E K — L y o n — 
100 f r . ; 25. W ł a d y s ł a w O C Z Y K O W -
S K I — V i l l e u r b a n n e — 5 f r . ; 26. 
W ł . B O R O C H — B i v e r — 20 f r . ; 
27. F r a n c i s z e k S T E Ż E W S K I — 
P o n t de C h e r u y — 10 f r . ; 28. H e n -
r y k M A R C Z E W S K I — W a r s z a w a 
— 10 f r . ; 29. H a l i n a S Z E W C Z E N -
K O — L y o n — 20 f r . ; 

30. G. E Y S S E R I C — M o n t e a u x 
— 20 f r . ; 31. Jan W A K U Ł A — 
L y o n — 10 f r . ; 32. K a r l P A K E T 
— B e g l e s — 25 f r . ; 33. M a d e l e i n e 
B O U Z A T S — la S e y n e s/Mer — 
20 f r . ; 34. S tan i s ł aw P A N E K — 
St. C h a m o n d — 10 f r . 

O f i a r o d a w c o m 
d z i ę k u j e m y . 

s e r d e c z n i e 

W Y S T A W A G R A F I K I 
W V A L L A U R I S 

W Vallauris (Alpes 
Maritimes) odbywała się 
niedawno wystawa gra-
fiki polskiej. Składały 
się na nią słynne pol-
skie plakaty (na temat 
kultury i sztuki, filmu, 
teatru, turystyki), a 
także wybór różnych 
prac graficznych o u-
rozmaiconej technice. W 
recenzjach prasowych 
podkreślano niezaprze-
czalną wartość arty-
styczną wystawianych 
prac polskich plastyków. 

Wystawa grafiki po-
łączona była z ekspo-
zycją ceramistów z Val-
lauris. 

Protektorat nad tą u-
daną imprezą arty-
styczną objęło meros-
two w Vallauris i kon-
sul generalny PRŁ w 
Lyonie. 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH Z D R O W O R O S N Ą ! -

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

A V I O N : R o g e r M a r c i n i a k , L a u r e n t R u z i e w i c z , V a -
l e r i e W o ź n i c z k a , B r u n o H e w u s z , L u d w i k B a l . S T . 
V A L L I E R : P a s c a l Bąk . B U L L Y - l e s - M I N E S : N a t h a -
l i e D o t k o w s k a , F r é d é r i c C a m p a g n e , s y n P i e r r e 
i D a n i e l l e z d o m u K a c z m a r e k . T O R C Y : H e r v é 
M a r t y n i a k . L I B E R C O U R T : F r a n c i s z e k W i e r z b i ń s k i . 
D O U A I : O l i v i e r B i skupsk i , I s a b e l l e R y c h l e w s k a , 
E d m é e F l o r c z a k , F i l i p G r a b a r c z y k , P a s c a l e P i n i ń -
ski. M O N D E L A N G E : Sand r in e J a n k o w s k a . W O I P -
P Y : P h i l i p p e B r z o z o w s k i . F I R M I N Y : D i d i e r M a l i -
n o w s k i . S T . E T I E N N E : M a r c S a m u e l S z k l a r c z y k . 
L A B A S S Ë E : J a c k y B i a ł e c k i ( B e n i f o n t a i n e ) . B O U -
V I G N Y - B O Y E F L L E S : J e r o m e Jakobszak . B R U A Y -
s u r - E S C A U T : Pas ca l Ś l u s a r c z y k . D E C H Y : Sand r in e 
R o z b i c k a . L E N S : I s abe l l e S k o n i e c z n y , Sebas t i an 
C h o j n a c k i . S A I N S - e n - G O H E L L E : E r i e B ia łas ik . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : D o m i n i q u e Chudersk i , D a v i d 
T i p r e t , s yn J e a n - C l a u d e i T e r e s y z d o m u P a w l a k . 
B A R L I N : C o r i n n e K o t k o w i a k , F r é d é r i q u e K o t k o -
w i a k . N O E U X - l e s - M I N E S : Chr i s t ine R u c z k a l , c ó r -
ka Z y g m u n t a i J a n i n y z d o m u Du lska . B E T H U N E : 
B r u n o M a n o w i c z , A n t o n i S tańko , C a t h y Dudziak.-
V E R M E L L E S : F rank . Mo ta ł a . V E R Q U I N : E r i e W ł o -
d a r c z y k . A N N A Y - s o u s - L E N S : I n g r i d So la rz . B E U -
V R Y : S y l w i a A f f r o n t i , c ó r k a G iuseppe i M o n i k i 
z d o m u N o w a c z y k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

S O M A I N : C h a n t a i B r o u t i n i D a n i e l Czech , L u -
c i e n n e L u p k a i M a r c M i l l e v i l l e . D O U A I : N i c o l e 
D u r i e u x i M i c h a ł C h o j n a c k i , Y a s m i n e F e k r a c h e 
i F r a n c i s O l s z e w s k i . H U L L U C H : L u c i e Ska l ska i 
H e n r i F l a m e n t . A U B Y : R e g i n a K l i m a s i R y s z a r d 
N i k l i k o w s k i . H E R S I N - C O U P I G N Y : E m i l i e n n e 
P i e t r z y k i C l aude G u i l l e v i c , R e g i n e W i l l e m e t z i 
J. F r a n ç o i s S w i ą t k o w i a k , N a d i a K o s m a c z i J ean -
C l aud e T a n c r e s . G U E S N A I N : M o n i q u e C o q u e r e l 
i E d m u n d K u r s z k a . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 

L E N S : L u d w i k W i ę c ł a w , lat 62, S t e f a n K u b a t , 
l a t 72. N I L V A N G E : P i o t r K a l i n o w s k i , lat 80. H A I L -
L I C O U R T : M i c h a ł Rosada , lat 84. B R U A Y - s u r -
E S C A U T : A n d r z e j S tan i ck i , lat 69. A V I O N : A n t o n i 
B o b k i e w i c z , lat 50. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : K a t a -
r z y n a Z y b a ł a z d o m u K l a w i ń s k a , lat 65. S A N -
V I G N E S - l e s - M I N E S : Jan Jab ł ońsk i , lat 80. S A I L L Y -
L A B O U R S E : Józe f N o w a k , lat 73. M A R L E S - l e s -
M I N E S : F e l i x a B y c z k i e w i c z z d o m u W i n n i c k a . 
N O E U X - l e s - M I N E S : M i c h a l i n a G r z e ś k o w i a k z d o m u 
R o s z y k , lat 76. E S T E V E L L E S - V E N D I N : F r a n c i s z e k 
T a l i k , lat 74. S T . E T I E N N E : M a g d a l e n a K o c z k a z 
d o m u B e g i e r , lat 90. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

SEANS FILMOWY 
o POLSCE 
w SAINT-ETIENNE 

S t a r a n i e m K o m i t e t u O l i m -
p i j s k i e g o w S a i n t - E t i e n n e o -
r a z p r z y w s p ó ł u d z i a l e m ł o -
d z i e ż y z z e s p o ł ó w „ M a z o w s z e " 
— L a R i c a m a r i e , „ M a z u r y " — 
S a i n t - E t i e n n e i z e Z j e d n o c z e -
n i a M ł o d z i e ż y P o l s k i e g o P o -
c h o d z e n i a „ Z a w s z e " — S a i n t -
E t i e n n e , o d b y ł s i ę n i e d a w n o 
s e a n s f i l m o w y , n a k t ó r y z ł o -
ż y ł s i ę f i l m o P o l s c e , z r e a l i -
z o w a n y p r z e z p . G r i v e l — 
p r z e w o d n i c z ą c e g o S t o w a r z y -
s z e n i a K u l t u r a l n e g o F r a n c u s -
k o - P o l s k i e g o w L y o n i e o r a z 
p o l s k a k r o n i k a f i l m o w a z o -
s t a t n i e j o l i m p i a d y w M e k s y -
k u . 

P r z y b y ł ą n a s e a n s f i l m o w y 
P o l o n i ę z S a i n t - E t i e n n e i o k o -
l ic , a s z c z e g ó l n i e p r z y b y ł e g o 
d o S a i n t - E t i e n n e k o n s u l a g e -
n e r a l n e g o P R L w L y o n i e p . 
E d m u n d a S z o t t a , s e r d e c z n i e 
p o w i t a ł p r e z e s m i e j s c o w e g o 
K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o p . 
W y j a d ł o w s k i . W p r z e r w i e 
m i ę d z y f i l m a m i w y s t ą p i ł a o r -
k i e s t r a „ D E L F I N Y " z L a R i -
c a m a r i e . z y s k u j ą c z a p i ę k n e 
w i ą z a n k i p o l s k i c h m e l o d i i d u -
ż e b r a w a p u b l i c z n o ś c i . 

Dochód z te j imprezy w Saint-
Etienne organizatorzy postanowi l i 
przeznaczyć na Polski Fundusz 
O l impi j sk i oraz na o d b u d o w ę 
Z a m k u Kró l ewsk iego w W a r s z a -
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S P I R A L A 

R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o g ó r -
n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s ię w k i e -
r u n k u s t r za łk i d o s r o d k o w o , p r o -
s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 23 
w y r a z y o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e -
niach!, m a j ą c na u w a d z e , ż e os ta t -
nia l i t e ra j e d n e g o w y r a z u j es t j e -
dnoc z e śn i e p i e r w s z ą l i t e rą na-
s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y w p o -
l a ch z k r o p k a m i c z y t a n e w k i e -
r u n k u w p i s y w a n i a dadzą hasło , 
z k t ó r e g o d o w i e c i e sią c o sądz i 
o m a ł ż e ń s t w i e s ł a w n y d r a m a t u r g 
a n g i e l s k i B e r n a r d S h a w . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
k r es , s c h y ł e k , f i na ł , 2) p r z y k r y -
c i e k o n i a p o d s iod ło , 3) a n e g d o t a , 
d o w c i p lut» żar t , 4) n i k c z e m n i k , 
ł o t r , 5) „ p i ł k a " h o k e j o w a , 6) o k l e -
p a n y bana ł , w y t a r t y f r a z e s , 7) 
t r a d y c y j n y m e b e l do spania , 8) 
g r z y b y j a d a l n e . r o s n ą c e na 
pn i a ch d r z e w , 9) s edno s p r a w y , 
r z e c z p o d s t a w o w a , 10> ob r ońca są-
d o w y , 11) c e n n y ś lad d la m y ś l i -
w e g o . 12) k ł a m l i w a pog ł o ska p o -
w t a r z a n a z ust do ust, n a j c z ę ś c i e j 
o c z e r n i a j ą c a kogoś , 13) t ę tn i ca 
a l b o w a ż n y s z l ak k o m u n i k a c y j n y , 
14) p o d o b i e ń s t w o , 15) r ó ż n o k o l o -
r o w y k w i a t j e s i e n n y b e z zapachu , 
16) "kolor w s t y d u na t w a r z y , 17) 
m i j a i n i g d y n i e w r a c a , 18) p o ł o -
w a r o k u a k a d e m i c k i e g o , 19) a rena 
w a l k b o k s e r s k i c h , 20) p tak d o m o -
w y , 21) z a r an i e dnia , b r zask , 22) 
n a j w i ę k s z y d r a p i e ż n i k a z j a t y c k i z 
r o d z i n y k o t ó w , 23) k o n k u r y , za -
l o t y . — 

' 9 

X/ 

/S 

' 3 

/ o 

ZZ. 

/ Z 

KOŁOWKA 
D o o k o ł a l i c z b w ) k ó ł k a c h p r o s i m y 

w p i s a ć 12 w y r a z ó w 5 - l i t e r o w y c h o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h . P o -
c z ą t e k i k i e r u n e k w p i s y w a n i a p o -
s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w w s k a z u j ą 
s t r z a ł k i . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) f o t e l 
n a b i e g u n a c h , 2) s z a ł a s k o c z o w n i -
czych" p a s t e r z y a z j a t y c k i c h , 3) o p u s t 
p r z y z a k u p a c h h u r t o w y c h , b o n i f i k a -
t a , 4) r z ę s i s t e o k l a s k i , 5) w s p ó ł z a -
w o d n i k , k o n k u r e n t , 6) w y ł o m , d z i u -
r a , s z c z e r b a , 7) r o z g ł o s , p o p u l a r n o ś ć 
z d o b y t a z a s ł u g a m i i w i e l k i m i c z y -
n a m i , c h w a ł a , 8 ) e n t u z j a z m , ż a r l i -
w o ś ć , 9) n i e s p o d z i a n y n a j a z d , a t a k , 
10) l a s s o , 11) t a j e m n i c z a p o s t a ć k s i ę - " 
d z a w „ P a n u T a d e u s z u " A . M i c k i e -
w i c z a , 12) n a d w o j e w r ó ż y ł a . 

Rozwiązania pros imy nadsyłać pod ad -
resem redakc j i w ciągu d w ó c h tygodni 
od daty ukazania się numeru z dopis-
k iem na kopercie „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d Czyte ln ików, którzy nadeślą bez -
b łędne rozwiązania , roz losu jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie krzyżówki z przysłowiem z nr l ï 
K I E D Y C H Ę C I D O B R E , T O I D R O G A K R Ó T K A . 

P O Z I O M O : 1) k o m p r e s , 5) s zpade l , 8) t e r a z , 9) p r z y t y k , 11) e l ana , 12) ka t a r , 13) r i w a n o l , 14) na -
uc zka , 16) p i ra t , 1» ) m o t o r , 20) b r y n d z a , 22) p r z e b ó j , 25) b a r k i , 26) skok i , 27) m i n a r e t , 28) zaspa , 29) 
c i as tko , 30) d r apac z . 

P I O N O W O : 1) k a t a k l i z m , 2) m a r a t o n , 3) r e z e r w u a r , 4) schab , 5) s z p a r g a ł y , 6) p o z e w , 7) l oka l , 10) 
t e n o r , 15) z a b ó j s t w o , 16) p o d o b i z n a , 17) t e r m i n a r z , 19) tuz in , 21) a g r e s j a , 22) p o m o c , 23) b e r e t , 24) p o -
pęd . 

Kącik filatelisty 

SO R O C Z N I C A 
I I I P O W S T A N I A 

Ś L Ą S K I E G O 

3 m a j a u k a z a ł s i ę z n a c z e k 
p o c z t o w y w a r t o ś c i 60 g r z 
o k a z j i 50 r o c z n i c y I I I P o w s t a -
n i a Ś l ą s k i e g o . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k a j e s t 

M 50 
ROCZNICA 
BI P0WSTMIA 
S ŁASKIEGO 

C D 
iGR 

m i e s z k a n i e c Ś l ą s k a a r t . g r a f i k 
J e r z y W a l t e r B r z o z a . 

Z n a c z k i , w y d r u k o w a n e t e c h -
n i k ą r o t o g r a w i u r o w ą n a p a -
p i e r z e k r e d o w a n y m w f o r m a -
c i e 54 X 27 m m , m a j ą p r z y -
w i e s z k ę z r y s u n k i e m P o m n i k a 
P o w s t a ń c ó w Ś l ą s k i c h . F o r m a t 
p r z y w i e s z k i 27 X 2 m m . N a -
k ł a d o k . 6,6 m i n szt. , z t e g o 
600 tys . s z t u k w y d r u k o w a n o 
w m a ł y c h t r z y z n a c z k o w y c h 
a r k u s i k a c h . N a m a r g i n e s a c h 
a r k u s i k a ' u m i e s z c z o n o j e d n o -
w i e r s i z o w y n a p i s : K r a j o w a 
W y s t a w a F i l a t e l i s t y c z n a — 
K a t o w i c e — Roc i zn i ca P o w s t a ń 
Ś l ą s k i c h . 

P R E M I E R E C H A I N E 

I T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — à la f i n dus 
p r o g r a m m e 

| M I D I C H E Z N O U S 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 

; V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 

i A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sau£ le d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A D I E U M E S Q U I N Z E A N S " — 20.15 (sauf l und i et d i m a n c h e ) 

I D I M A N C H E 16 M A I 

l 8.55. T é l é - M a t i n 
• 12.02. L a s é q u e n c e du spec ta t eur 
i 12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
• 13.15. M u s i q u e e n 33 t ou r s 
i 13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
1 14.30. T é l é - D i m a n c h e 
[ 17.25. , , L ' A p p e l du D e s t i n " — un 

f i l m de G e o r g e s L a c o m b e 
( J ean M a r a i s , R o b e r t o B e n -
z i ) 

i 19.10. L e s T r o i s Coups 
| 20.40. „ L e C o r b e a u " — u n f i l m 

de M e n r i - G e o r g e s C l ouzo t . 
[ 22.10. „ Q u e l ' a u b e a p p o r t e l e v e n t 

n e u f " — „ L é o n - P a u l F a r g u e " 
— une ém i s s i on de M a r i a n n e 
O s w a l d 

, L U N D I 17 M A I 

j 13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
) 14.25. „ U n e H i s t o i r e d ' A m o u r " — 

u n f i l m de G u y L e f r a n c 
( L o u i s J o u v e t , D a n i e l Ge l i n , 
D a n y R o b i n ) 

j 20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 
) 20.30. A r m e s Ega l e s 

' M A R D I 18 M A I 

1 13.20. T é l é - V i l l a g e 
| 20.30. D a k t a r i — nr . I I 
I 21.20. L e s é t o i l e s de la chanson 
» 21.20. L e s coul isses de l ' e x p l o i t 

M E R C R E D I 19 M A I 

20.30. L a P i s t e a u x é t o i l e s 
21.30. E u r o v i s i o n : . F o o t b a l l — F i -

na l e d é la C o u p e des V a i n -
queur s de Coupes 

J E U D I 20 M A I 

20.30. Dans la sé r i e „ T h é â t r e de l a 
j e u n e s s e " : „ L a B e l l e N i v e r -
n a i s e " d ' A l p h o n s e Daude t . 
R é a l . Y v e s - A n d r é H u b e r t 

21.45. L e F o n d e t la F o r m e 

V E N D R E D I 21 M A I 

20.30. „ C h r i s t a " nr . 9 
21.00. C lub d e la P r e s s e 
22.00. A bou t p o r t a n t : Joe Dassin; 

S A M E D I 22 M A I 

16.00 S a m e d i p o u r v o u s 
17.35. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e de las 

Chanson 
18.10. M i c r o s et c a m é r a s 
19.25. L e s Ro i s de l ' a c c o r d é o n 
20.30. „ L a D y n a s t i e des F o r t y t e " — 

„ L e chant du C y g n e " 
22.10. S a m e d i so i r — le Tab leau* 

d ' H o n n e u r de la S e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r e t no i r et b lanc , ( N ) — no i r e t blanc-
> A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 (saUf lund i et d i m a n c h e ) 

„ G O R R I L E D I A B L E " ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
; A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 

C O L O R I X ( C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
1 24 H E U R E S S U R A 2 (C ) — 19.30 — M a g a z i n e et 20.00 — J o u r n a l 
! 24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

i D I M A N C H E 16 M A I 

i 13.40. ( C ) „ U n e B e l l e s i gnée X " — 
u n f i l m de Jack A r n o l d 

I 14.55. ( C ) R u g b y — F i n a l e du 
C h a m p i o n n a t d e F r a n c e à 
B o r d e a u x 

\ 16.35. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e : 
„ J a c q u e s F a i z a n t " 

1 19.00. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
( 19.30. ( C ) „ M a d a m e ê t e s - vous l i -

b r e ? " — nr . 10 
' 20.30. ( C ) M u s i q u e e n A i x 
| 21.30. ( C ) A r c h i v e s du X X e s i èc l e 

nr . 6 — G i u s e p p e U n g a r e t t i 
> 22.30. ( C ) H a r m o n i q u e s 
' 23.00. (C ) O n e n p a r l e 

' L U N D I 17 M A I 

, 20.30. ( C ) Ga la du F e s t i v a l de Can-
nes 

i 21.30. ( C ) F u t u r s : „ D e s robo ts , des 
m a c h i n e s e t des h o m m e s " 
( „ L a C y b e r n é t i q u e " ) 

s 22.30. ( C ) Em i s s i on m u s i c a l e 
i 23.00. ( C ) O n e n p a r l e 

M A R D I 18 M A I 

) 15.10. ( N ) „ L a ' B o u t i q u e dans la 
G r a n d R u e " — u n f i l m d e 
J. K a d a r 

| 20.30. ( C ) „ L ' H o m m e " d ' H o r l u " , 
r éa l . Jacques K r i e r 

\ 21.50. ( C ) P o s t S c r i p t u m 

| M E R C R E D I 19 M A I 

, 20.30. ( C ) L E S D O S S I E R S D E 
L ' E C R A N : 
„ U n M u r à J e r u s a l e m " — 
f i l m de m o n t a g e de F r é d é -
r i c Ross i f 
( C ) D é b a t 

J E U D I 20 M A I 

15.10. ( C ) L e s Sec r e t s de la Me r 1 

R o u g e " nr . 4 
20.30. ( C ) „ A r s è n e L u p i n " nr . 10 
21.30. ( C ) M a t c h sur la d e u x . 
22.30. ( C ) B a n c d ' essa i 
22.55. (C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 21 M A I 

20.30. ( N ) „ L a . R e v a n c h e du S i -
c i l i e n " 

22.10. (C ) V i s a g e s du c i n é m a 

S A M E D I 22 M A I 

17.00. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.50. ( C ) T o u s en f o r m e 
18.35. ( C ) S top P o p 
20.30. (C ) V a r i é t é s : D e t ou tes lesi 

c ou l eu rs , r éa l . M . B a l e t t e r y 
21.30. „ L a N o u v e l l e E q u i p e " nr. 6-' 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : l ' A i 76 -44 , T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 rue Cliausteur, Lode l insart 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
kwar ta ln ie : 9 F*. — 90 Fr . B 
półrocznie : 15 F . — 150 F r . B 
rocznie: 25 F . — 250 F r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " , 
z a k ł . n r 1, Varsov ie . T a m k a 3. 

ZYCIE CODZIENNE NIEZWYKŁEJ AGENTKI 
Dokończenie ze str. 6 

t ra f i ł a się t y l ok ro tn i e tak p r z ed z iwn i e p r ze i -
staczać; mia ła b łęk i tne oczy, u j m u j ą c e spo j -
rzenie , k t ó r e j e j z j e d n y w a ł o sympat ię , i n ie-
z w y k l e p iękną cerę. N i e u ż ywa ł a k o s m e t y -
k ó w . D o d a w a ł o j e j to uroku, a t w a r z y — 
łatwość przys tosowania się do r ó żnych sy -
tuac j i . By ła p r z y t y m Pau l ina osobą inte l i -
gentną, i to ponad z w y k ł ą miarę . W m ło -

dości, po zdaniu matury , dz i ęk i zamożności 
r odz i ców dużo podróżowa ła . Oprócz o j c z y s -
tego j ę z yka w łada ła b ieg le i bez c ienia ob -
cości f rancusk im, angie lsk im, n i emieck im, 
r o s y j sk im i w ł osk im . W czasie w o j n y w c a l e 
dobrze p r zyswo i ł a sobie czeski, węg i e r sk i i 
turecki . B y ł a w i ę c po l ig lo tką, a za razem w y -
marzoną pracowniczką dla w y w i a d u , zw łasz -
cza że w a l o r a m i t owar z y sk im i z łatwością 
p r z y w i ą z y w a ł a do siebie ludzi , budzi ła ich 

zaufanie , a m ę ż c z y z n us i łu jących zby t bl isko 
się z nią poufa l ić , u t r zyma ła zawsze w od-
p o w i e d n i m dystansie. N i e z b y w a ł o j e j na 
zdecydowan iu i odwadze . I j eszcze j edno: 
miała doskonałą pamięć , pot ra f i ła dostrzec i 
zapamiętać p r z y ka żde j o k a z j i i w na jba r -
dz i e j g o rą c e j s y tuac j i dz ies iątki na j r o zma i t -
szych szczegó łów. 

W następnym numerze: 
„ R E P U B L I K A B A R C E L O N N E T T E ' 



N a warszawsk im stadionie 

W sztuce istnieją zawsze dwie ten-
dencje: powiedzieć coś nowego 
przy użyciu rozdrobnionych de -

tali szczegółów, ba rw , s łów, sytuacji — 
lub uprościć wszystko do możl iwie u -
bogich środków. Wspan ia łym malarzom 
impresjonizmu potrzebna by ła bogata 
paleta, z której znakomicie korzystali, 
a graf icy obywal i się tylko czernią i 
bielą. Fotograf icy ba rwnego f i lmu szu-
ka ją odtworzenia na taśmie takich ko -
lorów, w jakich widzieli świat niektórzy 
impresjoniści. Fotograf icy czarno-białej 
błony udowadnia ją natomiast możl i -
wość operowania tylko czernią, bez 
skali czterdzàastostopniiowej, od b ia łoś-
ci poprzez różne szarzyzny — do czer-
ni sadzy. Niektórzy powiada ją , że taka 
technika zubaża możliwości obiektywu 
fotograficznego i pokazuje m n i e j niż 
zdolny jest on dostrzec, a reproduko-
w a n a odbitka staje się bardziej sztuką 
gra f ika niż fotografa . 

Fotosy e l iminujące półtony, jak p r a -
ce L e c h a C h a r e w i c z a pokazane 
na tej kolumnie, ukazują w fotogra -
ficzny sposób, jak artyści operujący 
tylko tuszem, cienkim pędzelkiem lub 
piórkiem, nożem do wycinania drze-
worytu lub linorytu — analizują in-
tensywność ba rw , sprowadza jąc je ty l -
ko do czerni. Charewicz uzyskał po -
dobny wyn ik obiektywem swego apa -
ratu oraz obróbką chemiczną błony i 
papieru. Wszystko, co szare, w y m a z a -
no, zostały czarne plamy. Ludzie z pa -
rasolami na stadionie w y g l ą d a j ą j ak -
by ich ktoś wyc ią ł z czarnego papieru. 
Dolna panorama W a r s z a w y — to jakby 
precyzyjnie wykonany sztych, a może 
mozolny rysunek tuszem? 

Wieżowce na Ścianie Wschodnie j 

Mnich widziany od Morskiego Oka 

Port Kuźnica na He lu 

L e c h C h a r e w i c z ur . w 1935 r . n a l e ż y do 
p o w o j e n n e g o p o k o l e n i a f o t o g r a f i k ó w ; r o z -
poc zą ł z a m i e s z c z a ć z d j ę c i a p r z e d p i ę tnas tu 
l a t y w t y g o d n i k u „ Ś w i a t " , k ł a d ą c z a w s z e 
nac i sk na p e w i e n z a m i e r z o n y ł ad p l a s t y c z -
n y s w o i c h f o t o g r a f i i , j a k s a m s w ó j p r o g r a m 
a r t y s t y c z n y o k r e ś l a . W y s t a w i a ł dość dużo 
w k r a j u i za g r a n i c ą na k o n k u r s a c h f o t o -
g r a f i i p r a s o w e j — W o r l d P r e s s P h o t o , I n -
t e rp ress , na w y s t a w a c h F i a p , O R W O i w i e -
le i n n y c h . C z y t e l n i c y „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " z n a j ą go z e z d j ę ć p r o s t y c h w u j ę c i u , 
t a k i c h w łaśn i e d o b r z e s k o m p o n o w a n y c h , j a k 
sob i e to p r z e d n a c i ś n i ę c i e m m i g a w k i p l a -
n u j e . 

Zimą w Dolinie Strążyskiej 

Panorama lewobrzeżnej W a r s z a w y od strony Wis ły 



N O W Y 
F I L M 
P O L S K I 

LE dernier film d'Andrzej Waj-
da „BrMzina" la boulaie, est 

kiré d'une très belle nouvelle de 
Jarosław Iwaszkiewicz. L'histoire 
Se situe dans les années trente. 
Btaś. atteint d'un mal incurable, 

Jse rend chez son frère Bolesław 
•forestier dans un coin perdu, 
lavec le sentiment de sa mort 
•prochaine. Veuf, le frère aîné vit 
•avec sa petite fille. L'attitude 
fnonchalante de Staś l'exaspère et 

voit d'un mauvais oeil l'aven-
ture que ce dernier connaît avec 
une jeune paysanne pour laquel-

l le lui-même éprouve un penchant. 
•Le conflit éclatera avec violence. 

Staś meurt, la fille épouse un 
j u t r e homme et Bolesław quitte 
[la maison forestière avec sa fil-
le, il ne peut plus y vivre avec 
be voisinage des deux croix dans 
lia boulaie... 

Dans ce film, Andrzej Wajda 
Js'est attaché à recréer l'atmos-
Iphère des paysagistes polonais du 
I x i x e siècle. Les héros du drame 

[évoluent dans des tableaux vi-
vants qui s'inspirent tour à tour 

_de Wyspiański, Malczewski et 
Ic ierymski. Les personnages et les 
Idécors forment un tout indisso-
puble, profondément dramatique, 
^ans cet éternel conflit de l'a-

nour et de la mort. 

Córeczka Bolesława w żałobnych koronkach — to również jedna z wizji malarskich, reżysera 

OPOWIADANIE Jarosława Iwaszkiewicza 
— jedno z najpiękniejszych w polskiej li-

j teraturze — doczekało się godnej ekrani-
|zacji. Na jego podstawie reżyser Andrzej Wajda 

artysta o świetnym rzeniiośle stworzył film 
|o urzekającej urodzie plastycznej, fascynujący 
Iw klimacie, poetycki, w nastroju, subtelny w 
I rysunku postaci. Zasługa w tym niemała znako-
Imitego aktorstwa Daniela Olbrychskiego, Emilii 
I Krakowskiej i Olgierda Łukaszewicza, dużej na-
|dziei polskiej kinematografii. 

Rzecz dzieje się w latach trzydziestych. Bo-
Ihaterami są dwaj bracia: starszy, Bolesław jest 
lleśniczym i ojcem kilkuletniej córeczki, młodszy 
Istaś, nieuleczalnie chory, przybywa do brata 
Ize świadomością, że właśnie tutaj w leśniczów-
Ice oddalonej od świata przyjdzie mu umrzeć. 
Istarszy — przed rokiem utracił żonę i pogrą-
Iżony w żałobie z niechęcią patrzy na demon-
Istracyjną „beztroskę" brata, na jego romans z 
|wiejską dziewczyną... Do której sam w końcu 
zapała wielką namiętnością. Oto źródło konfliktu 

dramatycznego finału, który nie daje na sie-
|bie czekać. Staś umrze, dziewczyna wyjdzie za 

(ż za innego, Bolesław wraz z córeczką opuści 
[leśniczówkę. Będzie mieszkał gdzie indziej z 
dala od dwóch białych krzyży w brzezinie... 

Opowieść pełna smutku, stanowiąca oryginal-

ne studium na temat śmierci i miłości, przezna-
czona jest dla widza szukającego w kinie głęb-
szych przeżyć. Urok „Brzeziny" polega jednak 
zupełnie na czymś innym. Jak w rzadko któ-
rym filmie konflikty ludzkie harmonizują tu 
nierozerwalnie ze światem przyrody, krajobra-
zem, otoczeniem. Chwilami nawet świat ten 
przesłania ludzkie sprawy. Zdjęcia pejzażu sty-
lizowane są na obrazach XIX-wiecznych ma-
larzy: Malczewskiego, Gierymskiego, Wyspiań-
skiego, z niezwykłą wiernością i pietyzmem. 
Jakże nastrojowy i bardzo polski jest tu kra-
jobraz: z łąką kwitnącą żółtymi kaczeńcami, 
lasem o smukłych białych brzozach, rośpiewa-
nym wśród zielonych liści różnokolorowym 
ptactwem, jak wspaniale wizerunki dziewczyny 
z kosą czy kobiet przy studni „wyjęte" z płó-
cien Jacka Malczewskiego. W takiej scenerii 
bohaterowie kochają, nienawidzą, cierpią i 
umierają w sposób tak sugestywny, że bez resz-
ty poddajemy się pięknu opowieści. Odbieramy 
cały film Wajdy jako epickie przypomnienie 
świata, nieskażonego jeszcze cywilizacją świa-
ta, którego uroda przetrwała tylko na płótnach 
starych mistrzów i którego cząstkę staramy się 
dziś ratować od całkowitej zagłady. 

Krystyna K O P R O W I C Z 

Olgierd Łukaszewicz odtwarza tragiczną rolę Stanisława 

Starszy brat Bolesław w kreacji Daniela Olbrychskiego 

Emilia Krakowska i Daniel Olbrychski w jednej ze scen „Brzeziny" 

•Kfi'i 
-e-j^f, • 


